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Od pewnego czasu pojawiają się na rynku 
wyrcby czekoladowe w opakowaniu łudząco 
podobnem, lub zbliżonem do opakowań na­
szych wyrobów. —  Celem tego naśladowni­
ctwa jest wprowadzenie w błąd mniej ostro­
żnych konsumentów. Ostrzegamy P. T. Kon­
sumentów przed bezwartościowemu falsyfi­
katami, a naśladowców przed skutkami pra- 
wnemi takiej nieetycznej roboty.

A. PIASECKI 
Fabryka czekolady S. A.

tkśohtla kandydatur 
Mi m y c ti i senackich

[Telefonem od naszego korespondenta*

W arszawa, 17. 8. (Sin.). W dalszym ciągu w 
sferach politycznych zw racają uwagę, że prze­
ważna trząść b. postów z BB,, k tó ra  m iała zapew­
nione kandydatu ry , p rzepadła  i że z tego powo­
du wśród tych posłów w zrasta niezadowolenie. 
Niewiadom o jeszcze, jak  w ypadnie w W arszawie 
spraw a kandydatów  w okręgu żydowskim, albo­
wiem czynione są s taran ia  w k ierunku  zmusze­
nia n iektórych kandydatów  do wyrzeczenia się 
swoich protensyj do kandydow ania. P raw dopo­
dobnie odpadnie trzccli w zględnie eztcieeh k an ­
dydatów. Przedstaw iciel kom batantów  oświad­
czył jednak , że nic zam ierza się zrzec swej kan­
dydatury , licząc widocznie na poparcie z ze­
w nątrz.

Jak  już podaliśm y, do Senatu powołani zo­
staną wszyscy b. p tem jcrzy  z w yjątkiem  prem je- 
ra Sławka, k tó ry  zostanie m arszałkiem  Sejmu. 
Sprawa powołania p. P rysto ra  na stanowisko 
m arszałka Senatu nie została jeszcze zadecydo­
wana. Krążą pogłoski, żc zostanie on powołany 
na stanowisko prem jcra . Decyzja o nom inacji 
senatorów zapadnie oczywiście dopiero po 15 
września, t, zn. po ogłoszeniu rezu lta tu  wybo­
rów do Senatu.

Ułaskawienie „Tasiemki"
W arszawa, 17. 8. (Sin). Znany z działalności 

te rorystycznrj na K ercelaku członek F rak c ji R e­
wolucyjnej Tasienika-Sieiniątkowiski-skazany na 
3 la ta  więzienia, został decyzją p. P rezyden ta  u- 
tiskaw iony.

Upominki z Letnisk!
Po b ard zo  n is k ic h  c»nach  można zamówić  listownie  
l ub  przez fr schcia rza . Tow ar  nie o d po w iad a jący  przy j­
m u je m y  z  p ow ro tem  i aw raca m y  w p łac o n ą  go tówkę.

JU L JU S Z  NACHT, Kraków Stradom 5

Uleizmann uzależnia objpe prezydentury 
od otrzymania szerokich pełnomocnictw
Rozmowy przedkongresowe w sprawie składu

p ru istle i egzekutywy
Lucerna. 17. 8. (ŻAT) W ciągu dnia sobo­

tniego toczyły się rozmowy o charakterze 
tiieobowiązującym między, różnemi ugrupo­
waniami w sprawie skłalu przyszłej Egzeku 
tywy. Grupa ogólnych sjonistów już od 2-ch 
dni w sali' lucerneńskiej omawia m. i. ■, rów­
nież sprawę powrotu dra Weizmanna n.a sta 
nowisko prezydenta Organizacji, jeżeli zgo­
dzi się on stanowisko to objąć. Dr Weizmann 
gotów jest podobno objąć stanowisko prezy­
denta, stawia on jednak pewne warunki, któ 
reby mu dały szerokie pełnomocnictwa.

Kierownicy Światowego Związku Ogól­
nych Sjewiatów dr' Schtnorak, dr Schwarz- 
bart i Mossinsohn bawią już w Lucernie. — 
Obrady konferencji Weltverbaniu rozpocz­
ną się w niedzielę.

Delegaci Mizrachi nie są jeszcze w komple 
cie, gdyż wielu z nich nie zdążyło jeszcze 
przybyć z Krakowa.

Fi akcja robotnicza rozpocznie swe obrady 
w niedzielę. Przywódcy lewicy są już w Luce 
rnie za wyjątkiem Czertoka, który w ponie­
działek przybędzie samolotem z Palestyny.

Delegacja Judenstaatspartei po odbyciu 
szeregu narad wydała koipunikat, w którym 
sformułowała swe stanowisko wobec aktual­
nych zagadnień kongresowych.

W piątek wieczór gmach kongresowy zo­

stał zamknięty i będzie ponownie otwarty w 
sobotę wieczór.

♦ »*•

Lucerna, 17. 8. (ŻAT) Gmach wystawy 
sztuki w Lucernie, w którym obradować bę­
dzie XIX Kongres Sjonistyęzny, jest gorąez 
kowo przygotowywany do rozpoczynających 
się obrad. Sprawami organizacyjnymi kieru­
ją dr Ulman i dr Kahn. Z obrad Kongresu 
nakręcony będzie dźwiękowiec przez palestyń 
ską wytwórnię filmową , Hakarmel”. W po­
niedziałek oczekiwany jest w Lucernie przy­
jazd prez. Sokołowa.

tonow a Czertoka z zasfgpsą 
sira iSfauehopea

Jerozolima. 17. 8. (ŻAT) Przed wyjazdem 
z Palestyny na Kongres kierownik politycz­
ny Egzekutywy Agencji Żydowskiej Czertok 
pęayjęty został na dłuższej konferencji przez 
generalnego sekretarza rządu palestyńskie­
go Halle, zastępującego rjbobecnego Wyso­
kiego Komisarza. Na konferencji omówiono 
szereg aktualnych zagadnień palestyńskich.

Na okres Kongresu utworzono prowizory­
czne kierownictwo Egzekutywy Agencji Ży­
dowskiej w Palestynie w skład którego we­
szli Ben Zwi i dr Rosenblnth.

P ierm eM o ila prcyptou/anysh 
do rolnictwa imigrant® prissfyftsiuch

Lucerna. 17. 8. (ŻAT) W piątek w połud­
nie nastąpiło zamknięcie światowej konfe­
rencji urzędów palestyńskich. Na konferen­
cji w pierwszym rzędzie omawiano sprawy, 
dotyczące usprawnienia organizacji aliji, se­
lekcji emigrantów, oraz działanlości hachsza 
rowej. Posiedzenie końcowe konferencji było 
poufne. Konferencja powzięła szereg rezolu-
ęyj-

Jak się  Ż A T -na dowiaduje, p. Grynbaum

na posiedzeniu tem miał złożyć oświadczenie 
że na przyszłość chalucim o odpowiednim  
przygotowaniu rolnem będą mieli pierwszeń 
stwo przy przydziale certyfikatów wobec da­
wniejszych kandydatów chalucowych bez ta­
kiego przygotowania. Co do podziału certyfi 
katów w poszczególnych krajach będzie się 
brało pod uwagę wyszkolonych rolniczo emi­
grantów, którzy w każdym wypadku korzy­
stać będą z prawa pierwszeństwa.

Zamiast wojtwody— kasztelan
krakowski?

W arszawa, 17 8. (Sin.). W W arszawie krążą 
p -g losk i o zam ierzonem  przem ianow aniu u rzę­
du wojewody krakow skiego na urząd kasztelana. 
Jest to  narazie tylko p ro jek t. Celem jego było­
by naw iązanie do tradycji Polski p rzedrozbio­
rowej, w k tó re j urząd wojewody był wpraw dzie 
wyższy <Wł urrpdii kasztelana, jednakże na i wyż­

szym dostojnikiem  w Senacie byl kasztelan  k ra ­
kowski, k tóry  otrzym yw ał pierwsze miejsce 
przed wszystkimi wojewodam i. Gdyby powyższy 
p ro jek t został zrealizow any, godność kasztelana 
krakowskiego byłaby najwyższym szczeblem w 
h ierarch ii adm inistracyjnej.
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„Nowy Dziennik" 
na XIX. kongresie

Z  o b r a d

W  L U C E R N I E  
„NOWY DZIENNIK* 
JEST ST A Ł E  DO 
NABYCIA W GMA­
CHU KONGRESO­
WYM . . . . .

XIX. K o n g r e s u  S ło n is ty s s n e g o
który w najbliższy wtorek zbiera się w Lucernie, zamieszczać 
będziemy codziennie szczegółowe relacje telefoniczne, a nadto 
listy, reportaże, wywiady i wrażenia — pióra red . Dra  
D A W I D A  L A Z E R A ,  który z ramienia „Nowego Dzien- 
nika“ wyjeżdża do Lucerny. — Pozatem zamieszczać będziemy 
specjalne korespondencje kongresowe naszych współpracow­
ników red . D ra EZRIELA CARLEBACHA i  A . ALFERINA

Kraków, 18 sierpnia.
Co roku przybywa krajowi pół miljona żo­

łądków do nakarmienia. Co roku wchodzą 
kadry młodzieży w życie, szukając zarobku. 
Co roku odnawia się dramat młodego poko­
lenia.

Dawniej dramat ten miał podłoże filozofi­
czno - społeczne. Starsze pokolenia nie rozu­
miały młodzieży, wstępującej w życie bez 
roMs&rowań i bez żółci a młodzież nie rozu­
miała starszego pokolenia, sfilistrzałego i 
pozbawionego kantów. Młody człpwięk rzii- 
cał się w  ,.wir życia”, walczył o s^e  
puszczał się na ryzyka. N ie  chciał gnuścio©" 1 
w skostniałych formach bytowania, rozsa­
dzał je i tworzył nowe. Z biegiem czasu stę­
piły się w  tej walce wybujałości młodej du­
szy, upłynnione formy życia krzepły powoli, 
ąż dalsze pokolenie młodzieży, wstępujące w 
życie nie wprowadzało nowej fermentacji.

Współczesny dramat młodego pokolenia 
ma podłoże ekonomiczne. Ideałem młodego 
człowieka, który ukończy szkołę, jest posa­
da „rządowa” lub „samorządowa”, ideałem 
młodego inżyniera jest posada w przedsię­
biorstwie przemysłowem, ideałem lekarza 
jest posada, ideałem prawnika — jeżeli nie 
może dostać posady —  jest synekura, możli­
wie najlepiej płatna i możliwie łatwa. Im ba 
rdziej jest młody człowiek oddalony od tego 
„ideału”, tem większy przeżywa dramat, tem 
większe ma pretensje do starszego pokole­
nia, do życia. Nieporozumienia młodego i 
starego pokolenia nie wypływają już z 
„Weltsehmerzu”, ale z faktu „niesprawiedli­
wego” rozdziału dochodu społecznego, z fa­
ktu, że „brzuchaty aptekarz na prowincji” 
zarabia i gromadzi pieniądze, gdy młody far 
maeeuta nie ma posady, że stary adwokat 
ma pięć synekur, gdy młody aplikant musi 
dopłacać swemu patronowi za praktykę, że 
stary lekarz ma i posadę w szpitalu czy w 
ubezpieczalni i praktykę, gdy młody lekarz 
nie może zarobić nawet w charakterze pielę­
gniarza, że stary inżynier ma duże dochody, 
a młody inżynier musi zarabiać na chleb w  
akwizycji ubezpieczeniowej. Młodemu absol­
wentowi gimnazjalnemu kazano się zapisać 
do wyższej uczelni handlowej, aby się póź­
niej przekonał, że w Polsce mamy „nadmiar* 
kupców, albo, że „handel jest skazany na 
zagładę”. Fakultety prawnicze wypuszczają 
corocznie setki prawników, którzy już u pro 
gu życia przekonują się, że obrali zły zawód 
bo istnieje „nadprodukcja prawników”. Me­
dycy przekonują się, źe istnieje ,nadprodu­
kcja lekarzy”, inżynierzy, źe „nadprodukcja

inżynierów”, filozofowie, że „nadprodukcja 
sił nauczycielskich”.

Po szeregu lat ciężkich przygotowań do 
życia, po latach nadziei poprawy bytu sobie 
i swoim — przekonuje się młody inteligent, 
że jest człowiekiem niepotrzebnym, bo ta­
kich, jak on jest już „zadużo”.

Uczniowie, kończący niższe uczelnie, śred­
nie, czy też zawodowe, napotykają na ten 
sam los. Absolwenci szkół handlowych gar­
ną się na posady biuralistów, absolwenci 
szkół rzemieślniczych do pracy u majstrów 
rękodzielniczych. Wszędzie napotykają na 
zamknięte drzwi, wszędzie jest brak pracy.

W ieś-jest przeludniona. Około 97 procent 
własności nieruchomej wiejskiej to gospo­
darstwa rolne do 20 hektarów, a blisko 65 
proc. to gospodarstwa do 5 hektarów. Pod­
stawą wsi jest zatem drobny rolnik. Gdy rol­
nik taki posiadający gospod. o przeciętnej 
wielkości 4 hekt. zechce podzielić to gospodar 
stwo między kilkoro swych dzieci rozlatuje 
się własność na atomy. Dalsze potomstwo nie 
może już liczyć na schedę. Zatomizowana 
własność rolna nie jest w stanie wyżywić 
rodziny chłopskiej. Przed wojną istniał wen­
tyl emigracyjny. Najbardziej zaludniony ob­
szar — b. Galicja, dawał największy odsetek 
emigrantów, szczególnie do Ameryki. Kto 
nie chciał opuszczać na stałe ojczystych 
stron, ten wędrował do Prus Wschodnich na 
roboty sezonowe, „na Saksy”. Reszta odpły­
wała do miast, których rozwói wchłaniał 
część nadmiaru ludności wiejskiej.

Dziś bramy em: ”̂acyjne są zamknięte na 
siedem spustów. I * ista są przesycone ludno 
ścią, mają własnych bezrobotnych, nie rozwi 
jają się. Możliwości robót sezonowych skoń­
czyły się, a z Francji wraeaja reemigranci, 
osiadając z powrotem na reli. Młodzież wiej­
ska nie ma pracy. *

Młodzież całego kraju nie ma pracy.
Według obliczeń prof. Szulca w roku 1929 

ukończyło: lat 10 —  456 tysięcy osób, lat 9 
— 617 tysięcy osób, lat 8 — 661 tysięcy o- 
sób.

Przeciętny wiek, w  którym młodzież wstę­
puje na rynek pracy, jest 16 lat. Wszyscy za 
tem ci, którzy w roku 1929 skończyli 10 lat, 
wstąpią w bieżącym roku na rynek pracy. —  
Ponad 450 tysięcy młodych ludzi wyciągnie 
ręce po zarobek. W roku 1936 wejdzie na ry 
nek pracy około 600 tysięcy osób, w roku 
1937 wejdzie ich 660 tysięcy, w  roku 1938 
przeszło 700 tysięcy, w roku 1939 blisko 800 
tysięcy, zaś w roku 1940 około 830 tysięcy.

Młodzi ludzie nie mają po największej czę 
ści zrozumienia dla bezrobocia. Jak długo są

w szkole, albo w domu, uważają fakt braku 
pracy u danej oseby za jej własną winę. —  
Wstąpienie na rynek pracy rozwiewa te złu­
dzenia. Ale równocześnie u takiej bezrobot­
nej młodzieży budzi się zrozumiała gorycz 
do ludzi i świata za niedopuszczenie jej do 
spróbowania jwłasnego losu, za odtrącenie
jej usług i zepchnięcie do nizin parjasów bez 
umożliwienia jej skosztowania bodaj na kro­
tki czas owoców własnej pracy. Kto z mło­
dzieży jest dziś bardziej idealistyczny nasta 
wiony, kto pragnie społeczeństwu zwró ć bo 
daj część kosztów, jakie ono łożyło na jego 
naukę i wychowanie — ten jeszcze bardziej 
napełnia się goryczą na myśl, że teraz dopie­
ro spada na barki społeczeństwa, jako ele­
ment nieprodukcyjny. Młodzież nie ma moż­
ności rozwinięcia swych ideałów, bo ms ma 
platformy materjalnej, z której mogłaby sta 
czać walkę o nie. Siły młodego pokolenia gi­
ną w zmaganiach się'O materjalną podstawę 
życia, młody człowiek tęskni za spokojem za 
miast za walką, traci naturę dynamiczną sta  
je się życiowym starcem. Ryzyko, które by­
ło zawsze motorem przedsiębiorczości gospo 
darczej upadło. Nikt nie chce ryzykować 
swych sił, swego kapitału (jeżeli go posiada) 
i swego spokoju w walce konkurencyjnej. —  
Młody przemysłowiec tęskni do kartelu by­
leby nie musiał staczać walki konkurencyj­
nej, młody handlowiec szuka posady buchal­
tera, byleby jego pracodawca, a nie on sta­
rał się o dochody, młody prawnik chętnie po 
święci całą swą karjerę adwokacką za zape­
wnioną posadę z pewnem minimum egzysten 
cji, młody lekarz zostanie bodaj biuralistą za 
możność spokojnego życia.

Ryzyko jest dzieckiem wolnego współza­
wodnictwa. Współzawodnictwo jest dziec­
kiem liberalizmu gospodarczego. Niema u 
nas liberalizmu gospodarczego, niema współ 
zawodnictwa. Ryzyko przepadło, rozpoczęła 
się gonitwa za posadami, za ustabilizowanem 
życiem, albo za ustabilizowaną wegetacją. 
Pęd do bogactwa, który jeat drożdżami każ­
dego gospodaj-sfwa społecznego —  ustał. —  
Nikt nie chce się bogacić przez ryzyko.

Rzemiosło jest skoncesjonowane, więk­
szość przemysłu jest skoncesjonowana, zawo 
dy wolne stają się zwolna zawodami konces­
jonowanemu Teren współzawodnictwa ścieś­
nia się, bo koncesje ograniczają je coraz węż 
Łzym pierścieniem. Ramiona młodzieży, przy 
zwyczajone do prężności i szerokiego rozma­
chu, kurczą się, wiązane sznurem reglamen­
tacji. Młodzież porzuca ryzyko, a szuka,kon- 
cesji.

Młodzi ludzie, którzy urodzili się po woj­
nie zaczynają dopiero wstępować na rynek 
pracy. Narazie nie widać jeszcze tak silnego 
przypływu, Pełne roczniki młodzieży goto­
wej do pracy wstąpią dopiero w przyszłym 
roku i odtąd będą ciążyć na rynku pracy.

Dla tych młodych ludzi trzeba stworzyć 
możliwości pracy. Możliwości te muszą być 
prawdziwe i długotrwałe, a nie sztuczne i 
chwilowe, jak efemeryda sztucznej konjunk 
tury niemieckiej. Młodzież musi wejść w at­
mosferę ryzyka, w atmosferę przedsiębior­
czości gospodarczej, w atmosferę wdlną od 
koncesyj i reglamentacji. Terenu pracy gos­
podarczej nie wolno ograniczać sztywnemi 
ścianami reglamentacji, bo w ten sposób dła 
wi się u młodzieży wolę do życia i skazuje się 
ją na emeryturę przed rozpoczęciem jakiej­
kolwiek pracy. J. D.

Nsrweg Sslfserg zdobył 
Atlantyk

B ergen, 17. 8. PAT. W czoraj w ieczorem  wy* 
ładował tu  lo tn ik  norw eski Solberg, k tó ry  o go* 
dżinie 15 m in. 50 w ystartow ał z T horshaveo na  
wyspie F a ro e r (wyspy Owae) do Norwegjii. Był 
to osta tn i etap  lotu Solberga z Nowego Jorku  
do Bergen.
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Z pow ażnych kó l obywatehlcich o trzy ­
m ujem y następujące uwagi:

Na F ranzensringu we W iedniu, przed pięknym  
gmachem parlam entu , roi się od ludzi ustaw io­
nych w rzędach, dobijających się od galerji 
s.tli obrad, Ludzie ci czekali z anielską c ierp li­
wością na swą kolejkę, gdyż każdy chciał być 
świadkiem tego nigdzie niewidzianego spekta­
klu, a m ianowicie debaty nad sprawą wyborów 
galicyjskich. Opłaciło 6ię to wyczekiwanie, gdyż 
mówcy tacy jak Tadeusz Romanowiez, K arol 
Lewakowski, Jan  R otter i Ignacy Daszyński m a­
ju Wspaniały m atcrjal do dyspozycji i po trafią  
ludzi trzym ać w napięciu Oskarżenie ich s tre ­
szczało się w tern, że taki a nie inny wynik 
Wfyborów w Galicij jest tylko następstw em  fry- 
Uiarczenia glosami żydowskich wyborców. Os­
karżenia te padały aczkolwiek posłowie ci wie- 
dziel i, że nie ludność żydowska jest tem u win­
da, ale zależność jej od starosty, z k tórym  za­
wsze i wszędzie w akcji lej byli w spółce: Ka- 
kał, rabin cudotw órca i pachciarz. D opiero gdy 
w r. 1907 w ybrany został posłem do parlam entu , 
wrybitny przywódca sjonizmu galicyjskiego A- 
dclf Stand, przedstaw ił on rolę Żydów w wybo­
jach w właściwem świetle. Z właściwą sobie 
swadą wykazywał na podstaw ie dokum entów , 
t'ak  to ta wyśmiewana spółka na rozkaz starosty, 
który m iał ink von oben", k to  ma być w ybra­
ny na posła, rozpoczęła spTzedaż dusz żydow­
skich. Nagle ni stąd  ni zowąd urząd sanitarny 
kadał sklepy żydowskie i przedsiębiorstw a, u- 
rząd podatkow y znalazł nagle jakieś zaległości 
Podatkowe, m agistrat znajdował rozm aite uster- 
ki w kartach  przemysłowych i koncesjach. 
^  szystkie te szykany przypom inali tym b ieda­
kom z całem świętoszkostwem owi dzienżyciele 
dusz żydowskich, ostrzegając ich na w ypadek 
juepójścia do wyborów w myśl wskazówek ka- 
kalu, pachciarza lub rabina cudotwórcy, że gro- 
** im u tra ta  egzystencji. Sami m acherzy nały­
kali 6ię porządnie  przy tej okazji czyto w po­
ła c i  otrzym anych synekur czy odznaczeń.

Piekłem  był dla Żydów okres wvboiczy. Aby 
ich jeszcze bardziej nastraszyć i zmusić do ule- 
Slosci, wystawiono na  kandydatów  w danym o- 
kręgu rozm aitych urzędników  podatkow ych lub 
administracyjinych, a tego rodzaju ,,pu rec“ do­
piero byt postrachem . W inę więc — podkreślał 
^taud, —  ponosi nie ogół żydowski, lecz usłużny 
11 * każde wezwanie kahal czy propinalor.

W pierwszych dniach Polski niepodległej, gdy 
Naczelnik Państw a polecił prcm jcruw i Mora- 
Ciewskiemu przeprow adzenie wyborów na zasa­
dach dem okratycznych, Żydzi w Malopolsce o-

BORUCHOW ICZ.

MADAMES BOIłARY
»  B M i t t s u s a

Przyznaw anie się literatów  do ignorancji w 
dziedzinie „wyższej" fizyki trąci już nieco sno­
bizmem i słusznie może, od czasu do czasu ten 

ow ma już do.-yć podobnych samooskarżeń- 
Ie ja piszę o tein napraw dę ze skruchą: o te- 

urJi E insteina słuchałem  odczytu prof. Wilko- 
z okazji stzuki Cwojdzińskiego i czytałem 

htlka broszur, ale poza popularną pigułką Wi- 
*'«Wera na ten tem at, niewiele zdołałem  pojąć 
t-Względem “ owej względności czasu, przestrze­
g ł  prom ieni świetlnych, wymiarów oraz szeregu 
*Hstytucyj kosm icznych, przechodzących gra- 

®,c? pojętności szarego człowieka. Jednak  sa- 
***6 nazwy kołatają  w mózgu wcale często. Tłu- 
®*®C2ę je ooprawda na swój sposób i przeczu- 
1***0, że genjalny fizyk rozum iał pod słowami 
*Oir zupełnie, ale to zupełnie —  inne rzeczy. 

. j CZ*ny dla przykładu takie np. w ytarte okre- 
*0*® jak  „względność czasu". Nie podejm uję

tłum aczyć dokładniej w jakim  sensie używa 
80 Wielki E instein , ale m nie przychodzi ono na 
^ y s l, ilekroć porów nyw am  b łęk itną współiczes- 

2 1 zw. w iarą w postęp. N aprzyklad: wiek 
. A, i h itleryzm ? O dpow iedniość tych zjawisk 

chyba w całem tego słowa znaczeniu —

de tchnęli. Zrozum ieli, że właśnie teraz dano im 4 
właściwe praw o swobodnego wypowiedzenia lię 
i możność dowolnego w yboru takich repreaen- 
tentów , którzyby mieli odwagę bronić ich in te ­
resów. Sejm konstytucyjny, uchw alając ordy­
nację wyborczą, nie uszczuplił też praw  m niej­
szości żydowskiej. K orzystając z tej swobody, 
Żydzi wysyłali do każdorazowego Sejmu takich 
prżedstaw icieli, k tórych sobie życzyli i wybie­
rali jednostki o pełnem poczuciu swych obowiąz­
ków państwowych, wiedząc, że ci, broniąc in ­
teresów państwa, tem sam em  zabezpieczali i byt 
Żydów. Zydostwo wiedziało, że nie chodzi tu  o 
interes jednostki, ale o ogół żydowski. Ludność 
żydowska m iała tę świadomość, że jej p rzedsta­
wiciele, to nie jednostki, k tó re  myślą tylko o so­
bie — bo to, że ten czy ów Żyd dostał końce- 
syjkę jakąś lub urząd, było tylko dla niego sa­
mego rozwiązaniem, a tu chodziło przecież o 
sprawę trzy i pół-miljonowej ludności!

N iestety ten okres swobody wykorzystaniu 
swego praw a wyborczego zaczął się ścieśniać już 
w r. 1930 przy ostatnich wyborach. Znalazły 
się ponownie jednostki w ulicy żydowskiej, k tó ­
re orjcn tu jąc się jak w iatr wieje, wychodziły ze 
swych krecich nor i znów jak  za dawnych do­
brych czasów „starościńskich", narzucały się na 
„opiekunów " ludności żydowskiej posługując się 
temi, samemi metodami, co za czasów nieboszcz­
ki A ustrji. Znikli paehciarze wszelkiego rodzaju 
koneesyj, a natom iast pojawili się paehciarze 
„patrjo tyzinu". Kto nie chce pójść na pasku 
obłudnych frazesów, tego, oskarża się o niepra- 
dom yślność i antypaństwowość. 1 znów jesteś­
my świadkami tej sm utnej sytuacji, gdy Żyd 
zbiedzouy m atcrjalnic, musi się znowu strzedz 
przed tymi „ jia trjo tain i". Ci „p a trjoc i"  odszu­
kali zaraz swoich dawnych wspólników — k a ­
bały i rabinów —  cudotwórców. Jakież przy­
kre uczucie ogarnia każdego uświadomionego 
Z-yda, spełniającego należycie swe obowiązki wo­
bec państw a, że nagle ta spółka udziela „p a ­
ten tu" na patrjotyzm ...

Tragizm położenia powiększa nowa ardyna- 
eja wyborcza, k tóra nietylko uszczupla liczbowo 
reprezentację żydostwa w Sejmie, ale co gor 
sza, odbiera im jirawn stanow ienia o kandyda­
tach. T en  m om ent wyzyskują ci „paehciarze 
patrjo tyzinu", teroryzując ulicę żydowską. Do 
chwili obecnej akcji wyborczej ludzie ci nie 
mieli żadnego pozytywnego stosunku do ulicy 
żydowskiej, co więcej, żydoslwo było dla nich 
przykrym  ciężarem , ponieważ zamykał im dro ­
gę du karjery  — po tam tej stronie. Teraz ci 
,.paehciarze" w liowem wydaniu nagle usiłują 
narzucić się społeczeństwu żydowskiemu na nie

w zględna. Filozof na m iarę V ico'a wyjaśni 
w praw dzie: corsi e ricorsi, akcja i reakcja, po­
stęp i cofanie się. Ale, żeby tak  odrazu Cofać 
się o dwanaście wieków, do okresu wędrówek 
ludów, do czasu Hunów, Tcutonów  i „...gotów " 
o wszelakich przedrostkach, to chyba zawielki 
rozmacb w teni „ricorsi".

W ostatnim  czasie przem ierzyłem  kawał p ro ­
wincji. M iasteczka większe, m niejsze i całkiem  
1 - lip ucie. Takie, do których dociera kolej i in­
ne, dokąd od najbliższej stacji kolejowej jechać 
trzeba siedem godzin zapomocą „okazji" t. zn 
furm anką. Jak  sto lat tem u w epoce dyliżansu, 
bufiastych rękawów i rom antycznych „sztam ­
buchów ". W iele rzeczy zmifcnilo się coprawda. 
Gaz-ety, radjo, kino robią swoje. Ale dużo też 
przetrw ało  w postaci praw ie nienaruszonej. A t­
m osfera —  mimo wszystko —  podobua. Wiedzą 
sąsiedzi na czem kto  siedzi. Gdy pani X  kich­
nie na zachodniej rogatce, uprzejm y pan Y od­
pow iada jej z rogatki w schodniej: na zdrowie! 
W następstw ie przerw ała również galerja ty ­
pów, opiew anych w dawnych powieściach. Jed ­
nym  z nich, nienaruszonym , niezm iennym  jest 
postać  pan i Bovary.

G ustaw  F laubert, au to r powieści k tó ra  pa­
n ią  tę wprowadziła do galerji typów  przysło­
wiowych, nigdy nie mówił o natchnien iu , chyba 
7. lekceważeniem . Nazywał je balem  maskowym

'  ^  _ @ fh w e  
ó j u c k c y ą z

Mycie w ôsó\ą# 
Bez mydłaf)

W y n a la ze k , k łó ry  jest w ie lk im  
k ro k iem  naprzód : S h a n p p o o  
b ez  m ydła  ~ b e z . a lk a li|.-  
W  '.fen sposób) n ie  z a g ra ż a ły
ju ż  włosom* nasfąpstw ayśiW o* f 
d liw e g o 'd z ia ła n ia ^ a lk a !iiV  Z n l-  > 
knie  szary  o s a d ^ k łó ry  o d b le -^  

' ra i w łosom  połysk. Bez m yd łtt 
o b fita  p ian a; k tó ra  czyści g ru n - 
ło w n ie . A  p rz y łe m 'b e z  p łu ka­
nia o c tem . czy cytryn ą  w łosy  
b ęd ą  m iały  p iękny połysk.

D O  B l O N D - W ł O S O W

K A M IL L O F L C B
S P E C JA L N E  S H A M P Ó O N Y  E L ID A

BRUNETAFLOR
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proszonych „opiekunów ". Ale społeczeństwo 
żydowskie po trafi należycie ocenić właściwe 
motywy tego nagłego „przeobrażenia", na k tó ­
rego dnie kryje się tylko interes własny i me- 
galom anska ambicja. Toteż szary obywatel z 
ulicy żydowskiej nic pójdzie na lep pustego 
frazesu i nie dopuści nigdy do tego, by przy­
godny „pachciarz patrjo tyzinu" na nim  pasoży­
tował jako „ rep rezen tan t"  żydostwa krakow- 
sk iego.

wyobraźni, po którym  zostaje tylko czczość l 
fałsz. Studjował natom iast realne postacie. Bo­
haterow ie jego książki mieli swój rzeczywisty 
prototyp. Pani Bovary, prow incjonalny don K i­
chot w spódnicy, wykarm iona magazynem ckli­
wych powieści, pod wpływem których uznała 
życie za nieznośne i prozę własnego losu usiło ­
wała przepłoszyć m iłostkam i, aby wkońcu zgi­
nąć śm iercią samobójczą —  wzorowana była lia 
określonej osobie. Odpowiedniki w życiu mi.iłv 
również inne dram atis personae powieści: b ro ­
dzący w przeciętności lekarz pan Bovary, k tóry  
w żaden sposób nie może zaspokoić tęsknot n- 
hóstw ianej żony; aptekarz  Honiais, m ałom iaste­
czkowy „in te lek tualis ta" , praszczur pó łin te li­
gentów, „spryciarzy4 i snobów wszelkich odcle- 
r i ;  m łody dependent i magnat R udolf don Ju 
ani na prow inejonalnem  podw órku Powieść za­
tem  daje najw ierniejszy p o rtre t realnych i t y ­
jących ludzi. Tak niewątpliw ie wyglądała ta 

prow incja, takie były jej łzawe m arzenia i t r a ­
gedie. I taką też została po dzień dzisiejszy.

Zwiedziłem pod rząd kilkanaście m iasteczek 
i w każdem  praw ie doznawałem  w rażenia, jak- 
gdyby tuż przy mnie rozgryw ał się rozdział w 
flaubertow skiej powieści. I nic to nie znaczy, 
ie  ta czy inna pani, k tó re j m arzenia są ptasja- 
tem  tłum ionych w estchnień madmne Bovary, 
bywa żoną przem ysłowca lub kupca żc ro lę ap ­
tekarza Homais spełnia półin teligent innej p ro ­
fesji, a rom antyczny Romeo tiiezawsze jest „pa-

ialt ffnrlnlf. łn p m  z r ta i io w ' o m  n o  t i o ł o o i  f



„ N O W Y D Z I E N N I K "  niedziela, i8  sierpnia.

Nasze Konkursy Letnie
III . K onkurs letn i „Nowego D ziennika", obej­

m ujący 4 bezpłatne m iejsca w pierw szorzędnych 
pensjonatach („Pałace" w Zakopanem , „P odha­
le" w K rynicy, „B risto l" i „H anka" w Muszynie) 
wywołał w szerokich kolach naszych Czytelni­
ków  w ielkie zainteresow anie, o czem świadczy 
ogrom na ilość uczestników III . K onkursu za­

równo x K rakow a jaketeż  r. faaśłei prow incji.

Losowanie II I . K onkursu letniego odbędzie się
publicznie w piątek , dnia 23 b. m. o
godz. 11-tcj przcdipol. w budynlku „Nowego 
D ziennika", I I  piętro . Nazwiska wylosowanych 
zostaną ogłoszone w num erze z dnia następnego.

Aguda nic nic sntiita 
dla hsloaizssjl

Ą uiw crpja (ŻAT). Na odbytej tu konferencji 
oddziałów Agudy w krajach E uropy Zachodniej 
poświęcono wicie uwagi zagadnieniom  palestyń­
skim. O działalności Agudy w zakresie ko loni­
zacji w Palestynie odczytał R efera t dr. 3 b r e ­
mami, k tóry  wskazał, że na cele kolonizacyjns  
Aguda wydala śm iesznie małe sum y, lecz mimc 
to Aguda posiada dziś w Palestynie 14  ośrod­
ków robotniczych liczących łącznie 1.200  zorga­
nizowanych robotników .

Silne w rażenie wywarło w ystąpienie dr. N a­
tana B im baum a, k tó ry  żalił się na zaniedbania  
działalności kolonizacyjnej przez Agudą. Jeśl' 
—  oświadczył dr. B irnbaum  —  masy żydowskie 
uciekają obecnie od ortodoksji zam iast zbliżać 
się do niej, to sama ortodoksja ponosi za to 
winę.

N a końeowem  posiedzeniu konferencji Si- 
benowicz (Palestyna) wygłosił re fe ra t o proble­
mach starego jiszuwu palestyńskiego i zgłosił 
aby M oacot G edolc-H atora zniosła „C herem  ‘ 
proklam ow any w swoim czasie przeciwko u- 
częszezaniu dzieci żydowskich do szkół świec­
kich. K onferencja  uehsvaliła założyć zachodnio­
europejskie b iuro  Agudy, k tó re  kierow ać b ę ­
dzie działalnością w zakresie propagandy, or­
ganizacji i palestyńskiej kolonizacji. Biuro bę­
dzie m iała swą centrale V  L ondynie i kierow ać 
m cm  będzie H a rry  Goodm an. P rzy  cerftrali 
będzie też czynny wydział dla spraw  m łodzie­
ży.

Z obozu arabshtego
Jerozolima ZAT. Sekretarz „arabsko-pa- 

leatyńskiego stronnictwa (partja mufti’ego 
Jerozolimy) Emil Ghori wygłosił odczyt wo­
bec 50 uczestników wycieczki amerykań­
skich studentów i nauczycieli, którzy przy­
byli do Palestyny celem zapoznania się ze 
stosunkami połitycznemi, gospodarczemi i 
społecznemi kraju. Wycieczkowicze wysłu­

chali referatu, nie podjęli jednak żadnej me­
rytorycznej dyskusji.

Prasa arabska donosi o ożywionej działal­
ności organizacyjnej stronnictwa mufti’ego, 
które założyło ostatnio szereg nowych od­
działów w różnych miastach, m. in. Haifa, 
Nablus’ Betleem, Nazaret ,Akko i in.

Jerozolima ZAT. Pobyt następcy tronu 
Hcdżasu, księcia Sauda w Palestynie został 
wyzyskany tak w Palestynie jak w Transjor- 
danji dla rozległej kampanji politycznej. W 
Palestynie kierował akcją. Dżemil el Hussei- 
ni, który też stał na czele głównego komite­
tu przyjęcia księcia. Opozycyjni działacze 
transjordańscy zwrócili się do księcia Sauda, 
aby dopuścił do urzędów państwowych w 
Hedżasie także część młodzieży transjordań- 
skiej.

Reprezentanci austriackiego 
żyitesiwa w R a m ii 
Żydowskiej

W iedeń, (ŻAT;. W  skład nie-sjonistycanej 
reprezentacji austrjackiej na sesję Rady Agen­
cji Żydowskiej w Lucernie wchodzą prof. dr. 
Ludwig B raun i przemysłowiec Bernard Alt. 
m ann. Zastępcam i ich są p rof. dr. IT. Elias, dy­
rek to r Em il K raus i radca handlow y d codor 
Lcssner. P ro f. B raun i prof. Elias są wybitnymi 
uczonymi, biorącym i żywy udział w żydów- 
skicm życiu społecznęęr w A u s tr ji..

W flz ftfe f ‘Rzeszy
Berlin. ŻAT. „Frankfurter Zeitung” do­

nosi, że we wszystkich wsiach dokoła Ha­
noweru wywieszono napisy nawoływujące do 
unikania wszelkiej styczności z Żydami. W 
Rattach-Egern wiceburmistrz odmówił wy­
dania zarządzeń przeciwko żydowskim kura­
cjuszom, gdyż chodzi o Żydów z dawna w  
tej miejscowości zamieszkałych. W związku 
z tem nazistyczne kierownictwo okręgowe 
zarządziło tisu męcie żydowskich kuracjuszy 
w przeciągu 24 godzin.

albo m łodym  praw nikiem  bez posady. R ekw i­
zyty są podobne.

Siedzę w zacisznym saloniku, k tó ry  przez kon- 
t a s t  z otoczeniem , daje już dużo do myślenia 
Jest troskliw ie stylizowany; widać, że każdy 
szczegół popraw iono postokroć, usiłując nadać 
m u p ię tno  beletrystycznej poezji. N a kozetce 
k ilka  albumów, z oszklonej szafki wychylają się 
grzbiety niew ielu książek. Rozmawiam z panią 
tego przybytku. M łoda gospodyni ma oczy przy- 
pruszone zadum ą. Refleksje jej, cedzone z 
•wdzięcznym uśmieszkiem, razporaz wystukują 
akcent tęsknoty za czemś, czego nie określa 
bliżej, czego nazw ać się lęka albo wstydzi. A 
później, kiedy udając się w piękną panią na 
przechadzkę, mijam miejscowy rynek, wi.dzę jak 
pew ien mężczyzna kłania się z rycerską galan- 
te r ją ; jest w „sile w ieku", szpakowaty nieco i 
iiiezaprzeczenie przystojny. Sąsiadka m oja od­
pow iada na ukłon serdeczniej niż zwykle. Chwi­
lę  później tłum aczy uryw anem i zdaniam i:

—  .. m iły człowiek..., przeżył dużo ła t zagra­
nicą..., a tu ta j niem a z kim  porozmawiać...

Słucham w żyezliwem m ilczeniu. Chciałbym 
powiedzieć:

—  Rozum iem  panią. P an i nie jedna
I  zakończyć słowami polskiej p rzc ióbk i Tu- 

raudol'".
—  „Także to było w tekście", kochana, do 

b ra  pani...
A le Ięłfam się, że głos mój będzie zamało ser­

deczny, że sąsiadka źle m nie zrozumie. Nie mó­
wię nic.

Zdanie: „Także to było w tekście11 —  cisnęło 
się na wargi k ilkakro tn ie  jeszcze w ciągu dal­
szej wędrówki przez prow incjonalne m iasteczka, 
chociaż niewszystkie panie miewały salouik tro- 
sliliwic stylizowany i niewszystkie mówiły bez­
pośrednio o tem , że „niem a z kim  porozm a­
w iać..."

■Niewiele zmieniło się od czasu F lauberta  i je ­
go bohaterk i. A F laubert pisał swą powieść 
przed wiekiem. Sto lat to przecież nie igraszka. 
W ciągu tego stulecia świat k ilkakro tn ie  obrócił 
się do góry nogami, lecz u pań Bovary‘ch w 
G rajdołkach zostało po dawnemu. Ot —  wzglę­
dność czasu. K iedy piszę ten wyraz, myślę zno­
wu o w ielkim  Einsteinie, chociaż teorji jego nie 
rozumiem. E inste in  nasuwa skolei myśl o tych, 
k tórzy  fo tografję  jego zaopatrzy li podpisem : 
„niepow ieszony", a oni znowu przywodzą wy­
m ieniony już wyżej paradoks: w iek X X . i h itle ­
ryzm. To chyba klasyczny już przykład na 
„względność cizasu1.

Tylko, że niezm ienność losu pań Bovarych 
jest bardziej w ytłum aczona; bądź co bądź —  
idzie o prow incję. Tam  g)g^m iast... Mimowoli 
przychodzi na rays! w ierszyk Tuw-ima:

Loby uszło może w K ucku albo w Pucku.
Ale tu  jest stolica, Jan ie  NepomucKu!
Cytując ten wiersz —  myślę, ale wcale nie 

o lanie N epom ucenie...

Tutki „DAR“ zwiększają przy­
jemność palenia i chronią zdro­
wie. Zaopatrzone są w sączek 
z waty £3 O K  (&L 3 itf A iC

Wyrób Fabryki Tutek „S O K G S ."  w Warszawie

„Freiheitskampf” w Dreźnie donosi, że W 
Rodebeul odbyły się demostracje antyżydow­
skie. Miejscowe władze miejskie postanowiły 
nie zarejestrować aktu kupna ziemi dokona­
nego przez Żyda.

Jak donosi „Hanauer Anzeiger”, burmistrz 
miasta Lagensbold pod Hanau podał do wia­
domości, że dla Żydów dostęp do tej gminy 
jest wzbroniony. Żydom nie wolno też ani 
nabywać, ani brać w dzierżawę ziemię, nie 
wolno im też korzystać nawet z wag gminnych 
Kto utrzymuje stosunki handlowe lub pry­
watne t  żyddtfti, nie może otrzymać żadnych 
zamówień gminnych. Za utrzymywanie sto­
sunków z Żydami traci się prawo do zasił­
ków gminnych.

„Nordschlesische Tageszeitung”. W Glo- 
gau ostrzega Niemców, którzy kupują je­
szcze wciąż u Żydów, że bez żadnych wzglę­
dów będą usunięci poza nawias społeczeń-

KIEMIROW—ZDRIU
N a j t a ń s z y  s e z o n  

od 20 sierpnia do 10 patdzlernlk*
P ro sp ek ty  i c en n ik i na żąd an ie  4728x

stwa niemieckiego. Pismo to polemizuje rów­
nież z tymi, którzy utrzymują, że nie warto 
toczyć walkę z drobną grupką 478 Żydów w 
Glogau, którzy przecież stanowią znikomą 
mniejszość. Pismo utrzymuje, że jakkolwiek 
byłaby drobna liczba Żydów, głównym celem 
pozostaje całkowite pozbycie się Żydów z 
Glogau.

Niepowodzenie propagandy 
-.numerus i/alachicus“ 
w Rumunii

Bukareszt ZAT. Zawieszone zostało wy­
dawnictwo czasopismo „Frontul Romanescu” 
organu b, premjera \ aidy- \oevoda, który 
prowadził akcję antyżydowską pod hasłem 
tzw. „numers valachicus’’. Przypuszczalnie, 
Vaida-Voevod wycofa się na pewien czas W 
życia politycznego.

Sr. Hugo Bsrgmann 
zaproszony do Ssorybi

Braga, ( 2 A l ) .  D r. H ugo B ergm ana, p ro feso f 
filozofji na U niw ersytecie H ebrajsk im  i b. kii* 
rów nik b ib lio tek i uniw ersyteckiej, zaproszotlf 
został na okres półroczny do A m eryki, gd?łi 
wygłosi cykl odczytów na nowo-yorskiej Wył- 
ftsrj czelni Stwdjów Społecznych. SłucłtaCżJ' 
mi tej uczelni są przew ażnie absolwenci szkół 
wyższych, nauczyciele i działacze społeczni.
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R Y C E R Z .
Być może, na renegatach można najlepiej atu­

to w a ć  jakąś klasę społeczną: ich wyostrzone 
oko przenika też do m roków , tak  jak  najlepsi 
f)now ie każdego n arodu  znają jego słabości, 
stvłaszcza słabości. Lecz tylko charak tery  rze. 
lełńe, dzięki taktow i i wychowaniu, u trzym ują 
się przy tak śmiałych przedsięw zięciach w rów ­
nowadze, pozwalając dojść do głosu swemu po 
rzuconem u pochodzeniu i to zawsze w sposób 
szlachetny i dostojny.

H elm ut von G erlach jest trzecim  prawdziwym  
szlachcicem, z k tórym  zszedł dc grobu mój przy­
jaciel; mam wrażenie, jakgdyby to byli ostatni 
l ycerze. Spowodu śm ierci tego ju n k ra  pruskie- 
go odczuwają sm utek tylko przeciw nicy junkrów  
pruskich, jego najbliżsi jednak , k tórzy  go z to ­
warzystwa szlacheckiego w ygnali, radują  się. 0 - 
puścit ich z początkiem  dwudziestki, a była to 
'duga w ędrów ka. Co za droga od la t 20-tych 
do 70-tych, od  jednego świata m yśli do drugie­
go, podczas k tó re j wciąż się uczył, wciąż siebie 
s«mego popraw iał i  dlatego stal się najlepszym  
nauczycielem, m ając zawsze p rzed  oczyma ogól- 
nie jazy ideał i nigdy n ie  opuszczając posterunku 
w party jnej w ojnie podjazdow ej.

D opraw dy, postać  ta  nie była junkierską na 
pierwszy nzuit oka. Mały, delikatny, ciemny, o 
przew adze ducha nad  m ułerją , o czaszce pod ­
łużnej, m usiał juz jako chłopiec odczuwać swą 
odrębność, gdy na zam ku rodowym  obserwował 
swych jasnowłosych rosłych kuzynów o kró tk ich  
szyraich i  n iskich  czołach, gdy słyszał ich głośno 
się śmiejących, albo też opow iadających sobie 
buńczuczne dykteryjk i. W idocznie zadziwiający 
w tych sferach  rozum  łjyl spuścizną jednego 
przodka m ieszczańskiego, p radziadka, o k tórego 
biednych początkach i później w  całej saskiej 
krain ie wzorowych dobrach chętnie w nuk opo­
wiada. Od mego pochodził chyba też m ajątek, 
k t ó r y  um ożliwił potom kow i studja i  podróże.

I  oto zabłądził do śląskiego zam ku ju n k ie r­
skiego z olbrzym im  parkiem , k tó ry  m atka 
chciała m ieć sama dla siebie, z arm atam i przy 
b tam ie, jakiś em igrant francuski, filozof p ar 
forsę, k tó ry  był nauczycielem  domowym. I  ten  
starszy p an  wywarł na 12-letnim  chłopcu n a j­
głębsze, n ieza ta rte  w rażenie, uczył go bowiem 
innych rzeczy i  w  sposoh nny , niż to  było do­
tychczas zwyczajem. T e dwa lata, a później rok 
nauki w Genewie, utrw aliły  w m łodym  człowie­
ku panu jącą  od tąd  w  jego życiu tendencję p o ­
szukiwania zdała od gniazda rodzinnego szero­
kich horyzontów , owego obywatelstwa św iato­
wego, k tó re  dziś zanika, a jed n ak  pewnego dnia 
na nowo zajaśnieje, jak  ongiś w epoce od Eraz- 
nia do G oethego.

A jed n ak  n ie  przypadkow o urodził się jun- 
krem , a „von“  przed1 swem nazwiskiem zawsze 
Wypisywał, nigdy z niego nie rezygnując. A gdy 
się dobrze przypatryw ało, m ożna było zauważyć 
Pewne naw et cielesne sym ptom y szlachectwa 
aż do późnej starości: w lesie, gdy obserwował 
jakiegoś p taka  drapieżnego, albo niezwykłą ry ­
bę w jeziorze, odnajdyw ałem  starych wojowni­
czych G erlachów w jego bystrych oczach, na­
wet jeśli tylko opow iadał o polow aniu. Bo ten 
wieljęi pacyfista m iał nad swoją starośw iecką so­
lą  zb iór trofeów  myśliwskich i wypchanych 
ptaków ; a przed k ilku  jeszcze tygodniam i opo­
wiadał mi z pewnym  akcentem  ironizującej du- 
m,y, jak  to podczas pierwszego swego polow a­
nia jako 11-letni chłopak zastrzelił dziewięć 
lt«jęcy, zdobywając tym wyczynem szacunek 
własnego ojca. Ale później już nigdy tego rek o r­
du n ie  osiągnął.

W w ieku już starszym  radość ze strzelania do 
*Wierząt przybrała postać łagodniejszą, stając 
•tę radością współżycia ze zwierzyną. N igdy m i 
•lę bardziej nie podobał, ja k  podczas w ędrów ek 
p rzeż naszą dziką okolicę, kiedy studjow ał nie- 
tylko zw ierzęta, ale i  kw iaty. Porów nyw ał 
'Wtenczas swą ojczyznę północną z  lasam i po­
łudniow ych Alp, um iał opow iadać cudowne 
tłeczy  o dzikich kaczkach i  bocianach, a oso-

i Wy m ech um iał głaskać tak  jak  prawdziwy 
znawca.

K to opowiada coś o G erlachu, może korzy­

stać z jego własnego spraw ozdania —  jest to 
m aterjał zresztą bardzo wątpliwy u tnnych lu ­
dzi —  jako z najprawdziwszych dokum entów , 
naw et wtenczas, kiedy mowa jest o dziewięciu 
zającach, zabitych podczas jednego polowania. 
Był to charak ter najbardziej prawdom ówny, ja ­
ki spotkałem  w życiu. „P raw da i jasność4" m o n  
naby wyryć na jego grobie, bo słowa te ujm ują 
najgłębszą treść jego życia, G erlach był z gatun­
ku Nansenów i M asaryków, stąd jego jasność- 
l a k a  czystość, k tó rą  zachował w swem czynnem 
i myślącem życiu, jest u polityka i dziennikarza 
czemś rządkiem . U G erlacha nie pochodziła o- 
na jak  u M asaryka z wiary, bo G erlach byl a te ­
istą, pochodziła raczej z potrzeby jasności i  ro ­
zumu, a gdy chociaż dążenie do niej zlewało się 
ze światem wartości m oralnych, nic wypływało 
jednak  stam tąd. Nic dowierzał dlatego fantazji 
i wychowywał siebie wciąż na realistę, podczas 
gdy w oczach swych przeciwników uchodził za 
u topistę.

Gdy w 25-tym roku życia jako asesor sądowy 
po raz pierwszy podniósł glos przeciwko swej 
klasie, przemówił w nim  wyznawca. P rusk iej 
izbie panów ośmielono się przedłożyć podatek  
v/ postaci 4 proc. od dochodów powyżej 1Ó0.000 
m arek rocznic. T en  ak t gwałtu przeciwko stu ­
letnim  przywilejom oburzył tych rycerskich p a ­
nów, a gdy młody baron  odważył się w swym 
pierwszym artykule bronić  tego podatku , w ska­
zując nieśm iało na konieczność wyrównania 
społecznego, zerwała się burza, a książę Hatz-

Dr. B in iste Rost
n e u r u i u y  

powrócił i ordynuje 
B A S Z T O W A  1 5  (w ejście od K lepar.k iój) 

od 3 — u-ej pop. tel, lźó-75 
EŁ.EKT»OTERft*IA, KRÓTKIE FfllE

feld zawołał z trybuny: „O to są ci anarchiści, 
k tórzy żądają od nas, biednych rolników , tak  ch 
ofiar!" G erlachowi, k tó ry  był urzędnikiem  pań­
stwowym, zabroniono pisania artykułów . Gdy 
w krótce porzucił służbę państwową, pisał do 
niego jego bogaty  ojciec, by wcale na jego po­
moc nie liczył, jfeśli działać będzie tak  „socjali­
stycznie44, n iech się naw et n ie  zjawia na po lo ­
w aniach, bo nie może żądać od ludzi ze swej 
sfery, by siedzieli przy jednym  S to le  z „takim  
człowiekiem Czy to wszystko nie działo się 
przed  200 laty '/ Działo się około 1890.

W tenczas G cralch dal się uwieść fascynującej 
swadzie kaznodziei nadw ornego Stóckera. Gdy 
go ten  jednak  oszukał i apowodu wzrastającego 
jego znaczenia jako redak to ra  organu „Das 
Yoilk14, poza plecyma pozbawił stanowiska cho­
ciaż zapew niał go oficjalnie, żc go bronić bę­
dzie, obudziło się w tym szukającym oparcia 
m oralnego idealiście wraz z niedow ierzaniem  ku 
osobie też nieufność dla samej sprawy, a gdy 
mi niedawno pokazał p o rtre t pięknego Stuc- 
kera, G erlach odezwa i się „Czy nie widzi pan ?"4 
Oto usta człowieka k lóry  nie mówi praw dy44. 
(Nie używał słowa „kłam ca"). Jak  potem  roz­
winął się, k rok  za krokiem , od antysem isty do 
liberała, od dem okraty do pacyfisty —  tę hi- 
storję swego życia opowiada we wspaniałych 
wspom nieniach, do k tórych  ukończenia nam a­
wiali go przyjaciele w ostatn ich  m iesiącach. T e­
raz ukażą się po śm ie m  a nazyw ają się: „Y ou 
R. chts nach L ińbs".

Tę w ew nętrzną potrzebę jasności, to n ieustan­
ne eksperym entów anie, to  ciągłe dążenie do 
czystości duchowej, potęgow ała jego szczero-ć a 
nie narażała  na szwank żadna próżność. Nowe 
poczucie honoru , k tó re  charak teryzuje  dziś po­
litykę niem iecką, objaw iające się w uzależnia­
niu  własnego honoru  od uznania innych, co jest 
tylko cechą charakterów  niepew nych, było G er­
lachowi tak  samo obce jak  Bism arckow i, k tó ry  
z dum ą p isa ł o sobie: „H onoru  n ik t mi odebrać 
n ie  m oże44. W szystkie obelgi junkrów , wszystkie 
oszczerstwa nacjonalistów  n ie  były w stanie o- 
slabić jego poczucia pewności siebie. A prze-

$ d y  u / u t fd o k u c k ą

pii
O V O M A L T IM E

n a  x i r t r . n o

Skosztu j a przekonasz się, zo 
niema smaczniejszego i z d r ó w  
szego napoju orzeźwiającego,
Do nabgcia również w kawiarniach

SPOSÓB PRZYRZĄDZANIA:

3—4 łyżeczki O vom iltyny  rozpu 
ścić n a  szklankę m leka lub  hei 
baty , ded ać  trochę cukru  m ąc?1 
w lać do OTomizu lub flaszki, r 
trząsn ąć  k ilk ak ro tn ie  silnie c e lu  

rozpuszczenia.
OVOMO.v  prak tyczne  am erykm  
skie ku b k i a lu jn in jow e, szczętu 
zam knięte  —  sp rzedaje  się po i. 
sk ich  cenach w raz  z O vom altyiij . 
w ap tekach , sk ładach  aptecznych 

i sklepach kolon jalnych.

cicż doprow adziły one podczas pew nego w ykła­
du do zam achu na jego życie, który, dlatego ty l­
ko się n ie  udał, poniew aż kobiety  otoczyły gc 
zwartym  łańcuchem . N iedaw no dopiero mogłem 
po dziwa ć tę  jego pewność siebie, gdym  pokazy­
wał m u artykuł „Gerdach44 w nowym Brockhaus- 
sie —  do litery  P. był B rockhauss uczciwy, a od 
litery  R. staje się niew olnikiem  nowej „rac ji 
sianu44: —  G erlach dopiero po k ilku  tygodniach 
olworzył tom, by się dowiedzieć, w  jakim  duchu 
przekazano go potom ności.

Jego bezwzględna uczciwość i  nieprzekupność 
denerw ow ać mogła człowieka z  fan tazją, a ja 
musiałem się cierpliw ie przygotowywać, by się 
pogodzić z jego jasną i pozbaw ioną artyzm u 
n atu rą , podczas gdy on w sposób wzruszający 
tak  samo postępow ał, ho spotkałem  się z mm 
dopiero później, dym się go jednak  pytał o w ar­
tość i w iarygodność jakiegoś człowieka, nasuw a­
ły mi się zawsze słowa z biblji: „N iech tw oje 
,,tak44 będzie tak a „n ie44 —  nie. G erlacha „ ta k '4 
i „n ie '4 brzm iały cicho, ale stanowczo, były 

'k ró tk ie , a towarzyszyło im  zawsze spojrzenie 
otw arte.

T ak  samo pisał. Gdy m i niedaw no oświadczył 
jakiś sławny lite ra t, żc G erlach nie m a stylu, 
poznałem namowo, dokąd prow adzi pisanie ksią­
żek ta len ty  bezokienue, zam knięte w swych ga­
b inetach  nieprzew ietrzonych. Gerlach m e pisał 
ani zręcznie ani z im petem , ani rytm icznie ani 
sjm bolieznie, pisał —  tak, muszę to powiedzieć 
— raczej jako oficer sztabu generalnego: same, 
całkiem  k ró tk ie , całkiem  jasne zdania, bez wzglę 
du n a  to , czy w artykułach, czy też w listach. 
Tylko, gdy mówił lub cytował po francusku, p o ­
zwala! sobie na pewne ornam enty  w ytw orne, u- 
rządlzając te wycieczki w dziedzinę rom antycz­
n ą  w łaśnie w języku, k tórego logika go p o d s  
gala.

Pozatcm  unikał czaru rom antycznego i drwił 
sobie z nas. „Gdybym  się kiedyś m usiał zdecy­
dować do sam obójstwa4', powiedział m i w cią­
gu ostatn ich  tygodni, k .o re  spędził w mym do­
mu, „stanąłbym  podczas burzy na wolnem polu 
ze strzelbą na plecach: to przyciąga pioruny!** 
Ale potem  śmiał się razem  z nam i, ho wiedział, 
że istn ieje jeszcze inny świat, a chociaż n ie  w ie­
rzył w ten  inny świat, był na tyle szlachetnym  
człowiekiem, by nie odbierać nikom u wiary. U- 
praw iał wogóle zawsze to lerancję, k tó rą  wv2na­
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Dyskusja palestyfi Ka na ostatniej sesji 
komisji Planetowej bigi Narodów

wał, okazującą iron ją wysokiej skali tam, gdzie 
N iem iec zawsze chce koniecznie m ieć rację.

Nie obce m u były przylem  rozpaczliwe, a na­
wet m elancholijne nastroje. „W łaściwie nic m i 
się w życiu nie udalo“ , odezwał się niedawno 
i usiłował nas o tern przekonać, nie litował się 
jednak  przytem  nad sobą, G erlach był na tu rą  
męską nawskróś. Że mu się próba polityczna nie 
udała, nie chciałem  m u przyznać, a jedtnak tak  
się spraw a m iała: wyleczenie N iem iec z obłę­
du zbrojeń jest to zadanie ponad siły. P rzegrał 
tę kam panję, jak  my wszyscy. Źe m ożna ją je ­
szcze wygrać po grożącej nam  obecnie w ojnie, 
rzadko tylko kiedy w to wierzył. Gdy m i raz 
wymienił jakiegoś kandydata  do pokojow ej na­
grody Nobla, odpow iedziałem  m u: „Przecież 
pan więcej uczynił dla p o ko ju !'1 P opatrzy ł wten- 
czas na mnie naw pól filu tern ie , naw pół bez­
bronnie, odpow iadając cicho: „czy napraw dę 
pan tak  sądzi?11

Gdy dzięki rew olucji dostał się do rządu, zo­
stał pruskim  sekretarzem  stanu, zawdzięczając 
to stanow isko swym przyjaciołom  socjalistycz­
n i 111. Po k ilku  tygodniach w ydarzyło się, że mi- 
1 is te r socjalistyczny H eine rzucił z trybuny 
słowa: „N iezależni11 są u trzym ankam i bolszewi­
ków!" G erlach dowiedziawszy się o tern, udaje 
się natychm iast do parlam entu , p rzedk łada  swe­
mu szefowi prem jerow i H irschow i to  zdanie i 
żąda od niego, by  wziął niezależnych socjalistów , 
którzy  wszak zasiadają w jego gabinecie, w obro­
nę przed tą insynuacją. Gdy H irsch odmawia, 
G criach na m iejscu zgłasza dymisję, a w godzi­
nę później ponaw ia ją pisem nie. Człowiek, k tó ­
ry 2U lat przepędził przy b iu rku  dziennikar- 
skicm, a potem  przez cztery la ta  wojny bronił 
tego, co uważał za słuszne, po 50-tce zostaje po 
iuZ pierwszy powołany do rządu —  jest to  poku­
sa, k tó re j tak  łatw o oprzeć się nic można. Ale 
rezygnuje natychm iast ze swego stanow iska, po­
nieważ szef rządu nie b roni kolegów, do których 
zresztą G erlach sam n ie  należał. Gdy obecni 
w łodarze niem ieccy pisać będą o tym incyden­
cie, wybuchną napewmo głośnym śmiechem, tak  
uziwaoznem wyda się im  postępow anie tego n ie­
codziennego gentlem ana,

Innym  raz-an w jeszcze gorszej znalazł się po­
trzebie. W lutym  1918 zwierzy! jeden z wodzów 
niem ieckich swej a iystokra tycznej kochance, że 
w mar'.-u m a się zacząć w ielka ofoiuyw a na za­
chodnie. T a W enera, kochonka przejeżdżające­
go tylko boga wojny, ale nam iętna p tży tem  nie- 
przyjaciółka sameg wojuv, opow iada o tein na 
drugi dzień G erlachow i, oświadczając przylem , 
ze m usi o tern w jakikolw iek sposób zakom uni­
kow ać m arszałkow i Fochow i, by nie dopuścić 
do nowej rzezi. G criach, „czkolwiek używa wszel 
kich  swych wpływów, by przyspieszyć pokój, 
w idząc szkodliwość te j pobożnej zdrady, po­
w strzym uje ową dam ę od tego kroku . Teraz 
wszyscy tro je  już nie żyją, m im oto waham się 
jednak  upraw dopodobnić to  bądźcobądź niezwy. 
kle w ydarzenie przez w ym ienienie nazwiska b a r­
dzo znanego.

Gdy H itle r  doszedł do władzy, G erlach z in- 
slynktem  urodzonego myśliwego sam sobie życie 
uratow ał N apewno dawnoby już, i to przed ty ­
siącami innych jako jeden  z ludzi najbardziej 
znienaw idzonych, został zam ordowany, gdyby 
m u się nie udało śmiałym i zuchw ałym  wyczy­
nem przedostać zagranicę. Był szczęśliwy na e- 
111 igraćji. S tracił wszystko, poważne resztk i on­
giś wielkiego odziedziczonego m ajątku, swoją 
gazetę, pole działalności, książki, trofea myśliw­
skie. A jednak , gdy przybył do F rancji, tylko w 
jednem  swem szarem  ubraniu , bez kufrów  i wa­
liz, bez pieniędzy, stanow iska i urzędu, nigdy 
się nie skarżył, był szczęśliwy, żc może żyć w ko­
chanej swojej F rancji. F rzyjąl natychm iast ofia­
rowane m u stanowisko, odbywając we Francja 
iŁ u r u e e  odczytowe.

Na jednym  z takich odczytów zachorow ał na­
gle w m aju w m alcm  m iasteczku. Poprzedniego 
w ieczora m iał jedno z najlepszych swych zgro­
m adzeń: mówił do ośm iuset ludzi. P ięć odezy- 
tcw  mia! za sobą, t r /y  jeszcze przed sobą. Teraz 
ledwo zawlókł się do łóżka hotelowego, a w 
zwierciedie ogląda swą tw arz —  zupełnie siną 
i zniszczoną. P rzez p ięć  godzin nie jest w sta­
nie wyciągnąć ręk i do dzwonka „Pom yślałem  
s łb ic " , opowiedział mi, „ te raz  jest już koniec- 
l  m arłem  w każdym  razie na posterunku11.

T eraz, gdy już nie żyje, m ożna te słowa po­
w tórzyć. On sam nigdy o sobie nie mówił i był 
tak  dalece wi stosunku do siebie nieuroezysty 
że publiczna analiza jego uczuć m ogłaby wywo-

Genewa, (Ż A T ). Ja k  Ż A ln a  juź donosiła, 
w tycr dniach ogtoszone zastały uwagi K om isji 
lYI audatow ej dla m ającej się odbyć we w rze­
śniu sesji R ady Ligi N arodów . P ro toku ł z 
ostatniej sesji M andatow ej, ogłoszony wraz z 
uwagami, zaw iera szczegóły ciekawej dyskusji 
jaka się toczyła na sesji w kw estjach m anda­
tu palestyńskiego.

O rts (Belgja) wskazał, że tak  doroczne 
spraw ozdanie rządu palestyńskiego jak  i do­
datkow e wyjaśnienia udzielone przez przedsta 
wiciela lego rządu na sesji, praw ie że nie za­
wierały żaduych uwag na tem at doniosłej kw e­
st ji po litycznej i in oralnej sytuacji Palestyny. 
Sytuacja finansow a Palestyny jest zdrowa, w 
porów naniu z położeniem większości innych 
krajów , także sytuacja gospodarcza Palestyny 
jest bardzo zadawalająca. N ie jest jednak  bynaj­
m niej zachęcające to, co rząd uważał za możli­
we w swem spraw ozdaniu powiedzieć o stosun­
kach żydowsko-arabskich. W spółpraca obu od­
łamów ludności zdaje się nie czynić żadnych po­
stępów. Rzec naw et można, że pod tym wzgię 
dem sytuacja jest w dobie obecnej gorszą 
niż była przed dziesięciu laty,

'J ąkże przew odniczący Komisji, rąffrkiz The- 
odoli (W łochy) zaznacza, że oprócz jedne 1 do- 
ryć ogólnikowei uwagi sy.r.wozdanie rządu nie 
zawiera nic cohy pozwoliło wyrobić sob ii sąd 
o ‘ tosuukach wśród ludności pod wzglc-icni mo­
ralnym

Przedstaw iciel rządu palestyńskiego, zastęp­
ca generalnego sekre tarza  rządu mr. M oody o- 
świadeza w odpowiedzi, że tak  rząd brytyjski 
jak i W ysoki Kom isarz Palestyny stale czynni 
w k ierunku  przyczynienia się do zapanow ania 
dobrych stosunków między poszczególnemi od ­
łamami ludności. Także w przyszłości rząd czy­
nić będzie starania w tym kierunku. Jak  już 
było powiedziane w doroeznem  spraw ozdaniu 
—  dodał M oody —  W ysoki K om isarz zam ierza, 
jio zbadaniu sprawności funkcjonow ania zarzą 
dów m unicypalnych, przystąpić do rokow ań na 
tem at wniosków rządu, przew idujących powo­
łanie do życia Rady Ustawodawczej. Rząd ży­
wi nadzieję, że rokow ania te doprow adzą do pra 
ktyeznych i korzystnych rezultatów  w postaci 
ściślejszej w spółpracy wszystkich elem entów 
kraju , tak wśród siebie jak i z rządem.

N a kilka zapytań lorda Ptigarda (Anglja) w | 
spraw ie m ającego rzekom o już w krótce nastąpić 
powołania do życia P ady 1 stawodawczej Mo- 
ody wciąż powołuje się na odnośny ustęp sp ra­
wozdania rządu, tw ierdząc, że  jest ono całkiem  
w yraźne i w yczerpujące. O św iadczenie to  Mo 
ody pow tarza k ilkak ro tn ie  w odpowiedzi na 
szereg  innych zapytań.

K ró tka  dyskusja odbyła się z kolei w Sprawie 
n iedostatecznie dotychczas' wytyczonej po łu ­
dniowej granicy Palestyny, w jto su n k u  do któ.

lać ti niego tylko śmiech lub rum ieniec. A le ze- 
svłego la ta  odezwał się do m nie w tych wysokich 
górach, gdzie piszę te słowa: Za swe zadanie 
życiowe uważam jedynie tylko to, że w ostatn iej 
godzinie mogę o sobie pow iedzieć: bvłem  uczci­
wym człowiekiem 4'.

H elm ut von G erlach: rycerz niezłomny.

re j istnieją różne wersje. Spraw a ta dotyczy 
przedew szystkiem  form alnego dostępu P alesty­
ny do p o rtu  A kaby.

1 'użo uwagi K om isja 1 'andatow a poświęci* 
la kw estji im igracji do P alestyny A rabów  z 
Transjordanji i S yrji.

Pro}. R appard  oświadcza, że nielegalna im i­
gracja A rabów  s siąsiednich krajów  wywołać 
musi zrozum iale zan iekoko jen ie  Ż ydów . Mówca 
dziwi się, że przyjm ując delegację Egzekutyw y 
arabskiej. W ysoki Koan. kw estji te j n ic  poruszył. 
R appard  zapytuje, czy społeczeństwo palestyń­
skie jest poinform ow ane o tem , że im igracja 
do alestyny jest ograniczona niety lko dla Ży- 
dów, ale i dla A rabów .

D r. M oody  odpow iada na to  tw ierdząco. Za* 
znacza, że z liczby deportacy j n ielegalnych im i­
grantów  nie można wnioskow ać, jak  w ielką b y ­
ła faktyczna liczba im igrantów  te j katcgorji.

W ykryw anie Żydów, k tó rzy  nielegalnie p rzy ­
byli do Palestyny, zw iązane jest z  poważnem i 
trudnościam i, podczas gdy np. A rabów  transjo r 
dańskich łatwó jest wykryć. Tram sjordańscy A . 
rabowie m ają praw o przybywania do P alesty ­
ny bez paszportów , n ie  wolno im  jed n ak  osie­
dlać się w k ra ju  na stałe. Taksam o wolno też 
pewnym  A rabom  z Syrji —  na podstaw ie uk ła­
du z rządem  Syrji —  bez paszportów  przybywać 
do I 'alestyny, aczkolwiek i tym A rabom  nic 
wolno osiedlać się w P alestynie. D la tych oto 
ułatw ień, zaznacza M oody, A rabow ie m niej bo- 
leśnie niz Żydzi odczuwają postanow ienia w 
zakresie im igracji do Palestyny.

Zkolei 1 rfs zapytuje, czy w puszczanie A ra • 
bów transjordańskich do P alestyny n ie  prowa- 
dzi do nadużyć, jest bowiem fak tem , że część 
tych A rabów  pozostaje w k ra ju  na Stałe. O rts 
pragm e zatem  zadać rządowi py tan ie : czy jest 
on pewny, że Arabow ie transjordańscy —  acz- 
kolwiek nie chodzi wyłącznie o nich —  nie na- 
dużywają swego praw a przybywania do Palesty- 
oy bez paszportów ? In te rp e lan t wie. Że na je- 
dnej z poprzednich sesyj K om isji M andatow ej 
ówczesny przedstaw iciel rządu (p. H all) złożył 
już takie zapew nienie: on, O rts, chciałby je  je- 
dnak raz jeszcze usłyszeć... N ależy bowiem zdać 
sobie spraw ę z faktu , że w obu obozach umysły 
są znacznie rozgorączkow ane, byłoby zatem 
bardzo doniosłe, aby snraw a ta została ostatecz­
no- wyjaśniona.

1 roody  w odpowiedzi zaznacza, źe penetracja  
Arabów z I ransjordanji lub przez T ransjordan- 
:ę do Palestyny nie jest uważana przez rząd za 
problem  tak  poważny, k tóryby  w pokaźnej m ie­
rze mógł w yrządzić szkodę polityce władzy 
m andatowej.

I-orJ Lugard  zwraca uwagę M oody’ego na to, 
że w pism ach syryjskich ukazało się eoraw ozdi- 
nie gubernatora  I la u ra n u , (Syrja Północna), 
stw ierdzającego, że  w  ciągu nielicznych miestący 
< kolo  35.000 A rabów  z  M auranu wyem igrow a­
ło do P alestyny, gdzie też A rabow ie ci osiedlił: 
się na stałe. Godne jest uwagi —  zaznacza !orć 
Lugard —  że gubernato r H su ran u  użył właśni* 
określenia „osiedlili się**.

M oody oświadcza, że spraw ozdanie guberna­
to ra  H au ran u  jest przesadne.



„N O W Y  D Z I E Ń N I K “  niećtzieła, J8 sierpni t.

Kongres prawa karnego - w Berlinie
(K oresp on d en cja  w ła sn a  „N ow ego Dziennika**)

Berlin, w sierpnia
W dniach od 18—24 sierpnia obradować 

będzie w  Berlinie międzynarodowy Kongres 
prawa karnego i więziennictwa. Kongres 
zwołany został przez stałą międzynarodową 
komisję prawa karnego i spraw penitencjar­
nych, mającą siedzibę w Bemie. Fakt, że 
komisja, której stałą siedzibą jest Berno 
szwajcarskie, wybrała „ausgerechnet” Berlin 
stolicę Trzeciej Rzeszy jako miejsce obrad 
Kongresu —  jest z jednej strony grotesko­
wy, z drugiej jednak strony niepozbawiony 
jest może głębszego sensu.

Głównym punktem porządku dziennego 
jest kwestja „humanitaryzacji wykonania 
kary”. Mówić na ten temat w Trzeciej Rze­
szy, mówić głośno i jawnie — to więcej niż 
odwaga. W zaproszeniach, rozesłanych do sę­
dziów, prokuratorów, adwokatów, profesorów 
prawa na uniwersytetach całego świata, po­
wiedziane jest między innemi, że uczestnicy 
zjazdu będą mieli sposobność zaznajomienia 
sie z instytucjami niemieckiego więziennictwa 
Tern lepiej. Gdy panowie ci będą mieli naj­
pierw sposobność zwiedzić kaźnie inkwizycyi- 
ne w Papenburgu, znajdą może bardziej ludz 
ki i czuły ton w omówieniu kwestji humani­
taryzacji więziennictwa.

Czyż nie jest to groteskowa myśl, odby­
wać tego rodzaju kongres w kraju, w któ­
rym kobiety ścina się toporem i gdzie bez­
bronnych więźniów (wedle oficjalnego stwier­
dzenia wysokich urzędników np. Gauleitera 
Frankonji Juljusza Streichera) ćwiczy się 
szpicrutam i? W zastraszającej mierze do­
stosowała Trzecia Rzesza w ostatnich dniach 
swój „stan prawny” do swego stanu fakty­
cznego. Wiedzieliśmy to i owo o stosunkach 
w Niemczech. Dotąd jednak szczególnie ży- 
czciwym ludziom zagranicy wciąż jeszcze do­
zwolone było szukanie ratunku w wątpliwo­
ści: „Czy aby może to są tylko nadużycia 
podrzędnych instancji? Czy państwo aprobuje 
to wszystko co w jego imieniu się dzieje?

Teraz spadła zasłona. Państwo samo przy­
znało się do samowoli w  najjaskrawszej for­
mie. Teraz już niema żydnych wątpliwości. 
Nowela do kodeksu karnego, wychwalana 
przez zakłamane „journaille” i służbistów 
prawniczych jako „największa zdobycz no­
wej ery”, oznacza zerwanie z zasadami, nale- 
żącemi wogóle do fundametów kultury za­
chodnio-europejskiej. Odtąd nie obowiązuje 
w Niemczech kodeks karny. O tern, co jest 
karalne, decyduje „zdrowe uczucie ludu”. 
Co to jest jednak „zdrowe uczucie ludu”, o 
tem rozstrzyga sędzia w myśl wskazówek 
władzy państwowej. A zatem — zupełnie sa­
mowolny wymiar kary, wedle cudzego uzna­
nia, zupełnie tak jak przed zburzeniem Ba- 
stylji. Odwołanie się od wyroku przestaje być 
środkiem ochronnym oskarżonego. Staje się 
ryzykiem. Oskarżony, który wnosi odwoła­
nie, naraża się na surowszą karę aniżeli wy­
mierzono mu w pierwszej instancji. A wre­
szcie, do dwóch znanych od najdawniejszych 
czasów motywów aresztowania — obawa 
ucieczki i niebezpieczeństwo gmatwania 
śledztwa —  dochodzi teraz trzeci motyw —  
wzburzenie ludności.

Trzeba sobie uprzytomnić, co to znaczy. 
Podżegacze wywołują nastrój pogromowy. 
Ludność popada wo wzburzenie. Kogoż are­
sztuje się? Podżegaczy —  mowy niema! O- 
czywiście Żydów, spowodu „wzburzenia lud­
ności”. Osławiony „areszt ochronny” otrzy­
muje w ten sposób pendant sądowe. A  więc 
nie jest to już środek administracyjny ale po­
stępowanie sądowe na wypadek „wzburzenia 
ludności”. Dotyczy to jednak nietylko Żydów 
Jest to też bardzo wygodny środek, ażeb1, 
Wpakować do więzienia zgodnie z literą pra­
wa — buntowniczych biskupów. Dwa tuzi­
ny wyrostków urządza na komendę przed 
pałacem biskupim kocią muzykę, a usłużny

sędzia natychmiast może zaaresztować do­
stojnika kościoła spowodu „wzburzenia lud­
ności”. Doskonałe urządzenie! Warto przytem 
zaznaczyć, że odważny biskup Monastyru 
hrabia Gallen omal stał się pierwszą ofiarą 
tych postanowień. Sprawa jego aresztowania 
rozbiła się tylko o to, że biskup zjawił się w 
pełnym ornacie, policja zaś nie miała odwagi 
wlec po ulicach ściśle katolickiego miasta 
dostojnika kościoła w ornacie biskupim.

Tak się przedstawia sprawa. Dobrą stro­
ną tego wszystkiego jest, że Trzecia Rzesza 
odtąd ujawnia światu całemu otwarcie swo­
je urządzenia prawne.

Wszystkie te „reformy” będą naturalnie 
gorąco powitane przfez gorliwych urzędników 
sądowych i innych zależnych od władzy pra­
wników niemieckich. Jakże mogłoby być 
inaczej — w kraju, gdzie każda krytyka 
postępowania rządu jest poprostu — zbrod­
nią? To też nie należy spodziewać się, ażeby 
którykolwiek z niemieckich uczestników mię­
dzynarodowego kongresu prawa karnego i 
więzień, wypowiedział jakieś samodzielne 
zdanie. Mają oni wszyscy określoną „mar­
szrutę” Natomiast zagrań, uczestnicy Kon­
gresu znajdują się w zasadniczo odmiennej 
sytuacji. Jedynymi ludimi w Niemczech, 
którzy mają prawo wypowiadania poglądów 
odbiegających od oficjalnego stanowiska 
rządowego, są wciąż jeszcze cudzoziemcy. 
Jakoś uczestników międzynarodowego kon­
gresu trudno byłoby czyto pojedynczo czy 
gremjalnie zawlec do obozu koncentracyj­
nego, jeśliby nawet pozwolili sobie w spo- 
sób taktowny wypowiedzieć słowa rzeczowej 1

W O r w y d a m m i
u d e r z a c ie  p ią tą  o 
z iem ią , g d y  chodzic ie  

p rz e z  3 — 4 godzin . 
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Sq one przytem eleganckie i trwałe. 
Żądajcie wyraźnie marki B E R S O N, 

odrzucajcie naśladownictwa I

Stąd to wyrasta przed nimi zadanie szcze­
gólnie odpowiedzialne. Kiedy podczas mię­
dzynarodowego kongresu baptystów niemiec­
ka grupa tej sekty musiała przyjąć bezrad­
nie wszystkie ataki swych zagranicznych 
współwyznawców, było to widowisko niezbyt 
miłe i pocieszające. Ale jeszcze mniej mi- 
łem zjawiskiem byłoby, gdyby zagraniczni 
uczestnicy międzynarodowego kongresu pra­
wa karnego i więziennictwa z przesadnego po 
czucia taktu i braku odwagi cywilnej, za­
aprobowali milcząco wszystkie urządzenia 

krytyki o pewnych niezbyt budujących spra- j prawne Trzeciej Rzeszy, 
wach. ( Obserwator.

N a s za n o w a  pow leśź:
arcydzieło głośnej pisarki amerykańskiej

Pearl sT Buck: ..MATKA”
W najbliższych dniach rozpoczniem y na ła­

m ach „Nowego D ziennika” druk  w spanialej po­
wieści w przekładzie chlubnie znanej tłum aczki 
p. S telli Latndy - Feldhornow ej. P earl S. Buck 
p. t. „M atka” .

W związku z tem podajem y kilka w iadom o­
ści o autorce, k tó re j powieści i nowele czyta 
dziś nietylko świat anglo-saski, ale każdy naród 
cywilizowany.

U rodziła się w Sianie W irginja w Ameryce 
północnej, ale wychowały ją  Chiny, gdzie, o- 
prócz p a ru  la t spędzonych w am erykańskiej 
szkole, upłynęło całe je j dzieciństwo od niemo- 
wlęctwa aż po pierwszą m łodość, i cały okres 
dojrzew ania jej bogatej natu ry  aż do pełni 

rozkw itu.
W ychowała się w domu, owianym atm osferą 

Biblji. Zbliżała się do ludzi z serdecznością i 
p rosto tą , k tórej ją  nauczyła Biblja. Biblji też 
ma do zawdzięczenia n iety lko  swój styl prosty 
i plastyczny, a le  przedew szystkiem  to, że umie 
czytać w  sercach ludu chińskiego jak  w księdze 
pełnej arcyludzkiej m ądrości i prawdy* że umie 
'szanować tego napozór nieokrzesanego chiń- 

skiegtt chłopa k tó ry  jed n ak  nosi w sobie zna­
miona p ra s ta re j ku ltu ry .

P ro sta  i jasna jest tre ść  Biblji —  proste i jas­
ne są m otory  ludzkich poczynań. Na dnie wszy­
stkiego leży miłość. Będzie to miłość do gleby, 
do czarnej, żyznej ziemi, rodzącej ryż i —  do­

brobyt. Miłość do kobiety, towarzysza pracy, 
k tó ra  z nim, chłopem , wspólnie ziemię upraw ia 
i k tóra  d ar ziemi, ryż, zmienia w sm akow itą 
potraw ę. Czasem na peryferjach  życia wybuja 
nagle miłość do kobiety  —- kw iatu , kobiety z 
m iasta o krępow anych stopach i karm inow a­
nych wargach. Uczucie to będzie zarazem  ucie­
leśnieniem tęsknot chłopa m arzyciela za wszy- 
slkiem , czego m u czarna ziemia dać nie może. 
Rewolucja, wojna, nowe idee i hasła przycho­
dzące z dalekich m iast to tylko odległe pogłosy, 
obce zachowawczej duszy chłopa.

A cóż wyczytała Pearl Buck w sercu chłopki 
chińskiej? I tu również miłość do gleby, do m ę­
ża. ale nadewszystko miłość do dzieci. Silna 
chłopka, k tó re j artystyczny p o rtre t daje nam 
powieść p. t. „M atka”, przepełniona jest na- 
wskroś m acierzyńskością. I czucie to p rom ie­
niuje z niej i roztacza swe skrzydła nad wszysi- 
kiein. co stabe i potrzebujące opieki. Ono jest 
glowną i ostateczną przyczyną jej działań, ono 
źródłem  najgłębszej radości i najczarniejszej bo­
leści. W blaskach tego uczucia urasta postać 
m atki do nieprzeciętnych rozm iarów  i zyskuje 
wartość ogólnoludzką.

Z głebokiem  wzruszeniem śledzimy żywy tok 
akcji, k tó ra  pozornie tak  odległa w istocie jed ­
nak daje wyraz aktualnym  dla nas zagadnie­
niom.

Trawienie regulują zioła „Cholekinaza4* H. Niemej emskiego
Nr. lp rzy  rozwolń eniu. Nr. 2-przy 2aparciu. Nr, 3 pizy upoizcywem za p rem
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Z podróży do luoostawii I.

u c z m y  sit ; j a k  o ż y w i a ć  t u r y s t y k ę :
Trzy la ta  tem u myśl o wypoczynkowym po­

bycie zagranicą przeciętnem u obywatelowi po l­
skiemu wydawała się nieziszczalnem m arzeniem , 
a co gorsza —  zam iarem  przestępczym  w sto­
sunku do bilansu płatniczego Polski. Ale czasy 
zmieniły się. Pew ne państw a, k tó re  są ważnymi 
odbiorcam i naszego eksportu , zaprowadziły u 
siebie reglam entację dewizową i zmusiły nasz 
rząd do otw arcia niezbyt szerokiej zresztą szcze­
liny w otaczającym  nas m urze paszportowym . 
Za wcale niem ałą opłatą, na k tórą  składają się: 
cena t. zw. ulgowego paszportu  (przeszło sto  zł.!) 
jąkoteż i inne dodatkow e koszty (przymus zakup 
aa dewiz po wysokim kursie urzędowym!) oby­
watel polski m a m ożność wyjazdu do pewnych 
arajów europejskich, m. in. do Jugosławji, z 
k to fą  do la t ostatnich mieliśmy tak mało sty ­
czności. A w yjeżdżając ma się jeszcze świado­
mość spełnienia uczynku patrjotycznego, gdyż 
stuny wydane zagranicą przez tych t. zw tury­
stów kom pensacyjnych służą na zlikwidowanie 
..zam rożonych11 należności zagranicznych po l­
skiego eksportu . Ale abstrahujm y teraz od m o­
m entu  patrjo tycznego , bo jest to podróż jako 
taka pod każdym  względem ciekawa. Szczegól­
nie należałoby ją polecić wszystkim czynnikom 
dbającym  o rozwój naszej rodzim ej turystyki. 
Jakby dla tem  większego k on trastu  z urządze­
niam i krajow em i obywatel polski wyjeżdżający 
do Jugosław ji ma Bposobmość poznać po drodze 
A ustrję 7. jej wzorowemi urządzeniam i dla przy­
jezdnych i przejezdnych, a potem  u celu swej 
podróży, w samej Jugosławji, może łatwo 
stw ierdzić, co zdziałano na polu tu rystyk i w 
kraju , k tó ry  do niedaw na był mało zwiedzany 
przez cudzoziemców.

Oczywista n ie  zadowolono się tylko naciskiem 
gospodarczym  wywieranym na dostawców to- 
i» arowych Jugosław ji. n ie  liczono wyłącznie na 
piękną na tu rę  i praw ieże niezawodną pogodę 
aad  ciepłym  A drjatykiem , lecz zastosowano 
wydatne ulgi na kolejach (bezpłatny pow rói z 
letniska!) i statkach , a przedewszystkiem  za ­
pewniono niskie ceny pobytu i przytem  te udo­
godnienia, bez k tórych  źle się czuje dzisiejszy 
mieszczuch naw et na letnisku. A wyniki dzia­
łalności prow adzonej przez szereg la t ze zasto­
sowaniem uczciwej reldam y nic dały długo na 
siebie czekać: w lecie 1935 praw ie wszystkie 
rripjsccwości jugosłowiańskie położone od przed 
m ieść Suszaku, na granicy włoskiej, aż do sa ­
mego Uloinj, na granicy albańskiej, zaludniły 
się letnikam i, jak  nigdy chyba przedtem . Dal 
maeja m iała dobry sezon, a odwiedzili ją nic- 
tylko cudzoziemcy, lecz również krajow cy, m i­
mo, że w Jugosławji niema m uru paszportowego. 
Dobrze prow adzony przem ysł turystyczny uie 
potrzebuje wcale takiej sztucznej ochrony.

PANSLAW IZM d a j e  s u t e  d o c h o d y .
W Polsce mówi się przedew szystkicm  o wspól­

nocie językowej narodów  słowiańskich. Rzadziej 
ma się na myśli ich wspólnotę ku ltu ra lną , a 
ihyba nigdy nic wspomina się o ich wspólnocie 
gospodarczej czy politycznej (proszę tylko po­
myśleć: Polacy i Rosjanie, Kusini i Czesi wszy- 
sęy należą razem  do grupy ludów słowiańskich!). 
Ale w Jugosław ji tak , jak  w dawnej Scrbji po ­
czucie w spólnych węzłów, łączących wszystkie 
ludy s owiańskic, jest i dziś dość silmem. Przed 
w ojną m ałe królestw o Serbji w imię haseł pań- 
elawistyeznych szukało opieki potężnej m acie­
rzy rosyjskiej, k tó ra  popierała dążenia w olno­
ściowe południow ych słowian. Dziś carska Rosja 
upadla, rozbitków  jej, białogwardzistów , p rzy ­
tu liła  właśnie Jugosławja, a panslawizm oblekł 
się teraz w form ę —  gospodarczą. Pod  hasłem 
braterstw a słowian praw ie w każdem kąpielisku 
jugosłow ianskiem  istn ieje liga ezeelioslowacko- 
jneosłcw iańska, której zadaniem  jest sprowa 
dzać bruci Czechów nad Słowiańskie Morze (tak 
gazyw ają A drjatyk  na p rzekór —  Mussolinie-

niu...) Niema chyba miejscowości bez hotelu 
.P rana"’ czy ,,Slawjai;, wszędzie rozsiane są 

czeskie  kolonjc szikolne. k tó rych  w ychowanko­
wie są potem  pionjerain i czeskiego ruchu tu ry ­
stycznego nu jugosłowiańskie morze- Na całem 
wybrzeżu język czeski jest drugim , jakby rów ­
noupraw nionym , językiem  urzędow ym  a goście 
czescy docierają naw et do najm niejszych wiosek 
rybackich.

Panslawizm , k tó ry  przyniósł już owoce poli­
tyczne: oswobodzenie i zjednoczenie trzech p le­
m ion połuditiowosłowiańskich, przynosi teraz i 
owoce gospodarcze: strum ień złota znad W eł­
tawy nad Słowiańskie Morze.

W KRÓLESTW IE KAM IENI.
W Polsce budow ano dawniej i buduje się dziś 

z m ateijałów  mało trw ałych: z drzewa i z cegły, 
i dlatego mało u nas zabytków dawnej arch itek ­
tury. Z tem większym podziwem turysta z Pol- 
ski ogląda w Jugosławji zachowane tam  wspa­
niale kam ienne budowy. Mimo licznych walk, 
Które rozegrały się w tych stronach  mimo spu­
stoszenia przez najeźdźców obecnie stoją jeszcze 
liczne budowle wzniesione w średnich wiekach, 
a naw et w starożytności i co więcej, n iek tóre  
t  tych budow li są użytkow ane i zamieszkałe, 
sp acer po średniowiecznych m urach i fo rty fi­
kacjach otaczających stary D ubrow nik, pozosta­
wia głębokie, n iezatarte  wrażenie, k tó re  jesz-

M  7ARGI WSEDEŃSKIE
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cze potęguje się w m iarę tego jak  się p o /na je  
dalsze pom niki a rch itek tu ry  tego znakom icie 
konserwowanego m iasta. M onum entalne zabyt­
ki pałacu D ioklecjana w Splicie to  jakby zaklęty 
w kam ień wyraz m ocarnej woli tej potężnej in ­
dywidualności na tron ie  cezarów. Renesansowe 
budowie rozsiane po rozm aitych malowniczych 
starych  m iasteczkach i często umieszczone na 
nich herb , skrzydlaty lew wenecki, przypom i­
nają czasy, kiedy „królow a m órz11 w ładała D al­
macją. A jednak, czy te bezduszne, choć piękne 
kam ienie wywarły jakiś trwały wpływ, czy 
kszta łtow ały  ducha tych ludzi, którzy je stale 
oglądał; lub zamieszkiwali? Nie! O budzenie się 
świadomości narodow ej u Chorwatów jakby 
zm io t ło  wszystkie ku ltu ra lne  wpływy włoskie 
v, Dalm acji, po których pozostały tylko — k a ­
mienie .. Dawny pałac cesarza D ioklecjana za­
mieszkuje drobnom ieszczaństw o Splitu  posłu­
gując się im ieniem  twórcy tego arcydzieła a r­
ch itek tury  do swoich drobnych celów: jako go­
iła dla kiosku czy restauracji. Sic transit...

O FRANKOPANACH, USKOKACH...

K ró tka jest h istorja niepodległych państw 
■ t w o r z o n y c h  p r z e z  S e r b ó w  i Chorwatów. P ię t­
naście w i e k ó w  u p i y n ę . o  od okresu  % ędrów ki Lu 
dow, kiedy plem iona poiudm ow o • słowiańskie 
p o  raz pierwszy pojawiły się w orbicie ku ltury  
europejskiej, a przez ten długi okres czasu Ser­
bowie i Chorwaci przeważnie jęczeli pod obcem 
jarzm em , k tó re  nazywało się rozm aicie: abso­
lutyzm em  cesarzy bizantyjskich, niewolą sułta­
nów tureckich czy panow aniem  W enecji, Au- 
slrji, W ęgier. D opiero obecnie wolni Jugosło­
wianie skrzętn ie badają  dzieje swych w ielkich 
przodków  —  szerm ierzy niepodległości po łu ­
dniowych słowian. Przeprow adza się „popraw ­
ki h istoryczne1", by należycie oświetlić działal­
ność mężów, k tórych  oficjalna h isło rjografja  

z a b o r c ó w  przedstaw iała często jako zwykłych 
korsarzy albo zgoła przem ilczała. P okazu je  się 
rozsiane po wybrzeżu dalm atyńskiem  zamki 
mtiznego rodu  Frankopanów . otacza się opieka
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rozmieszczone po kościołach w starych, m alow ­
niczych m iasteczkach groby dzielnych pow stań­
ców Uskoków i zeskrobuje się patynę włoską 
z italizow anych nazw isk dubrow nickich patry- 
cjuszów, by odkryć isto tny w nich  rdzeń  sło­
w iański. Po długich w iekach niew oli i poniżenia 
naród  znajduje drogę do swej przeszłości i — 
nie wstydzi się je j, choć wrogowie jego okrzy­
czeli ją  przeszłością korsarzy  czy górskich bry- 
gantów. I  przypom ina się m im ow oli inny naród , 
k tó ry  o wiele dłużej jeszcze jęczał w niewoli, 
a. chlubna przeszłość jego jest dawno odkry ta , 
dostępna A jednak  —  a jednak  n iek tó rzy  z je ­
go synów chcieliby koniecznie wyrzec się tej 
przeszłości, zapom nieć o niej „N ih je  kchol ba- 
gojim..."1 „będziem y, jak  wszystkie inne n a ro ­
dy"1, jak Jugosłow ianie, Bułgarzy i Łotysze—

W K R A JU  KRÓLA N IK IT Y .
Cztery godziny jazdy parosta tk iem  z Dubrow 

nika —  jesteśm y w najpiękniejszym  fiordzie  
Jugosławji, w Boce K otorskiej. Z m iasteczka 
K o to r sam ochód wspina się szeregiem  śmiałych 
serpentyn  po strom ych stokach góry Lovceu z 
poziomu m orza na wysokość 1200 m etrów . Roz­
tacza się stąd  w spaniała panoram a, ale tu rysta  
spieszy dalej w głąb gór do dawnego królestw a 
Czarnogóry i do jego stołecznego m iasteczka, 
do Cetynje. W idok tej m m jaturow ej stolicy, 
skrom nej rezydencji królew skiej, m ałych „ p a ­
łacyków 1" zajm owanych przez ciało dyplom a­
tyczne, im itacji bulw aru , m odelu parlam entu  a 
naw et G rand H otelu  Cetynje budzi wspomnie* 
uia niedalekiej przeszłości, kiedy to ostatni 
w ładca sam oistnej C zarnogóry, k ró l N ikita choć 
ironicznie nazywany „kró lem  pastuchów 11. jed 
nak odgrywał niepoślednią rolę na szachownicy 
europejskiej. Swe mało posażne, ale piękne cór- 
ki wydawał zamąż za królów  i m ożnych książąt, 
a jako  „teść E uropy11̂  posiłku jąc się swym wiel­
kim  stprytcm, odgryw ał rolę zupełnie niew spół­
m ierną z wielkością i potęgą swego królestw a, 
O becnie „stolica C etynje11 żyje resztkam i daw nej 
świetności —  jest a trakc ją  głównie dla tych 
turystów , k tórzy  już przed w ojną czytywali ga­
zety. „G m achy11 dawnych m inisterstw  czy kon­
sulatów  zajęły rozm aite jugosłow iańskie władze 
I szej instancji nuda wyziera z każdego kąta , w 
dawtlym splendorze ostał się jeno G rand H otel, 
ongiś kw atera  kom iw ojażerów  dyplom atycznych 
i m iejsce hu lanek  dygnitarzy, a obecnie —  do 
brze urządzona ożywiona stacja turystyczna.

DR. Z. SIL B E R PFEN N IG
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

0 umożliwienie korzptania z ulg
podatkowych

Płatnikom, kSóny nie mleSi przypisu w latach
18® 3|4 i ?§34 |$.

Jak  w ynika z okólnika M inisterstw a Skarbu z  
dnia 1 8 .  V 1.1935 r. L.D.V, 22099/1/35 platn ikum , 
którym  w latach 1933/3-1 i  1934/35 nie przypi- 
*>wano podatku , ulgi w ynikające z rozporzą­
dzenia M inisra Skarbu z dnia 15. IV . 1935 w 
z'-sadzie n ie  przysługują. W obec tego M inister­
stwo Skarbu rozszerzyło wszystkie ulgi oikreślo- 
Ue w powyższem rozporządzeniu  również i na 
U pom nianych  wyżej płatn ików  pod w arunkiem , 

zaległość z  przed  1. IV . 1933 uległa w skutek 
dokonanych uiszczeń zm niejszeniu w stopniu, 
przewidzianym  w cytow. rozporządzeniu .

Powyższe postanow ienia okólnika umożliwiły 
*  zasadzie korzystanie z ulg przew idzianych 
rozporządzeniem  z  dnia 15. IV . 1935 r. tym  
płatnikom , k tó rzy  korzystając poprzednio  b ulg 

podstaw ie rozporządzenia z dnia 25 listopa­
da 1934 dokonali uiszczeń, o k tórych  mowa w 
'ytow anym  okólniku. Na przeszkodzie jednak  
dla przyznania ulg sto ją  postanow ienia § 13 
rozporządzenia z  dnia i 5. IV . 1935, k tó re  n a ­
kazują pisem ne zaw iadom ienia w ładz skarho- 
frycli w term in ie  do duła 15. V. 1935 o rezy- 
Jhacji z ulg dotychczasowych. Zaw iadom ienie 
tego rodzaju  stało  się jednak  niem ożliwe, gdyż 
ckolnik  opublikow any został w Dz. Urz. Min

Skarbu z dnia 21 czerwca br., a więc po term i­
nie, upraw niającym  do wnoszenia zawiadom ień 
o rezygnacji.

T akie ujęcie sprawy byłoby jednak sprzeczne 
z tendencjam i M inisterstw a Skarbu, k tórym  da­
ło ono wyraz w okólniku z dnia 18. VI. 1935 
w słowach o dążeniu do jak najszerszej likw i­
dacji starych  zaległości, a poza tem pozbawiłoby 
m ożności korzystania z przyw ileju tych p ła tn i­
ków, którzy nic mogąc wiedzieć o jego ukaza­
niu się z ulg przewidzianych rozporządzeniem  
7. 21. X I. 1933 r. nie zrezygnowali.

W związku z powyższem Izba Przemysłowo- 
H andlow a w Łudzi zwróciła 6ię. do Izby S kar­
bowej o zadecydowanie, że ostateczny term in 
15 lipca b r., przew idziany omawianym okólni- 
kiem  dla podań o um orzenie zaległości, odnosi 
się również do zawiadom ień płatników , o k tó ­
rych wyżej mowa. Równocześnie Izba wskazała 
na potrzebę wydania zarządzenia, aby aż do 
czasu m erytorycznego zadecydow ania owych 
podań urzędy skarbowe odstąpiły od egzekwo­
wania ra t, k tórych opłata wchodziła w grę, w 
celu korzystania z ulg um orzeniowych, w ynika­
jących z  pierw otnego rozporządzenia z dnia 
21. X I. 1933 r.

-O QOu

feniks Um ntsl 
Ubezpieczeń na życie

Unia 39 lipca 1935 odbyło się pięćdziesiąte 
drugie zwyczajne Walne Zgromadzenie To­
warzystwa. Sprawozdanie zawiera następu- 
f e e  ważniejsze dane za rok 1934; daty te 
P roszą  się do całego obszaru działalności 
ioWarzystwa;

2 końcem roku 1934 stan ubezpieczeń o- 
“sjmował 888.916 polis w 23 krajach Euro­
py i bliskiego Wschodu. Polisy te opiewają 
Ocznie na kapitał ubezpieczeniowy złotych 
X^43.828.880 oraz zł 5,373,664 rocznej renty 
Jr Pływ premij wynosił w ubiegłym roku zł 
^2,309.772.51; przychód z lokat kapitało­

wych zł 36,185.280.84.
Ubezpieczonym oraz pozostałym po nich 

° sobom wypłaciło Towarz. zł 82,537.425,58.
X a, podatki i świadczenia różnego rodzaju 

Uskuteczniło Towarzystwo zł 8,240.922.31 na 
popierania zatrudnienia wydatkowano 

3.014.529, zaś na różne cele dobroczynne 
71 234.327.

Środki gwarancyjne Towarzystwa zostały 
rW ię k s z o n e  0 zł 82,563.838.95.—- na złotych 
5^9,026 751 99.
lQ5tan realności Towarzystwa z końcem r. 
j ,.  ̂ Wykazuje u/ 13 państwach 156 budyn- 
, ' i kila parcel budowlanych o łącznej war 
°®ci zł 103,877 661.06.

, L< katy hipoteczne obejmują 508 pożyczek 
^Poteeznyeh w sumie zł 45,098.678.92. Poży 

ki udzielone na podkład własnych polis wv- 
^ sz ą  z£ 65,790.561.40.

’ ortfel papierów wartość i cnvych posiada 
artośe książkową zł 336,461.946.75, z czego 

jjj vpada na lokaty zfi stałem oprocentowa-
proc” zaś  ̂ Proc- na różne akcje

bn* w Towarzystwach ubezpieczeń w 9 
®?stwach europejskich, 

ho c*zialf? ubezpieczeń grupowych użyezo- 
_  (wspólnie z Metropolitan Life Insurance 

ttipany w Nowym Yorku) ochrony ubez-
, Heniowej 45.947 pracownikom i robotni­

ku na kwotę okrągło 108 miljonów złotych 
alne, Zgromadzenie ustaliło dywidendę 

Wysokości 5 proc. kapitału akcyjnego (jak 
roku poprzednim) t. j. zl 200.000. Z nad- 

taj bilansowej podwyższono rezerwy kapi 
°We o zł 350.000, zaś na nowy rachunek 

przeniesiono kwotę zł 187.147.48,

C jtu u o is  n i i i l i lc i
a  p ę d a c h  p r s £ m y & t s n v y

Min, skarbu okólnikiem z dmia 3. 6. 1935 LD V 
16147/4/36 wyjaśniło, co następuje: Na skutek og­
łoszenia konkursu  upadły trac i jedynie praw o za­
rządu o raz  możność korzystania i rozporządza­
nia majątkiem, należącym do niego w  dniu  ogło­
szenia upadłości o raz nabytym w toku po s tę p o  
wkiniia, nie trac i natom iast p raw a w łasności do 
powyższego majątku. W konskwencjj przyjąć .wy­
padnie, że rów nież ! przedsiębiorstwo, nałeżąjbć 
do upadłego, pozostaje w toku postępow ania upa-

Uderzcnia krwi do głowy, ściskanie w okoli­
cy serca, brak tchu, uczucie strachu, przoczu 
lenie nerwowe, migreną, niepokój i bezsen­
ność mogą być łatwo usunięte przez używa­
nie naturalnej wody gorzkiej „ Franciszka 
Józefa”. —  Zalecana przez lekarzy.

diościowego jego w łasnością i przechodzi jedynie 
w zarząd  syndyka, o ile nadal będzie po ogłosze­
niu konkursu prowadzone. P rzedsiębiorstw o po­
winno być uważane za kontynuację przedsiębior­
stw a prowadzonego przez konkursem.

Podatek przem ysłow y pob era się od przedsiębio 
rstw a. jako taki,, go, stanow iącego odrębną jedno­
stkę gospodarczą, podlegającą opodatkowaniu w  sto 
sunku do obrotu, osiągniętego w każdym roku po­
datkowym. Ogłoszenie więc upadłości w ciągu ro ­
ku podatkowego i objęcie zarządu przez syndyk? 
m asy upadłości powinno pozostać bez wpływ u na 
w ym iar podatku przemysłowego.

P raw o  upadłościowe przeprow adza śotsłe roz­
różnienie pomiędzy spesob m Zaspokojenia należ­
ności, pow stałych przed zgłoszeń cm upadłości, a 
p: etensyj pow stałych w toku postępow ania kon­
kursow ego w skutek czynnoścj syudyka. Gdy pier­
wsze z nich podlegają w zasadzie zgłoszeniu do 
masy i regulow ane s ą  w drodze podziału w edług 
sp. cjalnych reguł, przew  dz ąnych w p raw ie  up«t- 
dłościowem. drugie m ają być zaspakajane odrazu 
w mja.rę w pływ ania potrzebnych sum bez potrzeby 
zachowania wzm iankowanych wyżej form alnoś­
ci

Zasady te znajdują, odpowiednie zastosow anie
i do należności podatkowych, przypadających od 
płatnika za okres czasu, poprzedzający ogłosze­
nie upadłość}. Należności te podlegają więc narów  
ni z w ierzytelnościam i pryw atno  -pr a w u cni i zgło­
szeniu do m asy upadłości z tein jedynie zastrze­
żeniem, że w zaJeżnoścj od charak teru , rodzaju 
i term inu płatności odnośnego podatku korzysli- 
ją  z p ierw szeństw a zaspokojenia przed innemi 
długami upadłego Podatki natomiast, pow stałe 
w czasie postępow ania upadłościowego, zaspaka­
jano są na rów ni z długami, przypadającemu w sku­
tek czynności syndyka oraz w ydatkam i połączone-

OSTRZEŻENIE
O strzegam y, że znak słow ny „DIANA” dla ezeko 

b d y , kakao, w szelkiego rodzaju cukrów, m arce­
panów  i pieczywa je st rów nież i w  Polsce dla 
firm y

HARTWIG i VOGEL Sp. Akc.
BOOENBACE4 VI Czechosłowacją

ustaw ow o chroniony.

Z w raca się zatem uwagę, żc nie wolno żadnej 
z firm  przem ysłu czokolaiiowo-cukiernjczrgo dla 
oznaczenia swoich w yrobów  używać w  obrocie 
handlowym znaku „D iana”.

Firm y, k tóreby  mimoto znaku tego używ aiy, 
będą ścigane n a  podstaw ie obowiązujących ustaw .

H-fatWI!S i VO£g[. I. A. 
Bodenbach, Czechosłowacja
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K raków  (293.5) 8.30 Z W arszaw y: audycja po­
ranna; 9 30 Z K atow ic: Iragm ent urocz. IA M arszu 
„Szlakiem Pow stańców  Śląskich nad Odrę-1 — de­
filada i oddanie hołdu przed kamieniem w ęgiel­
nym M arszałka P iłsudskiego i Pow stańca Śląskie­
go; 9.45 Z K atow ic: Hymn pow stańców  śląskich; 
(płyta) 9.50 P ro g ram  na dzień bieżący; 9.55 Z Ka­
towic; fragm ent urocz. IX  M arszu „Szlakiem Po- 
wsLańców Śląsk jeb nad Odrę” —  sta rt z  rynku 
Katowic do ra jdu  „Szlakiem P ow stańców  nad 
Odrę” 10.10 Z W arszaw y koncert Małej ork. PR. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego; 10.30 Nabożeń­
stw o ; 11.57 Sygnał czasu, H ejnał z w ieży m ariac­
kiej 12,03 Z cyklu „Podróżujem y” pt.: „U Spartan  
słowiańskich w Cza/mogórzu” felieton w ygł. dr. 
S tan isław  Rospond (na w szystkie rozgłośnie) 12.20 
Z W arszaw y: poranek muzyczny w  wyk- ork. PR. 
p rd  dyr. Stan. N aw ro ta  i  S tanisław a N aw rockie­
go (foirt); w przerw ie poranku około 13.00 T ea tr  
W yobraźni nadaje fragm . słuchow iskow y —• „U r- 
wiis” transm isja  z Poznamja; 14,00 Z Łęczycy: „Łę­
czycki w yżynek” transm . z dożynek, (przez K ra­
ków) pow. Felsztyński; 15.00 Pogadank i rolnicza' 
„P rzed siew am i jesiienuemi” inż, R uebenbauerj 
15.10 P ieśn i P odhalańskie z  p ły t; 15,22 „Mnrdiułjl 
u Sołtysa cod Kalwaryijom” w yjątek  z  „Janosika 
Nędzy L itm anow skicgd” K. T etm ajera, recytuje 
P  W ładysław  H ajnos; 15 35 U tw ory  fortepianowe 
A lberta z p ły t; 15.45 Z W arszawy-. „Gzy now y kie­
runek polityki rolnej jest dła rolnika korzystny” 
pog. wygł. Jan  Głuszcz; 16.00 Z K atow ic: Iragin. 
utocz. IX M arszu Szlakiem Pow stańców  śląskich: 
rozdanie nagród u mety nad Odrą, z przeni. Pana 
Wojew. Grażyńskiego i K om endanta GL Zvz Pow ­
stańców ; 10-30 Z Katowic: pieśni śląsk ie (płyty) 
10 45 Z W ilna: „Ondyna drustoonicka” szkic liter, 
wyg). T. Lopatow ski; 17.00 Z W arszaw y: „Dla
naszych letnisk i uzdrow isk” — koncert ork. Adn- 
niaFurm ańskiego; 18.00 Z Kolonji Bady Szkolnej 
m W arszaw y w  M ałkini (przez W arszaw ę); 1815 
Z W arszaw y: muzyka operetkow a (płyty); 18.30 
Z W arszaw y: „Cała Polska śpiewa” audycję pro­
wadzi prof. B ronisław  Rutkow ski; 18.45 Z W jlna: 
reportaż z cyklu „W zdłuż g ran ic  P olsk i” p t.: „G ra 
nic a polsko - sow iecka” wygł. T eodor Bujnicki;
19.00 P rogram  na dzień następny; 19.10 K oncert 
reklam ow y; 19.25 U tw ory charakterystyczne z p łyt
19.50 Z W arszaw y: B iuro Studjów  rozm awia ze 
słuchaczami 20.00 Z W arszaw y: koncert ork. TR. 
pod dyr. F. Rybickiego; 20.45 Z W arszaw y: w y­
jątk i z pism J. P iłsudskiego i dziennik w ieczorny
21.00 F ragm enty  oper W agnera (płyty) 21.30 Ze 
Lw ow a: „Na w eselej fali lw ow skiej'1 22 00 W ia- 
domości sportow e ze wszystkich rozgłośni polskich 
22.15 Lokalne wiadom ości sportow e; 22.20 Z Gdy­
ni przez T oruń: „Nasza M arynarka g r a ” 23.00 Z 
W arszaw y: wiadom. meleorol. dla kom unikacji 
lotniczej; 23.05 Muzyka taneczna w wyk. ork. Jac­
ka Paw ic a (płyty)

W arszaw a (13593) 8.30—23.30 p K raków
Katow ice (395 8) 8.30—23.30 p, K raków .
L w ów  (377.4) 830_ 23.05 p. Kraków .
Łódź (224) 8.30—22.13 p. K raków ; 22.20 Trans.*, 

z Gdyni;
W iedeń (506.8) 11.10 F eslival Salzbursłij; 1310 

Muzyka lekka; 15.40 Muzyka kam eralna; 1910 Pic* 
ni ludowe; 20.05 Rec.it fort, 20.40 Fcsiiva] Salzbir - 
sk i; 24.CO Muzyka cygańska.

mj z zarządem i likw idacją m asy — * pierw szych 
jej wpływów-
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Przygotowania do Ii Makabjady
W dniach 10 i 11 bm. odbyła się w  Zakopanem 

pod przewodnictwem  v. prezesa sportow ego Zw. 
JNJwkaibi, adw. Z. l ogia, konferencja program ow a 
sportów  z m ow ycb. W  konferencji b ra li udział ve- 
f, rent obozow nj-dwa A. Posner, ref. kobieca Le- 
bt-nba umowa, kapitan narc iarstw a Abel es, kapitan 
liokeja lod. Osiek o raz  zainteresow ani delegaci 
Bielska, K rakow a i Zakopanego.

Na konferencji ustalono całkow ity program  p rac 
o raz  przygotow ań do II Makabjady Zimowej. Re­
k r u t  o  stanie narc iarstw a w  klubach żydowskich 
w ygłosił kapitan  narc. p. Abeles. P o  referacie roz­
w inęła sję stojąca na wysokim  poaioniie dyskus­
ja, poczem uchw alono program  przygotow ań do 
II Makabjady zimowej obejm ujący suchą zapra­
wę, obóz centralny i  t. d.

Zgadnie z zawiadomieniem organizatorów , II. 
M ukabjada odbędzie się w  Czechosłowacji w Jan- 
ski.ch Łaźniach w  dniach od 17 do 21 lutego 11136. 
roku. N a konferencji ustalono, iż reprezentacja 
Polski weźmie udział w nast. gałęzjach sportu: 
narciarstw o, łyżw iarstw o, hokej i saneczkarstw o.

Związek Mak ab i zajm uje się  o rgan izac ją  w yjaz­
du cale] ekspedycji sportow ej o raz  zorganizuje 
specjatlne pociągi popularne na II M akabjadę ao 
Czechosłowacji. W spraw ie tej prowadzone są  juz 
pertrak tacje i  po sfinalizow aniu ich zostanie po­
dany specjalny komunikat.

M INISTER ZALESKI ZW YCIĘŻA W  REGATACH 
WIOŚLARSKICH.

N a jeziorze Biatem  (jeziora A ugustowskie) od­
były się  eMmdmiacyjine reg a ty  przedolimpijskie.

W ogólnej punktacji 15 odbytych biegów elimi­
nacyjnych, na p ierw sze miejsce w ysunął się b. mi­
nister sp raw  zagranicznych August Zaleski z 
Yncht - K lubu R. P,

OBŁUDNA DEKLARACJA.
Niemiecki F u h re r  sportow y von Tschanuner- 

Osten w  czasie konferencji prasow ej odbytej w  
Budapeszcie interpelow any, czy Trzecia Rzesza n'e 
złamie zobow iązania zaciągniętego w  A tenach 1 
w e 'Wiedniu odnośnie udziału  spo; łow ców  ży 
d owakich w  oJimpjadzie bc-ilińskiej złożył nastę­
pujące ośw iadczenie:

„Ostatnia dek laracja naszego Fuli re ra  lx *’e«a, 
stw ierdzająca^ i e  p rzepisy  j postanow ienia mię­
dzynarodowego kom itetu olimpijskiego we w*zy 
sfkich szczegółach będą przestrzegane, czyni w szei 
kie dalsze enuncjacje w  te j spraw ie zbytccznemi. 
W naszym  obozje treningow ym  w  Ettlingen znaj­
duje silę 50 niiearyjskich obyw ateli niemieckich. J t-  
żeli kilóry z  nilch po trafi się w ylegitym ow ać od­
powiednim w ynikiem  sportow ym , bezwarunkowo 
dopuszczony zostanie do ig rzysk  olimpijskich, z lein 
jcerteim tylko zastrzeżeniem , że do tego czasu bę­
dzie jeszcze obywatelem  niemieckim*1.

T ak brzm i ośw iadczenie rujernieckigo F uh re ra  
sportowego. Św iat dobrze jednak zdaje sobie sp ra ­
wę, co m ają oznaczać zastrzeżenia, ,je że li pot­
rafi się w ylegitym ow ać odpowiednim wyniki era 
sportowym*1 i jeżeli do tego czasu będzie Jeszcze 
obywatelem niemieckim". Kto zaś ma w ątpliw oś­
ci odnośnie zmaczernią tyich zastrzeżeń, przekona 
się w  czasie ig rzysk  olimpijskich w  Berlinie, że 
z 50 niiearyjskich njeni'ie*kieh obyw ateli zgrom a­
dzonych obecnie na obozie treningowym w Etl- 
lingen, ani jeden nie zostanie zaliczony w skład 
reprezentacji niemieckiej.

W ALANIEWICZÓWNA PRZED OIĘŻKĄ 
PRÓBĄ.

W  dniu 31 sierpnia i 1 w rześnia bawić będą w 
Polsce dwie znane lekkoatlelki niemieckje K rauss 
i Dolliiiger, celem zmierzenia się z W ajasiew jczów  
ną Zawódv odibędą sic w K rakow ie i Poznaniu. 
Ze względu na te zawody W alasjew iczów na re­
zygnuje z udziału w  pięcioboju kobiecym, k tóry  
Itta się odbyć 1-go września.

\T  DNIU WYBORÓW N IE BĘDZIE IM PREZ 
SI* ORT O WYCH.

Jak  donoszą z W arszawy, w dniach 8 i 15 w rze­
śnia (dnie w yborów  do sejmu j senatu) w iększa 
część imprez sportow ych zostanie odwołana. P o l­
ski Związek Lekkoatletyczny postanow ił już od­
w ołać w szystkie isnprbzy lekkoatletyczne. W iel­
kie uroczystości jubileuszow e Ruchu zostały tak ­
i e  przełożona na późniejszy termin.

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY POLSKA - 
AUSTRJA - WĘGRY.

O dw ołany n iedaw no i przełożony na jesień tró j- 
raecz lekkoatletyczny Polska - A uslrja - W ęgry 
W Budapeszcie ma się odbyć dnia 2!) września. 
T aka przynajm niej jest propozycja Polskjego Z w ą  
zJtu Lekkoatletycznego.

WIADOMOŚCI Z KRAJU

16 milionów kopert wyborczych 
w  robocie

G eneralny K om isarz W yborczy rozesłał in ­
strukcję w spraw ie druków  niezbędnych przy 
glosowaniu. W szystkie d ruk i będą przygotow a­
ne w centrali i rozesłane do wszystkich przew od­
niczących komisyj obwodowych. Ugółem jest 
obecnie w robocie 16 m iljonów ko p ert szarego 
koloru Pozatcm  druku je  się 16 miljonów k a rt 
wyborczych określonego rozm iaru, ua k tóryeh 
nazwiska kandydatów  wypełnione będą w ok rę­
gowych kom isjach wyborczych. Obstalowano 
również 60 tysięcy protokołów  dla okręgowych 
komisyj wyborczych, 120  tysięcy arkuszów ob- 
liczenidwyeh, 150 tysięcy dodatkow ych a rk u ­
szów obliczeniowych. Pozatem  wykonywa się o- 
becnie 4 tysiące zestawień wyborczych dla ko- 
ndsyj okręgowych, 7 tysięcy szematów proto- 
kulów dla senackich zebrań obwodowych, 20 
tysięcy arkuszów obliczeniowych senackich. R e­
zerwa druków  znajdować się będzie w każdym 
urzędzie wojewódzkim.

W ykonanie tak  wielkiej ilości kopert wyma­
gało zatrudnienia 3 wielkich fabryk  kopert we 
Lwowie, w W arszawie i w Poznaniu.

W yrok w  sprawie zajśi anty­
żydowskich w  Raciazu

Przed  6ądem okręgowym w Płocku ua sesji 
wyjazdowej w Sierpcu odbyła się rozpraw a 
przeciw 9 junakom  z Obozu P racy  oskarżonym
0 zdem olowanie i zrabow anie dwóch sklepów 
oraz wybicie kilkudziesięciu szyb w m ieszka­
niach żydowskich. W wyniku rozpraw y główny 
spraw ca zajść M ałachowski został skazany na 
jeden i pół roku więzienia, resztę junaków  ska­
zano na pól roku więzienia z zawieszeniem na 
5 lat.

Zgon córki Sf. Przybyszei|jshl?g j
W G dańsku zm arła w wieku 32 la ta  po długiej 

chorobie na tu ra lna  córka znakom itego pisarza 
Stanisława Przybyszewskiego, Stanisława P a ­
nieńska. Śp. Stanisława Panieńska odziedziczyła 
po ojcu ta len t pisarski. Przed kilku laty jej d ra ­
m at p. t. „Danton*1, wystawiony byl we Lwowie 
x w W arszawie. W rękopisie pozostał dram at je j 
„R ok 1793“ . Po zgonie męża jej, nauczyciela 
gim nazjum  M acierzy Polskiej w G dańsku, który 
zginął przed 10 laty w Paryżu tragiczną śm ier­
cią, śp. Panieńska żyła w Gdańsku w całkowi- 
tem  odosobnieniu.

bis! Z synów do ojca w jednej kopercie
Zam ieszkali w Warszawie przy ul. Leszno dwaj 

bracia Ludwik i S tefan Chmielewscy napisali li­
sty do ojca swego R oberta Chmielewskiego, zam. 
pod D ęblinem  i listy te złożyli do jednej koper­
ty. N iewiadom o, w jaki sposób list ten  otw arto, 
j rzyczcm sporządzono pro tokół przeciw  Chmie­
lewskim za wykroczenie przeciw ustaw ie pocz­
towej, k tó ra , ja k  w iadom e, zabrania zbiorowego 
wysyłania listów. W spomniani bracia Chmielew­
scy zostali pociągnięci do odpowiedzialności k a r­
no-adm inistracyjnej i ukaran i grzywną przez 
starostw o grodzkie.

Dyrektor s r k u  nie zosfóS zam or­
dowany

W ub. środę, jak  donosiliśmy, policja Łodzi
1 P abjanie zaalarm ow ana została doniesieniem

W AŻNIEJSZE ZDARZENIA PIŁK A RSK IE
Lw ów ; Poooń—-Hakoah (W iedeń) 2:2 (2:1) mecz 

rewanżowy'. — Bielsko: W isła— Teaiu Bielska 4:1 
(0:1). W isła b tz  K ołlarczyków  i A rtura. — Mecze 
o w ejście do ligi: Poznań: Legja Skoda (W arsza­
wa) 3:3 (0:3) , S tanisław ów ; Czarni (Lw ów )— 
Rew era 8:1 (1:0) —  Mecz F. C. iWIen—Ruch w 
H ajdukach nie odbył się spowodu zakazu PZPN-u

SCHNEIDER STRACONY, ZNAKOMITY TYCZ- 
KARZ POZOSTAŁ W  NIEMCZECH.

K rótko trw a ła  radość polskiego i  wiała Iekko- 
nUelycizmcgo, w yw ołana św iatow ym  wyczynem 
Schneidra na zawodach w Amsterdamie.

Obecnie -okazuje się, iż Schneider w drodzy pow ­
rotnej zatrzym ał się  w Niemczech i podpisał zglo- 
szemiie do klubu niemieckiego S. C. Charlotenburg. 
Członkow ie klubu tego otaczali Schneidra specjal­
ną opieką w  A m sterdam ie a ponieważ brat jego 
jest oddawna członkiem S. (i. Charlotenburg, prze­
to wiadomość la w ydaje się w iarygodna, chociaż 
należy oczekiwać jej potw ierdzenia.

B I. p .

zmarł dn a 16 sierpnia 1935 r. Wyprowadzę* 
zwłok z domu przedpogrzebowego, przy ul. 
M odowej na miejsce wiecznego spoczynku 
nas*ąpi w niedzielę do a 18 sierpn a o godz- 
15 30 pop.

O czem zawiadamia

Żo na i Rodzina

o zam ordow aniu H erm ana R osenthala, dyrek­
to ra  cyrku „A rena’1. Przeprow adzona obecnie 
sekcja zwłok R osentbhala obaliła przypuszcze­
n ie m orderstw a. Jak  się okazuje, R osenthal był 
chory na daleko posuniętą gruźlicę. K rytycznej 
nocy z w torku  na środę dostał silnego k rw oto­
ku i w krótce zm arł P ersonel cyrku znalazłszy 
swego dy rek toar w kałuży krw i, oraz widząc w 
pobliżu 3 znanych aw anturników , wszczął alarm . 
Policja po dram atycznym  pościgu ujęła trzech 
rzekom ych m orderców . O becnie jed n ak  okazało 
się, że są oni niew inni, a w pobliżu zaś zm arłe­
go R osenthala znaleźli się przypadkow o

M iędzynarodow y złodziej kolejow y
Polska służba śledcza powiadom iła policję ru ­

m uńską o zatrzym aniu na teren ie  Polski między- 
nai-odowego złodzieja kolejowego i oszusta, K a­
rola L inarta , k tó ry  poszukiw any jest przez po­
licję różnych państw . Obywatel rum uński, Li- 
n a r t grasował ostatnio w pociągach pośpiesznych 
kursujących na terenie M ałopolski W schodniej, 
przyczem okradł k ilkunastu  pasażerów  podczas 
snu. W skutek pościgu policji, Lm-art przeniósł 
teren  swej działalności na K ongresów kę, lecz zo­
stał szybko ujęty  w pociągu pośpiesznym W ar­
szawa— Lublin. L in art po osądzeniu go przez są­
dy polskie w ydany będzie władzom  rum uńskim , 
gdyż w R um unji czekają go również liczne p ro ­
cesy.

NADPRODUKCJA.
W  sto licy  daje się odczuć coraz w iększy nad­

miar lekarzy.
Oto przykład:
Do mieszkania pewnego leikairza dzwoni pacjent- 

Drzwi o tw iera pokojówka.
—  Przepraszam , kiedy doktór przyjm uje?
—  To zależy... P an  doktór przyj mu od 12 do 

2, pani doktór od 2 do 4, pan lenka dok tó r od 4 do 
6, a miody pan doktór od 6 do 8!

CZY JA CK  LONDON UMARŁ?
Gabinet sek re tarza  redakcji jednego z ogólni® 

poważanych, podiiałusiałych dziennikarzy warszaiW
sl.ich.

Telefon.
S ek retarz  redakcji, mfły s ta rszy  pan, fcjtnuj1* 

słuchaw kę:
— Hallo?
— Mówi slala czitelniczka pjsm a panów. Czy 

zechciałby pan poinform ować mię, czy Jack Lon­
don żyje, czy leż um arł i kiedy?

— Jack London, Jack London... Jestem  w tej 
chw ili bard zo  za ję ty , a le  jeśli p an i raczy zadzw ®  
nić za pól godziny, chętnie służę informacjami-

Sekretarz redakcji interpeluje redakcyjnego f d  
jelonistę:

—  Za pjęć m inut d am 'w am  odpow tódł nucZ<.* 
spraw dzić   powiada ten os! a In:

Dzwoni do jednego ze w spółpracow ników . og&' 
nie szanow anego erudyty  w  sp raw ach  literat® ' 
ry.

— Czy Jack  London żyje, p a n :e p ro feso :ze ł
— London? — długa p a n a  — Moi drodzy, **' 

dzwońcie do mnie za kw adrans, chłopak tera* 
czeka na rękopis,

  Rozkaz.
Ledwie felietonista w yłączył się, profesor W 

czy się z sekretarzem  redakcji;
— Moi kochani, czy t tn  pisarz London żyje, 

um arł i kiedy?
Słyszy to  chłopak redakcyjny. Szepce do dr® 

Siego ucha wiczn jętego słuchaw ką:
— Panie redaktorze, London nm rt w 

1317 na zapalenie płuc.
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Na go ladzie ciinrają 
w Krakowie

W  W ydziale Zdrow ia Publicznego Zarządu 
M iejskiego w K rakow ie zgłoszono w ciągu u b ić  
Kiego tygodnia następujące choroby zakaźne: 

B łonica 3 w ypadki, p łonica 3, d u r brzuszny 2 , 
czerwonka i ,  k rztusiec 8 , róża i ,  m alaria I.

,  O—r- .

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUEI, DIETLA 45.

Z TEATRU, LITERATURY I  SZTU/ŁI

—  »A RA RA T« JU Z  W Y JE Ż D Ż A !!! Dziś 
vA rara t!*wy6tępu je  ostatn i dzień w T ea trze  Żyd. 
Bocheńska V , O dbędą się 3 przedstaw ienia o 
gódz. 4 pop . i 7 wiccz. po cenach zniżonych i o 
godz. g . i 5 w ieczór po  cenach norm alnych. W y. 
•tawiono będzie zupełnie nowy program  przebo 
jowy „Zm irys m it Lokszyn . SprzJ^Sż biletó  ,v 
°d  godz. iO rano  przy kasie tea tru .

— Z J .E A T R U  „B A G A T E L A ". D awno już 
żadna rew ja nie tra fiła  ta k  do serca publiczno- 
*®i, jak  w ystawiona onegdaj p t.: „O strożnie — 
Zony w racają". W  głównych ro lach w ystępują: 
Brokopiakówna, Ryhahczew ska, Fcdorów na, 
H e in r ic h ,. M isiewicz, Czwórka Re^ełersów  
^h»arzając szereg postaci* u ję tych  po mistrzów

sy stylu zabaw nej kom edji. Dziś powtórze- 
tej fewji.

L ^ D A  H A L A M A , znakóm ita polska tan cer­
ka. k tó re j nazwisko w święcie tea tra lnym  jest 
diiś jednem  z najbardziej popularnych  oraz 

r-rty C zaplicki. bary ton , jeden z najw ybitnicj- 
**yor Polskich  śpiewaków, wystąpią w K rak o ­
wi® z  jedynym  wieczorem  we w torek  20 bm . w  
Starym, Teatrze. B ogaty program  obejm uje naj 
a °wsze k reac je  L . Tfalainy, a rje  i pieśni J . Czi- 
Pliekiego oraz dwa fonom enalne duety, z k łu ­
tych „D em on i ; am ara", oraz w okalno-tanecz­
ny, entuzjastycznie oklaskiw any ostatn io  w sto­
ic y  będzie bezkonkurencyjną atrakcją .

h a l l o i  c h r z a n ó w , b i e l s k o ; „ a h -
fat w ystąpi w poniedziałek 19  bm. w i hr/.a- 
®owie w K inie , I-cgjon", we w torek 20 bm. i 
"'e środę 2 t bm. w B ielsku w T ea trze  M iejskim.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A D R IA : Nowi ludzie.
APOLLO: Tajem nicza dam a (Mona Bari.o. 

Bod la Roeque).
A TLANTIC: „K atiusza 11 (Anna Sten, F rcdric  

March) i „W ielka rew ja kom edjow a".
BAGATELA: „K neliaiam  G o", na scenie re- 

" 'ja : O strożnie, żony wracają.
SŁONKO: „B untow nik" i „D obroczynna Szar- 

lo tka14.
S W IT : Żywy zastaw; . {Shirleyi Tem pie) j 

K om edy jk i kolorow e.
PR O M IE Ń : „T eraz  i zawsze44 (Shirley Tern- 

ple i G ary C ooper), i „P orw alne44.
SZTUKA: „B ez nazw iska1" (Jackic  Cooper).
U CIECHA: Człowiek dwóch światów.
WANDY: M ężczyźni w niebezpiecznym  wieku 

(W arren  W illiam , M ory A stor).

Kraków po huraganie
(or). P o  katastro fa lnym  huraganie m iasto 

wraca powoli do norm alnego trybu  życia. W szę­
dzie w re praca nad oczyszczeniem, zniszczonych 
terenów  1 uporządkow ań uszkodzonych zabudo­
w ali.

’ ■ parkach i p lan tacjach  m iejskich funkcjo- 
narjusze uprzątają  złam ane drzew a i konary.

e względu na duże szkody i wiele zniszczonych 
drzew ,prace te  potrw ają jeszcze pewien czas.

U szkodzone przez huragan  budow le są obec- 
nie badane przez kom isje m iejskie. N iek tóre  z 
nich będą musiały być odpowiednio przerobione 
gdyż w ichura poczyniła .duże zniszczenia.

W  związku z ostatniein; opadam i zanotowano 
na W iśle wzrost s tanu  wody. O becnie poziom 
M isły jest o i .5o m, wyższy od norm alnego. N ie 
bezpieczeństwo powodzi jednak  nie zagraża.

Tragiczna śmierć robotnika 
w czasie czyszczenia studni

(or) W czoraj przedpołudniem  zdarzył się s tra ­
szny w ypadek we wsi K antorow ice pod K rako­
wem Oto w gospodarstw ie jednego z tam te j­
szych gospodarzy przystąpiono do czyszczenia 
studni. Z abrał się do tego 55-letni Franciszek 
Żurek, robo tn ik  z Gręliałowa.

Żurek przybył wczoraj rano do K antorow ie i 
zabrał się do roboty. Zabrawszy odpow iednie na­
rzędzie, opuścił się na dno studni i przystąpił 
do jej odczyszczenia.

Gdy po dłuższym czasie Żurek nie wracał na

górę, poczęto go wołać. Wszelkie wolanta nie 
dawały jednak  żadnego efektu. Sąsiedzi, przy­
puszczając, iż musiał on ulec wypadkowi, wy­
dobyli go z w nętrza studni. Okazało się wów- 
czas, iż Żurek ma szereg ran Da głowie i nie da­
je znaków  życia.

Wezwano natychm iast pogotow ie ratunkow e 
z K rakow a. Przybyły na miejsce lekarz stw ier­
dził zgon Żurka.. Uległ on zatruciu gazami, wy­
dobywającymi się ze studni i spadł na dno, roz­
bijając sobie przylem  głowę.

Bandyta, Który strzelał do wywiadowców 
został aresztowany

szystkiera jego indentyczność i adrćs, poczem 
roztoczyła „opiekę" nad m ieszkaniem  poszuki­
wanego. 1 kazało się, i i  poszukiw any osobnik, 
przez kilka dni ukryw ał się i n ie przychodził 
do domu. W rócił do niego dopiero wczoraj na 
obiad. •

W  tej chwili organa W ydziału Śledczego 
wykroczyły i aresztow ały napastnika Jest to oso­
bnik znany już dobrze po lic ji ze swych w ystę­
pów, gdyż był karany  za kradzieże, o względu 
na toczące się dochodzenia i poszukiwanie trz e ­
ciego sprawcy napadu, nazwisko aresztowanego 
nie może być narazie ujawnione.

(or) Po krwawym  napadzie bandyckim  na 
dwóch funkcjonarjuszy W ydziału Śledczego w 
K rakow ie, nastąpiło  —  jak  już donosiliśmy — 
aresztow anie jednego z uczestników napadu.
Zbiegli natom iast dalsi dwaj bandyci, którzy 
b rali udział w napadzie.

Policja krakow ska prowadziła w spraw ie tej 
energiczne dochodzenia, .którem : kierow ał ną- 
c /e ln ik  W ydż. Śledćzego fladkom isarz Pollak 

Dochodzenia nie nozOstaly bez efektu i zosta­
ły uwieńczone rezultatem .

O to wczoraj w godzinach popołudniowych 
nastąpiło  w K rakow ie aresztow anie drugiego 
uczestnika napadu. Policja ustaliła przedew-

Tajemnica bramy przy ul. Smolki 12
Kup.ec Katow.cu. pad* oii@ra oszusta

(or) O fiarą  wyrafinow anego oszusta padł wc/o 
ra j kupiec katow icki Gótz Samuel, zam. w K a­
towicach przy ul. W ojciechowskiego L . 79 . Do 
m ieszkania jego przybył onegdaj nieznany męż­
czyzna, k tó ry  przedstaw ił się jako Dawid N e i-  
m iiller z Kielc. Przybyły opowiedział Gótzowi, 
iz w K ielcach zam ieszkuje przy ul. Dużej L. 6 
gdzie prow adzi handel jajam i, proponując mu 
równocześnie kupno większej p a rtji tow aru.

Po dłuższych p ertrak tac jach  ustalono, iż sfi­
nalizowanie in te iesu  nastąpi w K rakow ie. L . 
mówiono dzień, godzinę i miejsce spotkania w

K rakow ie, poczem  rzekom y N eum M ler opuścił 
m ieszkanie K atow iczanina.

O um ówionej porze przyjechał Gótz do K ra ­
kowa i spo tkał się z rzekom ym  kupcem  z K ielc, 
k tó ry  zaprow adził go do bram y domu przy -ul. 
Sm olki L . 1 2 . u taj nieznajom y odebrał od 
Gótza kw otę 1.200 i wyszedł do podworoa. Jak  
się niebawem  okazało, opuścił 011 dom drugiem  
wvjściem i więcej się nic pokazał.

Poszkodow any zawiadomił o oszustwie Wy- 
dział Śledczy w K rakow ie, k tóry  wdrożył w spra 
wie tej dochodzenia.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 1 7 . 8 . Giełda nieczynna.

DOLAR W  O B R O T A C H  P R Y W A T N Y  L i i  
W WARSZAWIE.

W arszaw a, 1 7 . 8. W dniu  dzisiejszym dola­
rem  obracano po kursie  5.20 przy  tendencji co­
kolw iek m ocniejszej. M godzinach w ieczoro­
wych w ym ieniano o rjru taąy jn ie  kurs dolara w 
płaceniu 5.25 oraz 5.27 w tow arze przy  te n d e n ­
cji u trzym anej,

PO Z N A Ń S K A  G IE Ł D A  ZB O ŻO W A .

Poznań, 17. 8. Pszenica 1314— 1 3 V*. O tręby  o

25 groszy drożej. M ąka żytnia bez zmiany. * ą- 
ka pszenna o 20 groszy drożej. 1 'gółne usposo­
bienie spokojne.

POŻYCZKI FOLSKIE V. NOWYM JORKU.

Newy Jo rk  16 , 8. K ursy zam knięcia: 8 -proe. 
poż. D illonow ska 95 7-proc. poż Stabilizacyjna
112 ,5 0  7-proc. poż. m. W arszawy 72.75, 7 -proe.
poż. Śląska 74-50. Tendencja u trzym ana.

/
D E W IZ Y  E U R O P E JS K IE  W  N . JO R K U .

N owy Jo rk , 16 . 8. K ursy  otw arcia: B erlia
40.40 L ondyn kabel 4-97 1/8 Paryż 6.6 3 )! Żu­
tych  82.76 Rzym 8.24 A m sterdam  67 .88. K ursy 
zam knięcia: B erlin  40.40 ondyn kabel 4 .96>* 
P aryż  6.63 1/8 Zurych 32.70  Rzym  8.2316 A m ­
sterdam  67 .93 . T endencja  słabsza wobec zwyż­
ki dolara.
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Oficfalne i nieoficjalne wersje 
o powstaniu aiiiaAskiem

T irana, 17. 8. PA T. Pólofic ja lna albańska a- 
gcncja telegraficzna w następujący  sposób przed 
siawia przebieg wypadków w R ieri: Niższy ofi­
cer żandarm erji na czele grupy osób cywilnych 
i 35 żandarm ów  opanowawszy m iasto R ieri, wy­
ruszył w k ie runku  Luszuja. Władze, k tóre  zo­
stały pow iadom ione o tych wypadkach., wysiały 
na m iejsce rozruchów  wojsko, k tó re  bez krwi 
przelew u rozprószyło powstańców.

Jedyną ofiarą rozruchów  padł generał Ghilar- 
iii, k tóry  n ic  n ie  wiedząc o zajściach w R ieri, 
udał się dio m iejscowości Pozani i został przez 
powstańców zabity. W iększość uczestników  ru- 
cl,u aresztowano.

Pogłoski o rzekomym zamachu na króla są 
całkowicie zmyślone.

T irana, 17. 8. PAT. W edług półoficjalnyeh 
oświadczeń czynników m iarodajnych, ruch po­
wstańczy został całkowicie stłum iony. W całym 
k ra ju  panu je  zupełny spokój.

B iałogród, 17. 8. PA T. W edług nieoficjalnych 
wiadomości, po stron ie  powstańców w starciach

Paryż, 17. 8. PAT. Agencja H avasa komuui- 
h u jc’ P ropozycje brytyjskie i francuskie mie- 
,zc;zą się w ram ach sla tu tu  m iędzynaiodow ego 
Abisynji. Zważywszy, iż możliwości porozum ie­
nia z cesarzem  Ahisynji rozszerzyły się, a F ra n ­
cja i Anglja nie dążą do uzyskania nowych k o ­
rzyści w Abisynji, przed W łochami otw ierają się 
poważne możliwości gospodarcze Ale wiado- 
n:em jest, iż M ussolini pragnie uzyskać również 
gwarancje polityczne. Zdaje się, iż dotychczas 
Aloisi nie wyjaśnił jeszcze całkowicie zakresu 
żądań włoskich oraz form y, w ja k ie j Rzym wy­
obraża sobie swe wpływy, polityczne w Abisy- 
nji. Pod tym  względem w czasie rozmów wczo­
rajszych nie uczyniono znaczniejszych postępów. 
Ogólnie przypuszczają, iż rokow ania będą d łu ­
gotrwałe.

W kolach brytyjskich i francuskich panuje 
zdecydowane dążenie do znalezienia pokojow e­
go rozwiązania.

Paryż 1 7 . 8. (PA T ). Agencja H avasa dono­
si, że, jak  się zdaje, chwilowe przerw anie ro­
kowań trzech m ocarstw  miało na celu um ożli­
wienie baronow i Aloisi naradzenia się z R zy­
mem. W dniu wczorajszym przedstaw iono mu 
jakoby następujące propozycje: P raktyczne roz 
szerzenia istniejącycli trak ta tów , do ty ­

czących A bisynji, głównie na korzyść Wlocł. 
zorganizowanie bardziej aktyw nej współpracy

Pszczyna, 17 . 8. (Kj. Gmach Sądu G rodzkie­
go w Pszczynie, w którym  rozgrywał się epilog 
ponurej zbrodni pod M iedzna, dawno nic w i­
dział tak wielkich tłumów publiczności, jak  w 
dniu dzisiejszym. Zapow iedziane ogłoszenie wy. 
toku  przeciwko bandzie cyganów m orderców

POŻYCZKA STABILIZACYJNA.

L ondyn Ł. 99-^° Paryż P r . fr. l 7oo Zurych 
do], 65 przy tendencji u trzym anej.

GIEŁDA ZURYCHSKA,

Zurych', 17 . 8. Dewizy: P aryż 20.25 L ondyn 
Nowy Jo rk  3.o5 3 /8, B ruksela 5 i .6o. 

M edjolan 2o .i7 )i M adry t 4 T-95 A m sterdam  
207 .50, Berlin  123 .25  Sztokholm  78.25 Oslo 
76 .25 , K openraga 67 .75 P rag a  12 .7 1  W arszaw a 
57 .95. T endencja  niejednolita .

z wojskam i rządowem i zginęło 50 osób. Po s tro ­
nie wojsk rządowych padło 10 żołnierzy. W p ro ­
wincji, objętej pow staniem , wprowadzono sądy 
połowę. Oczekiwane są liczne egzekucje.

B iałogród, 17. 8. PA T. G enerał G uiłiardi zo­
stał rzekom o zabity  w starciu  z pow stańcam i, 
kiedy na czele wojsk rządow ych udał się do p o ­
łudniow ej A lbanji w celu slłum icuia rewolty 
Vi raz z nim zginął k ap itan  V akiry. Rząd po o- 
trzym aniu wiadomości o śm ierci wysłał do R ie­
ri posiłki pod dowództwem  gen. A rapitusa.

Paryż, 17. 8. PAT. „Echo de P a ris"  w depe­
szy z T irany donosi, iż generał G hilardi, zabity 
w ok ilicy R ieri,, był Chorwatem , byłym ofice­
rem  arm ji austro-w ęgierskiej. W stąpił 011 lia słu­
żbę króla Zogu, k tórego był osobistym  przy ja­
cielem. W chwili zam achu G hilardi znajdował 
się w sam ochodzie królewskim . Możliwein jest, 
iz ku la, k tó ra  go trafiła , była przeznaczona dla 
króla.

D ziennik potw ierdza wiadomść o aresztow a­
niu przywódców ruchu

trzech mocarstw  oraz przyznanie W łochom  pei 
wnych gw aranetj politycznych, dotyczących bez 
picczeństwa w kolońjach i bezpieczeństwa oby. 
w atcli włoskich w Abisynji.

Londyn, i7, 8. (P A T ). Agencja R eu tera  do­
nosi z Paryża, że m inistrow ie Lawal i E den  o- 
świadczyli baronow i A loisi'em u, iż jakiekolw iek 
postępy prow adzonych rozmów nie będą możli 
we, dopoki nie będą znane m inim alne żądania 
M ussoliuiego w dziedzinach politycznej i w oj­
skowej.

Pan Minister ptaaBMay 
jedzie na fronf

Rzym, 17. 8. PAT. H r Galleazzo Ciano, mini- 
sicr prasy  i propagandy, zięć M ussoliniego, zo­
stał powołany do szeregów i 24 sierpnia udaje 
się do wschodniej A fryki w stopniu kapitana- 
lotnika.

Ciano zachowuje jednak swe stanowisko m i­
nistra.

* * *
Paryż. 17. 8. PA T. Agencja Havasa donosi z 

N eapolu: W krótce wyruszy do A fryki w schod­
niej 8 parowców z wojskiem i m aterjałem  wo­
jennym . W czoraj odjechał parowiec ,,P rad a“ , 
zabierając na swym pokładzie 50 oficerów i 522 
żołnierzy.

zelektryzow ało dosłownie całą Pszczynę i okoli­
cę. O d samego rana gmach sądu oblegany był 
przez tłum y ciekawych w yniku tego sensacyjne­
go procesu. Do m ałej sali sądowej dostali się 
tylko nieliczni zaopatrzen i w bilety  wstępu.

O  godzinie il-.tBj przedipol. w śród niebyw a­
łego podniecenia  pTzew. sędzia H e rv y  odczytał 
w yrok, na m ocy k tó rego  C zeniek B urjańsk i (JMo 
ryc) skazany został za zam ordow anie śp. poster* 
Pastełskiego, oraz za napad  na  łączną karę  p ię ­
tnastu  ła t w ięzienia i u tra tę  praw  obyw atelskich 
na la t lo , Jan  D an iel (A lfred) za zabójstw o li­
stonosza Głowali i współudział w zabójstw ie ga­
jowego M asnego, oraz za zrabow anie 7.400 zł. 
na p iętnaście la t w ięzienia i u tra tę  p raw  obywa 
telskieh  na la t dziesięć, Józef Szeterlok  —  za 
zam ordow anie listonosza Głowali, współudział 
w zam ordow aniu gajowego M asnego i napad

P. Smogorzewski w opałach
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 17. 8 . (Sin.). K orespondentem  ber­
lińskim  „G azety Polskiej'* jest dawny w spółpra­
cownik „G azety Warszawskiej** p. S m o g o rzew ­
ski, au to r głośnego wywiadu z H itlerem . W jed­
nym ze swych artykułów  postaw ił p. Smogorzew­
ski zarzu t korespondentom  zagranicznym , że 
rozdm uchują wiadomości z Niemiec. Na tej pod­
staw ie zarząd k lubu  prasy zagranicznej w Berlt- 
nie wezwał Smogorzewskiego do udzielenia wy­
jaśnień. Po uzyskaniu tekstu  artyku łu  p. Smogo* 
rzewskiego zarząd zawiesił go w praw ach człon­
ka i sprawę przekazał sądowi koleżeńskiem u.

Awans iron Ribbenfropa
(Telefonem od naszego korespondenta;

W arszawa, 17. 8. (Sin). Z B erlina donoszą, 
że w najbliższych dniach m a zostać powołany 
am basador R ibbentrop  na stanow isko wicem ini­
stra  spraw  zagranicznych, poczem  zostanie mia* 
uoivany m inistrem  spraw zagranicznych.

Represje wobec opozycji 
gdańskiej

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 17. 8. (Sin.). Z Gdańska donoszą, 
że w ostatn ich  dniach w ładze bezpieczeństwa 
przeprow adziły z polecenia wyższych władz licz­
ne rewizje wśród opozycji, przyczem  aresztow a­
no 7 posłów z opozycji, m. m przywódcę jjnjpy 
nicm iecko-parodowoj posła Gemma.

Bethlen o restauracji 
Habsburgów

Londyn, 17. 8 PA T. Były preze? pady m ini­
strów  W ęgier B ethlen, k tó ry  przybył tu  z  B uda­
pesztu, zaprzeczył pogłoskom , jakoby p rzy je­
chał do Anglji w charak terze  enn&arjusza arcy- 
księcia O ttona. Bethlein dodał, iż arcykoiążę z 
wielką uwagą śledzi rozwój wypadków w E uro ­
pie. Można być pewnym  — pow iedział B ethlen 
—  że arcyksiążę nie zgodzi się na  restaurację, 
n ic  uzyskawszy aprobaty  wszystkich stronnictw . 
Pow rót acyksięeia wywołałby zresztą kom plika­
cje europejskie. B ethlen  uważa, iż „uczucia mo- 
narchistyczne4* nie uległy w iększej zm ianie od 
roku 1921.

Szy dziennikarz Jones żyje!
Pekin , 17. 8. PA T. Ani am basada angielska,

ani władze chińskie nie otrzym ały dotychczas 
wiadomości, potw ierdzających śm ierć dziennika- 
iza angielskiego Jonesa, porw anego p rzez b an ­
dytów.

na dożywotnie więzienie. Józef B urjańsk i (Ru­
dy Pelek) skazany został na  um ieszczenie w za­
kładzie poprawczym , B ern ard  B urjańsk i, Adam  
Jan  (W iccnt), A ndrzej R ich te r (Em il), B urjań ­
ski A ntoni (K ufracz), skazani zostali po 4 la U 
więzienia z zaliczeniem  aresztu śledczego. F ra n ­
ciszek B urjański (H elincs) skazany został na 
trzy lata więzienia z zaliczeniem  aresztu prew en 
cyjnego i wreszcie Józef Blam m erlek za udziele­
nie pomocy bandytom  skazany został na 
miesięcy więzienia.

Cyganie w czasie odczytywania w yroku za­
chowali dziwny spokój. Po ogłoszeniu wyrokrt 
sąd ogłosił obszerne m otywy, w k tó rych  s tw ier 
cłzil ponad wszelką wątpliwość winę wszystkićh 
oskarżonych. P rzy  wym iarze kary  sąd przy jął ja 
ko okoliczność łagodzcą n iekaralność n i e k t ó ­

rych oskarżonych, zaniedbane w ychowanie > 
niski stopień inteligencji. W  czasie czytania 
m otywów w yroku obecne na sali wdowy po śp- 
P astelsk im  i śp. listonoszu Głowali płaczą.

B ezpośrednio po ogłoszeniu w yroku gkazftń- 
ców zakuto  w kajdany  i pod silną eskortą  p tll-  
eyjną prze transportow ano  do więzienia W 
Pszczynie, skąd jeszcze dziś przew iezieni zoita* 
ną do więzień w K atow icach i M ysłowicach. 
równo p ro k u ra to r jak  i obrona zapowiedzieli 
apelację. Dodać należy, że p ro k u ra to r  żądał dl* 
trzech głównych oskarżonych kary  śmierci-

Czy Włochy zadowolą się możliwościami
gospodarczej ?

Cyganie - mordercy skazani 
na długoletnie wiezienie

.(Telefonem od naszego korespondenta)
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Przedkongresowi narady i konferencje
w Lucernie

E należytą pracą 
Ceóch funduszy

Lucerna. 17. 8. (ŻAT) W piątek zakończo 
he zostały obrady światowej konferencji Ke- 
len Hajesod i Keren Kajemet. W końcowej 
dyskusji dały się słyszeć krytyczne głosy o 
układzie zawartym między kierownictwem 
obydwu funduszy narodowych w sprawie u- 
fegulowania wzajemnych stosunków przy 
przeprowadzaniu akcji Zbiórkowej. W wyni­
ku wyczerpującej dyskusji na obydwu kon­
ferencjach wybrano komisję trzech, która 
szukać ma kompromisowego rozwiązania, ce 
lem finalizacji układu. Osiągnięty na tej dro 
dze kompromis podlegałby zatwierdzeniu 
przez Kongres.

Na posiedzeniu końcowem konferencji Ż. 
F. N. gorące przemówienie o dotychczaso­
wych sukcesach i dalszych zadaniach Ż. F. 
N. wygłosił dr Stephen Wise. Dr. Wise w go­
rących słowach apelował o ustalenie harmo­
nijnej współpracy między funduszami naro- 
dowemi, podkreślając, iż najwyższym naka­
zem chwili jest wyzwolenie ziemi w Palesty­
nie. Dr. Wise zapowiedział, iż po powrocie do 
Ameryki podejmie kampanję na rzecz obyd­
wu funduszy.

Memoriał weteranów
Lucerna. 17. 8. (ŻAT) Związek weteranów

sjonistycznych w Palestynie „Brith Hariszo- 
nim” przedłożył Egzekutywie Sjońskiej, kie­
rownictwom funduszy narodowych oraz Wa- 
ad Haleumi memorjał o konieczności należy­
tego zaopatrzenia weteranów sjonizmu, któ­
rzy całe swe życie poświęcili na rzecz służby 
idei sjońskiej, obecnie zaś wielu z nich znała 
zło się w ciężkiej sytuacji. Memorjał zawie­
ra szereg dezyderatów co do opieki społecz­
nej wobec weteranów.

„Sterała obiecana"
Lucerna. 17. 8 (ŻAT) Przed gronem 450 

zaproszonych gości demonstrowany był w 
sobotę wieczór staraniem Keren Hajesod w 
wielkiej sali kongresowej film palestyński : 
,,Ziemia obiecana”. Film ten jest nakręcany 
w trzech wersjach: hebrajskiej, angielskiej, 
niemieckiej. Za parę tygodni będzie on de­
monstrowany we wszystkich większych sku­
pieniach żydowskich. W Polsce film ten . bę­
dzie wyświetlany w wersji hebrajskiej i nie­
mieckiej. Film daje przejrzysty obraz roz­
woju Palestyny od jej zarania aż do obecne­
go kwitnącego stanu dzięki pracy żydowskiej 
Film został wyreżyserowany przez honorowe 
go sekretarza Keren Haiesod dra Leo Her­
mana. „Ziemia Obiecana” jest największym 
z trzech filmów palestyńskich dopuszczonych 
na międzynarodową wystawę filmową w We 
necji.

Czyżby » rot w r«hcji antyżydowskiej
w N iiK ze ii

•Warszawa. 17 .8 .  ((Sin.) „Kurjer Waszaw 
ski” donosi z Berlina: Wczorajsze wielkie 
przemówienie gauleitera Streichera było w 
Rzeczywistości odwrotem „pierwszego anty­
semity niemieckiego” który niewątpliwie o- 
trzymał groźne wskazówki od kanclerza Hit­
lera i wy stąpił wczoraj w sposób szczególnie 
Umiarkowany. Mowa Streichera nie była tran 
emitowana przez radjo, zaś prasa dzisiejsza 
podaje o niej bardzo przyciszone uwagi, z 
których łatwo wywnioskować można, że prze 
mówienie przywódcy Frankonji zostało o- 
cenzurowane. Wprawdzie zwrócił się Strei- 
cher z zarzutami nietylko pod adresem Ży­
dów, ale i dziennikarzy zagranicznych, zarzu 
cając im fałszywe informowanie swojej pra­
sy, mimo to jednak argumenty Streichera 
były szczególnie bezbarwne i nie usprawiedli 
wiały obawy Żydów berlińskich, którzy liczy 

się z rozmaitego rodzaju rozruchami, we­
dle tradycji Streichera.

Jak słychać w Berlinie, doszło na tle od­
czytu Streichera do poważnej wymiany zdań 
między Goebbelsem, zwolennikiem jakoby 
Streichera, a innymi przywódcami nawołują­
cymi do umiaru. Ci ostatni zwyciężyli

Uregulowanie sytuacji 
irganlsaeyj iydewskich

Be’rlin, 17. 8. PAT Między urzędem  tajnej 
policji państwowej w Berlinie a specjalnym  peł­
nom ocnikiem  m inistra oświaty i propagandy 
Rzeszy —  kom isarzem  H inklem  ustalone zosta­
ły wytyczne działalności „Związku żydowskich 
cfganizacyj ku ltu ralnych  Rzeszy niem ieckiej". 
Yi szystkie żydowskie organizacje ku ltu ralne z 
wyjątkiem organizacyj szkolnych i gmin wyzna­
niowych muszą do dnia 15 września rh. przystą­
pić do wspomnianego związku i od tego dnia 
znajdą się pod kierownictwem  prezydjum  Zwią 
zku, zatw ierdzonego p rzę/ kom isarza H inkla.

Napad na hitlerowców? wM etdsm ie
A m sterdam , 17. 8. PA T . W czoraj wieczorem, 

£dy członkowie p a r tj i . narodowo-socjalistycznej 
usiłowali rozpocząć akcję propagandow a, na­
padł na nicłi tłum , złożony z elem entów lewi­
cowych. Przybyłe na m iejsce bó jk i oddziały po­
licyjne pow itane zostały przez tłum  kam ienia­
mi. Położenie policji stało się tak  groźne, że do­
piero przy użyciu b ron i palnej udało się p rzy ­
wrócić spokój. Czy w czasie strzelaniny były ja- 
kie ofiary w ludziach, n ic  zostało jeszcze u s ta ­
lane. Jest nader praw dopodobnem , że kom uni­

ści zaopiekow ali 9ie sami rannym i, nie chcąc po­
zestawiać ich w ręku władz bezpieczeństwa.

Eymisja hitierou/skiego 
prtfeisra

B ern, 17. 8 . PAT. Władze kan to ru  berneń­
skiego postanow iły udzielić dym isji profesorow i 
uniw ersytetu  w B ernie Porzigow i, k tóry  nic 
chciał się zrzec zobowiązań, zaciągniętych wo­
bec niem ieckiej p a rtji narodowo-socjalistycznej.

Francia przed wyborami 
senacKieml

Paryż, 17. 8. PA T. Na 20 października zostały 
Wyznaczone częściowe w ybory do Senatu, w k tó ­
rych ulegnie odnow ieniu 1/3 część składu Seua- 
*U, ł j .  około 107 m andatów  senatorskich. Mię- 

senatoram i, k tórych m andat ulega odnowie- 
B*u, znajdują się m. in. p rem jer Laval, przew od­

niczący Seuatu Jeanneney, m in ister spraw iedli­
wości i wiceprzew odniczący Senatu B erard, b 
p rem jer M illerand, senatorow ie C aillaux, Steeg 
i inni.

Słowacy grotą bojEintenr radia
Bratistawa. 17. 8. PAT. Organ stronnict­

wa słowackich autonomistów „Slovak” pro­
testuje przeciwko zwalczaniu stronnictwa ks

Umorzono 20 milionów zt. 
zaległości Kas Chorych

Warszawa. 17. 8. (Sin.) Na podstawie pro 
wizorycznych obliczeń stwierdzić można, że 
przedsiębiorstwom przemysłowym i handlo­
wym umorzone zostaną zaległości Kar Cho­
rych na sumę 20 miljonów zł.

Podwyżka eta tia tłuszcze
W arszawa, 17. 8. PAT. W D zienniku Ustaw 

F P. Nr. 61 z dnia 17 bm. opublikow ane zostało 
rozporządzenie Rady m inistrów o zm ianie ta ry ­
fy celnej przywozowej. R ozporządzenie tu zm ie­
nia taryfę  w ten sposób, że naogót podwyższa 
ochronę celną w stosunku do nasion oleistych 
oraz tłuszczów7 i olejów.

Tragiczny wypadek 
czy samobójstwo

Tarnów , 17. 8. PAT W czoraj w późnych go­
dzinach wieczornych wydarzył się tragiczny wy­
padek. M ianowicie nicjalka M arja M łynarska, n a ­
lewając naftę  do płonącej lam py, poparzyła się 
tak ciężko, że po przew iezieniu jej do szpitala 
po dw ugodzinnych m ęczarniach zm arła. P o p a­
rzenie było tak  znaczne, że m iejscam i skóra u- 
legia zupełnem u zwęgleniu. Istn ie je  przypuszczę 
nie, że M łynarska, k tó ra  od dłuższego czasu c ie r­
piała na silny rozstrój nerwowy, popełniła sam o­
bójstwo przez oblanie się naftą  i podpalenie.

Złote clowid na ulicy
Kielce, 17. 8 PA.T. (od kor.). W Kielcach przy 

ul. Dym ińskiej natrafiono  na złoże ołowiu. Z 
wydobytych b ry ł największą przesłano do In sty ­
tu tu  Geologicznego w W arszawie. Na m iejscu 
odkrycia prow adzone są badania, celem  o k re ­
ślenia grubości i proccntow ości pokładu.

Olbrzymia stera imlgracyjna
Nowy Jo rk , 17. 8. PA T. W ładze tu tejsze w pa­

dły na trop olbrzym iej afery im igracyjnej. k tó ­
rej ośrodkiem  jest wyapa Ellis Island , a k tó ra  
rozciąga się luem al na  wszystkie stany A m eryki 
Północnej. Głównym oskarżonym  w tej aferze 
jest p ro k u ra to r S. K aufm an, k tó ry  od ezeregu 
la t zajmował się fałszow aniem  papierów , ze­
zwalających na wjazd do Stanów Zjednoczonych 
i sprzedawał je im igrantom . Jak  obliczają, K auf- 
roan zarabiał na swych m achinacjach około roi- 
ljona dolarów rocznie.

kupcy robią świetne 
interesy na wojnie

Londyn, 17. 8 . PAT. K orespondent „Daily 
T elegraph" donosi z Bom baju, iż w ielkie ilości 
ryżu, zboża, p łótna i sznurów oraz obuwia i  u- 
b ian ia  są eksportow ane przez firm y indyjskie do 
E ry trei, Somali włoskiego i do Abisynji. K upcy 
indyjscy myślą nawet o zakontrak tow aniu  spe­
cjalnych okrętów . Dotychczas eksport ten  odby­
wa się na parow cach, należących do linij okrę­
towych, utrzym ujących stałą kom unikację z 
y.schodnią A tryką.

»■■■■1

Telefonem ze Iwowa
Lwów, 17. 8. (O). Dziś rano na letnisku pod- 

karpackiem  w Żorach pod Stanisławowem roze­
grała się krwawa tragedja miłosna. W ywiadow­
ca policji Stanisław  M arciak z Kalus/.a zastrze­
li! 19-letnią córkę urzędnika kolejowego S tan i­
sławę H erm anów nę, poczem sarn popełnił sam o­
bójstw a. Pow odem  krw aw ej tragedji była od- 
n.owa rodziców H erm anów nej na m ałżeństwo Z 
M arciakiem .

Podobny wypadek na tem samem tle  miał 
miejsce w miejscowości Załeszczyzna pod T łu ­
maczem, gdzie n iejaki Sokołowski zastrzelił 15- 
1< tn ią H elenę Rabczynównę.

Lwów, 17. 8. (O). 24-letni P io tr  Chodek, k tó ­
ry przed k ijku  dniam i zam ordow ał dwie kob ie­
ty i zranił swą narzeczoną, uciekając przed po­
ścigiem policji popełnił dziś w leeic pod Żółkwią 
samobójstwo.

Hlinki przez radjo praskie i przyłączone do
niego stacje nadawcze, zapowiadając, że o 
ile to nie ustanie, ogłoszony zostanie na Sło- 
waczyźnie bojkot radjowy.



Liga Narodów niema nic wspólnego 
z Konfliktem wlosKc-sbisyńskim

Tak twierdzą Wiechy
Londyn. 16. 8, PAT. „News Chronicie” do

nosi, iż baron Aloisi w następujący sposób 
ująć miał wobec Edena włoski punkt widze­
nia w sporze z Abisynją: 1) Traktat z roku 
1906 na tle poprzedzającej go koresponden­
cji dyplomatycznej oraz późniejsze traktaty 
z r. 1925 i 1928 wyraźnie wskazują, iż zamia 
rem Francji, W. Brytanji i Włoch był podział 
Abisynji między sygnatarjuszy wymienio­
nych traktatów. 2) Wynika z tego, iż spra- 
v.a abisyńska jest zagadnieniem o charakte­
rze czysto kolonjalnym, o którego rozstrzy­
gnięciu zadecydować mają Francja, W. Bry- 
tanja i Włochy na zasadzie 3-ch wymienio­
nych traktatów kolonjalnych. 3) Europa, Li 
ga Narodów, Genewa i pakt Kelloga nie ma­
ją nic wspólnego z tem zagadnieniem. 4) 
Włochy bynajmniej nie łamią traktatów, jak

Paryż, 16. 8. PAT. Oltrady konferencji fran- 
cusko-angielsko-włoskiej, jakie rozpoczęły się 
dzisiaj, n ie m ają charak teru  uroczystych obrad 
plenarnych. Od samego początku przybrały one 
charak ter ściśle zam kniętych rozmów prem jera 
I avala, min. Edena i  barona Aioisiego, jakkol­
wiek każgły z tych trzech mężów stanu posiada 
przy sobie doborowy zespół rzeczoznawców.

Obrady dzisiejsze rozpoczęły się w atm osfe­
rze poważnego zainteresow ania. O godz. 10.25 
na O uai d‘Orsy, gdzie oczekiwali zgrom adzeni 
dziennikarze i fotografow ie, pierwszy przyje­
chał m inister Eden. W krótce przybył również 
delegat wioski baron  Aloisi. W gabinecie pre-

Paryż, 16. 8 PAT. P rc iu je r podejmował dzi­
siaj delegację bry ty jską i w łoską obiadem , w 
czasie którego kontynuow ano narady. Po obie- 
dzie, k tóry  zakończy! się o godz. 15-tej, baron 
Aloisi opuścił Q uai d Orsay celem skom uniko­
wania się z Rzymem. O godz. 17.30 rozmowy 
trzech m inistrów  zostały wznowione.

Taki jest dotychczasowy przebieg pierwszego 
dnia obrad. O ile chodzi o stronę m erytoryczną, 
to trudno byłoby już obecnie oczekiwać obszer­
niejszych relacyj co do wyników rokow ań.

Pierwsze kom entarze są dość pesymistyczne. 
W chwili, gdy rozpoczynają się rozmowy —  p i­
sze „Tem ps" —  uważa się, że sytuacja uie jest 
hezaiaclziejna. D ziennik stwierdza dalej, iż ja- 
snem jest, że form uły przedstaw ione przez Lon­
dyn i Rzym muszą ulec zm ianie w m iarę dal­
szych narad. Żądania Laeala określone są przez 
,Tem ps“ w następujący sposób: prem jer Laval 
odgrywa rolę m edjatora dążącego do uczciwego 
komprom isu.

Zdaniem  Saurwcina w „P aris Soir“ p rzepo­
wiada się, żc obrady będą długotrwale. Jedyną

Szanghaj. 16. 8. PAT. Pomimo wielkich 
wysiłków nie udało się zatrzymać wezbra­
nych fal Hoang Ho. W Szantungu zachod­
nim pod wodą stoi przeszło 6000 kim kw. 
Utonęło tam zgórą 300 osób. W Ho-Pei połu- 
dniowem 500 wsi jest zalanych, 30.000 do­
mostw zniszczonych, tysiące kim. kw. pól ry­
żowych zniszczonych. Wszędzie panuje głód. 
Liczba uchodźców z ziem, ogarniętych powo­
dzią dochodzi do 400.000. Ludność odżywia

Burza nad Łotwą
Ryga, 16. 8 . PAT. W ubiegły w torek popołu­

dniu w prow incji Zemgalja szalała wyjątkowo

to usiłuje twierdzić antywłoska propaganda. 
Włochy gotowe są uszanować literę ducha 
odnośnych traktatów kolonjalnych oraz ści­
śle uwzględniać francuskie i angielskie upra 
wnienia z tych traktatów wynikające.

Anglja zamim e Kanał Suezki ?
Londyn. 16. 8. PAT Ayencja Reutera do­

nosi z Rzymu: W prasie „utejszej wyśmiano 
myśl o tem, że z pomocą członków Ligi Rada 
Ligi Narodów mogłaby zamknąć Kanał Su­
ezki dlaokrętów wojennych. Należy jednak 
stwierdzić, że w kołach włoskich panuje oba­
wa, że ta myśl będzie urzeczywistniona. Zda­
ją tu sobie sprawę, że jest to jedyna sank­
cja, która miałaby dla Włoch poważne zna­
czenie.

uijera Lavala rozpoczęła się pierwsza ko n feren ­
cja, w k tórej wzięli udział tylko prem jer Laval. 
mm. Eden i baron  Aloisi. K onferencja ta trw a­
ła bez przerwy 2 i poi godziny.

W przyległych salonach zgromadzili się rzc- 
czozuawcy. W czasie ubrad trzech m inistrów 
wzywano kolejno poszczególnych ekspertów k tó ­
rzy udzielili wyjaśnień w sprawach technicz­
nych.

Rozmowa prem jera Lavala z mm. Edenem  i 
baronem  Aloisim zakończyła się o godz. 13 min. 
10. Zgromadzonym przedstawicielom  prasy p re­
m jer Laval oświadczył, iż w obecnej chwili m i­
nistrow ie nie mogą jeszcze nic po-wiedzieć.

granicą czasu jest 4 września, kiedy ma się ze­
brać Rada Ligi Narodów. Wiochy będą chciały 
do ostatniej chwili zyskać na czasie. Francja i 
Anglja również do ostatniej chwili pracować bę­
dą nad utrzyinanirm  pokoju.. Ostateczny wynik 
—  zdaniem  Sauerwcina' —  może być osiągnięty 
dopiero w przeddzień sesji genewskiej

Fola tijfcit entswe w Somali
Rzym. 16. 8. PAT. Dziennik „Piccoli” do­

nosi, że w Somali włoskiem w odległości 150 
kim od granicy abisyńskiej kapitan Fratini 
odkrył bardzo bogate pole djamentowe.

Fabrykanci Intow oo nnisynji
Praga, 16. 8 PA T Z Czechosłowacji wyjecha- 

ło około 2000 Włochów powołanych do wojska. 
Ż samej Pragi wyjechało ich 150. W przeddzień 
wyjazdu zorganizowali oni na ulicach miasta 
m anifestacje na cześć Mussoliniego. Większość 
tych Włochów to fabrykanci lodów

się korą z drzew. W prowincji Ho Nan licz­
ba powodzian dochodzi do 1,700.000.

Przypływ oceanu 
zatopił kopalnię

Tokio, 16. 8. PAT. W kopalni węgla w Fu- 
kuoka poniosło dziś śmierć 11 górników, 
gdyż niezwykle silny przypływ oceanu żato- 
pił kopalnię.

silna burza. W okolicach \  ircawy i P latone zn i­
szczenie wyrządzone przez burzę jest bardzo 
znaczne. G rad wybił tam doszczętnie zboża na 
polach i owoce w sadach, kilka budynków  zo-

Projekt zm any usUwy  
0 podatku dochodowym

Warszawa. 16. 8. (Sin.) Związek Izb Rze­
mieślniczych opracował szczegółowy projekt 
zmiany, obowiązującej obecnie ustawy o pań 
stwowym podatku dochodowym i kryzyso­
wym, który zmierza do usprawnienia tego 
podatku i wprowadzenia jednolitości na ob­
szarze całej Rzeczypospolitej.

Zawody o euiur Q:rdon - 
Bennsta

W arszawa, 16. 8. PAT. Do zawodów balono­
wych o puhar G ordon-Bennela. k tó re  odLęrla »ię 
w W arszawie 15 września, zgłoszono w drugim 
term inie, k tóry  minął w czw artek 15 sierpnia. 
13 halonów, przyczem St. Zjed. zgłaszając udział 
jednego balonu, nie podały ani jego nazwy, ani 
•kładu załogi- Po 3 balony zgłosiły aerokluby 
niem iecki i polski po dwa aerokluby belgijski i 
francuski, po jednym  aerokluby holenderski i 
szwajcarski. H olendrzy polecą na balonie wypo­
życzonym od aeroklubu  Rzeczypospolitej — 
,.1 oruń". Z polskich balonów  „K ościuszkę '4 pi 
lutować będzie Franciszek H ynek. „Polonję 2 ’4 
Zbigniew Burzyński, „W arszawę 2 4' A ntoni Ja ­
nusz.

Samolot wpadł w korkociąg
Katowice. 16. 8. PAT. W czasie lotu ćwi­

czebnego w pobliżu lotniska w Katowicach, 
samolot aeroklubu śląskiego, pilotowany 
przez Zbigniewa Litwińskiego, wpadł w kor­
kociąg i runął na ziemię.

Aparat został kompletnie zniszczony, pi­
lot zaś po przewiezieniu do szpitala, zmarł 
naskutek odniesionych obrażeń. Pogrzeb je­
go odbędzie się dnia 17 bm. w Brzezince.

Polska wicemistrzem 
w koszykówce

Budapeszt. 16. 8. PAT. W koszykówce pa­
nów Polska odniosła duży sukces przez zwy­
cięstwo nad Niemcami 22:7 (8:2). Zwycięst­
wo to zadecydowało o zdobyciu wicemistrzo­
stwa świata preea drużynę polską.

Mistrzem świata jest Łotwa, która w osta 
tnim meczu pokonała Francję 57:22  (3 2 :9 ) .

Frsces spekulantów 
w Sswittaci?

Moskwa. 16. 8. PAT. W Kijowie odbywa 
się proces przeciwko kilkunastu spekulantom
1 wyższym urzędnikom lokalnego aparatu ko 
misarjatu finansów, którzy pobierali od spe­
kulantów, działających pod płaszczykiem 
spółdzielni łapówki, przyznając im duże kre­
dyty z państwowych instytucyj finansowych 
oraz ulgi podatkowe. Samych kredytów spe­
kulanci otrzymali około 3 miljonów rubli.

Naieclnt na kolumn; 
szturmowców

Berlin. 16. 8 . PA T . Z Saarbrucken dono­
szą, że na jednej z tamtejszych ulic pijany 
motocyklista wjechał w maszerującą kolum­
nę szturmowców. 6-ciu szturmowców zostało 
rannych, w tem 2-eh ciężko.

Znamienny zakaz
Berlin. 16. 8. PAT. Minister spraw wojsko 

wych Blomberg jak donosi „Frankfurter 
Ztg.”, wydał rozporządzenie zabraniające u- 
dzielania urlopu żołnierzom poborowym na 
rekolekcje czy to katolickie, czy ewangelic­
kie. Rozporządzenie umotywowane jest krót 
kim okresem służby wojskowej, który ma 
być całkowicie wykorzystany na ćwiczenia 
wojskowe.

siało zniszczonych, szyby wszędzie powybijane. 
W śród ludności jesl wiele osób rannych. Grad 
pokrył pola warstwą grubości 2 stóp.

Ministrowie nie mogą jeszcze 
nic powiedzieć

Pesymistyczne komentarze

1.700 tys. powodzian w Chinach
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Kronikakrakow$ka
OSTRZEŻENIE KRAJ. BIURA PAŁEST. 
™ Kr a k o w ie

strony Krajow ego B iura Palestyńskiego w 
I *kowie zwraca się uwagę, że n ie jak i M oritz 
»»kób U rbach zam. stale w B erlin ie i  mówiący 
) l k o  językiem  niem ieckim  podaje się fałszywie 

Współpracownika, względnie pełnom ocnika 
a^«tiiua-Am fu w B erlin ie i usiłuje pod  pozo- 

r' 'o załatwienia certy fika tu  wyłudzać m niejszel \łrinl— * ■^ękazę  kwot
41 eilui y pieniężne. Rysopis: szczupły,
■ 41cgo wzrostu, nosi okulary, ubrany  w jasny 

j Zcz 4 kapelusz. U prasza się wszyotkie Korni- 
ui ^ °k a lu e  org. sjonistycznych zawiadomić 
jj 2w*°czuie K rajow e Biuro Palestyńskie w Kra- 
J uwie w razie pojaw ienia się tego niebezpiecz- 

°° oszusta w danej miejscowości.

K n ? G 0 T 0 W A N IA  1 ) 0  B U D O W Y  s a r -  
^ A G U  M A R SZ. P IŁ S U D S K IE G O

t 1 d*Uu wczorajszym przybyli do K rakow a 
8o°K -*C K om itetu  W ykonawczego Naczelne- 
*ef Uczczenia Pam ięci M arszalka Jó-
^  3 |  dsudskiego pp. red ak to r W ojciech Stpi- 
Uay *kt i W ojciech Jastrzębow ski. Przyjazd ich 
JB'*lSPil w związku z pracam i przygotowawczy* 
. około budowy sarkofagu M arszalka Józefa 
^ u d s k ie g o .
it. / , P o b y c i u  do K rakow a zgłosili się do wo- 
konf ^ Raczkiewicza, z k tórym  odbyli dłuższą 
«lwi Cr|CnCJę. ^ 0i ew°da Raczkiewicz w towarzy- 
■ e delegatów udat się na Wawel, gdzie zwie­

w n o  k; - '
J ę a t r

°no katedrę, skarb iec i Zam ek
J A T R
p R ZED  N O W Y M  S E Z O N E M .

IM. SŁOWACKIEGO

: o 20-  t  ___ —n ---* ■■ ‘“• 1“ “'
°lvŁm im.' Głowackiego przygotow ania do nowe- 

sezonu. W raca bowiem z wywczasów waka­
cyjnych Caly p e rsonal te a tru  w raz z dyrek torem  
P' t r yczem. W szczególności rozpoczmą się pró- 

y do sztuki, k tó ra  zainicjuje sezon, a omanowi- 
. le do kom edji Al. F red ry , pt- „P rzy jació łka . 
- f^ k a  ta n iegraua była w K rakow ie od około 

lat.

P.KUUUAC-JA R Z E M IO S Ł A  U  P R E Z Y - 
M IA ST A

R ezyden t m- K rakow a Dr. K aplicki przyjął 
^ e g a e ję  Kzem iosla krakow skiego, prow adzoną 
Przez prezesa Izby Rzem ieślniczej D ra Jahodę- 
*0»ow3kiCgo. —  Delegacja przedstaw iła prezy- 

entowi w m em orjale ciężką sytuację, w jakiej 
*uaidujc 8i^  in icjgC0We rzem iosło, prosząc, aby 
( ydat odpowiednie zarządzenia, cclcm zwalcza- 

a diclcgalncj konkurencji, k tó ra  przybierając 
**** większe rozm iary, pedryw a byt samoist- 

ytli warsztatów rzem ieślniczych. —  W obszer- 
aim  m eniorjale podpisanym  przez kilkadziesiąt 
^  ów krakow skich, reprezentu jących  ok. 4000 

®rsztatów rzem ieśluiczycli w K rakow ie, Cechy 
*©mieslnicze pro6zą p rezyden ta  o energiczne 

gJva*czanie pokątnego nieupraw nionego rzemio- 
a> przem ysłu okrężnego, a zwłaszcza chałup- 

'lcfwa i przdm ysłu domowego, k tó re  p racu jąc  
fych obciążeń podatkow ych i socjalnych i 

. P-» które  są udziałem  przedsiębiorstw  jaw nie 
^ ^ g a ln ic  istniejących, stanow ią dla nich potęż- 
y czynnik nieuczciwej konkurencji.

rezydent odniósł się jak  najżyczliwiej do 
rZedstawionych m u postu latów , przyrzekając 

^  Najdalej id ą c ą  pom oc w realizow aniu postu- 
ii‘ r2eniiosta, w szczególności przez napraw* 
Jc n ic działalności podległych mu urgunów ad- 
^ '^ is trac ji przem ysłow ej i stosowanie rygorów
''o  1CC Winn>'ch naruszenia obowiązującego usta- 

ńawstwa przemysłowego.

^ W l D A C J A  Z W IĄ Z K U  C EC H Ó W
k r a k o w s k i c h

ą ^ ar2ądzcnie m inisterstw a przem ysłu i handlu , 
Podstawie k tórego  z dniem  15 bm zostały 
"lązauo  wszystkie związki cechów rzemicel- 

j^Jiyeh objęła także i Zw iązek Cechów w Kra* 
^  istniejący tu  od la t około 50-ciu. Kra- 
Riu^8 Zv,’ijtzek  cechów prow adził kancelarję  i 
\va}fl?. Porad dla rzem ieślników  oraz przeebowy- 
kr i *cz,ne dokum enty  i  przyw ileje, jak ie  cechy 
|0 owskie uzyskały z  biegiem  w ieków  od kró- 
pf Polskich. L ikw idacja zw iązku m a być prze- 
^ J wadzona w ciągu jesien i b r. P am iątk i cecho- 
«zc *°ataUil w praw dzie rozdzielone m iędzy po- 
iUa j8Ó.lue ceęby (większość tych pam iątek 

uifi się zresztą w A rchiw um  aktów  daw-

Ollmpjada szachowa w Warszawie
rozpoczęta

W arszawa, 16. 8. Dziś w południe  nastąpiło  
uroczyste otw arcie O lim pjady szachowej, zorga­
nizowanej w W arszawie przez P olsk i Związek 
Szachowy. W udekorow anych salach oficerskie­
go kasyna garnizonowego, zebrali się szachiści 
20 narodów , aby wziąć udział w tu rn ie ju  o d ru ­
żynowe m istrzostwo świata.

W im ieniu polskiego związku szachowego po­
witał zebranych w nieobecności prezesa związ­
ku wojewody N akoniecznikow-Klukowskiego —  
podpułkow nik dyplom owany dr. S teifcr. W i- 
m ieniu szachistów calcgo świata odpowiedział 
w serdecznych słowach m istrz  świata dr. Ale- 
cbin, k tóry  wyraził szczere zadowolenie, że obe­
cna O lim pjada została zorganizow ana przez P o l­
ski Związek Szachowy w W arszawie, w mieście, 
w którem  gościł on już k ilkakro tn ie , wynosząc 
zawsze jak  uajm ilszc wspomnienia.

Po odczytaniu depesz z życzeniami przystą­
piono do losowania.

W w yniku losowania ustalono następującą k o ­
lejność drużyn państw owych w T urn ie ju :

1. Polska, 2 . D anja, 3. A ustrja, 4 F in landja , 
5 Litwa, 6. Estonja, 7. Palestyna, 8. R um unja, 
9. Atiglja, 10. Czechosłowacja, 11. S tany Z jedno­
czone A. P ., 12. W ęgry, 13. Szwecja, 14. W ło­
chy, 15. Irlan d ja , 16. F rancja , TT. Łotwa, 18.

iii i i i i n i m  n  i im  im i w . w

Szwajcarja, 19. Jugo jjaw ja  oraz 20. A rgentyna.
W pierwszej rundztie rozgrywek, k tó ra  roz­

pocznie się dziś o godlz. 18-ej, spotkają się na­
stępujące drużyny: P o lsk a  z A rgentyną, Dauja 
z Jugoslaw ją, A ustrja ze Szwajcarją, F in landja  
z Łotwą, Litw a z F n tn c ją , Estonja z  Irland ja , 
Palestyna z  W iocham i, R um unja ze Szwecją, 
A nglja z  W ęgrami on{z Czechosłowacja ze S ta­
nam i Zjcdnoczoncm i.

To ostatnie spotkanile będzie niew ątpliw ie w 
pierwszej rundzie najciiekawszem zc względu na 
wysoką klasę gry przeuiw  ników, z  k tórych S ta­
ny Zjednoczone są m istrzem  świata, a  Czecho­
słowacja m istrzem  E u m p y .

•  n •

Warszawa, 16. 8 . PA T”., W rozpoczętym  tu tu r­
nieju szachowym każda’ z 20 biorących udział 
w O lim pjadzjc drużyna m usi rozegrać spotka­
nie z  pozoslalcm i drużytuami. K ażde spo tkanie 
m iędzydrużyuowe składaj się z  4-ech party j, W 
ten sposób ogółem rozegranych  będzie 190 spo t­
kali m iędzydrnżynow ych, tj. 760 party j,

W śród 99 szachistów aiczestniczących w tu r­
nieju znajduje się w ielu o sławie światowej, m ię­
dzy nim i dr. T a rta k o w sr  (Polska), Spielman 
(A ustrja), F lo h r (Czechosłow acja), M arshall 
(St. Zjednocz.), dr.A lecl!] in (Francja) i inui.

nych m. K rakow a), pozostają jednak  pozatem  
nieruchom ości a mianowicie duża parcela w cen­
trum  m iasta przy  ul. Zyblikiewicza. Parcelę  tę 
pragnie nabyć od Związku m iasto w zam ian za 
budynek m iejski obok P arku  Krakow skiego. J e ­
żeli transakcja  la dojdzie do skutku, w budynku 
tym znajdzie pomieszczenie nowa organizacja 
rzem ieślnicza, k tó ra  m a powstać w miejsce 
Związku Cechów, tj,. „Związek Rzem ieślników 
K rakow skich, którego sta tu t jest już zatw ier­
dzony.

Je

KRONIKA KATOWICKA
Ż A B O T IS S K I P R Z 1 JEŻDŻĄ. /-aj) u wic dziany 

re fe ra t Wł. Źabotyńskiego odbędzie s ę  nieodwo­
ła ln ie  w  sobotę dnia 24 bm. o  godz. 9.1Ó wieczo­
rem  w  sali „Pow stańców * przy ul. b o k o J s k jc j ,  Po­
została ilość biletów jest jeszcze do nabycia w 
firm ie N. K rieger, K atow ice ul. P icrackiego lo  
(Telefon 318-39)

DELEGACI NA KONGRES. W  charak terze de­
legatów  na XIX. Kongres SjonLstyczny w Lucer­
nie w yjechali z Śląska pp.. Izaik Schiff (Katowice) 
i H enryk Koplowilz (Chorzów). 
t ~
Z n a k o m ita  p o tra w y  a k o ­
c io łk ó w . O b ia d y  a 3  d ań  
a zł. 1.80 o ra z  k o la c je .  —
N a p o is  l z e k q s k l e la k tr .  
o h to d ze n a . — C a n y  n is k ie

Nowy memorjał właścicieli 
nieruchomości

Warszawa. 16, 8. (Sin.) Związek Właści­
cieli Nieruchomości opracowuje memorjał d o  
rządu dotyczący nowelizacji przepisów o naj 
mowaniu lokali. Zrzeszen&ie domagać się b ę ­
dzie ustalenia w drodze utstawowej wygaśnię 
cia przepisów ustawy o ąichronie lokatorów 
i wprowadzenia odszkodosuania za czas za­
mieszkania bezrobotnych, Które to odszkodo 
wania miałyby płacić samorządy. Pozatem  
domaga się projekt, by loltatorzy płacili za 
wodę i urządzenia kanalizacyjne.
- -      - - -  „  - - - r

ZMIANY W  KAHALE W SIEMIANOW ICACH
Dekretem Śląskiego U rsędu W ojew ódzkiego został 
rozwiązany dotychczasowy Zauząd Gminy Żydow- 
sikej vv Siemianowicach, a kom isarzem  m ianowa­
ny zoslal p. dr. Józef P illerstSorf, lek arz  w  Sie­
mianowicach. P. dr. P ilk rsd o ą l,  je s t aktywnym  
sjonislą, członkiem K rajow ej ljtady P arty jnej dla 
Zachodniej Małopolski i Śląska.

BUFET ŻYWIECKI
mm D z te r ł .: STEFAN KA.ZYAKA ■ ■

Kraków, R y n eh  E l.  3 6
lln ja  Ł-B . T a l.  100-77.

Lokal Bt'5/ r ty  do oodL l-e j po półn

eiGonnókl uji^ląd 
ujspaniały, kpfy 
p f e p i u s z w .  ^  I n  i ;  m a f e r f a ł :

FIRMA MAX LóWEN- 
STE*lNi, KRAKÓW, Ul.. 
ZWIEJŁZYNIECKA l i ,
telefon 162-50 — polec*
m a s z y n y  d o  p isa n ia  biu­
ro w e  vr-alizkow e, p o  n a j ­
n iż s z y c h  o enach . 4987

ELEGANCKI KAPELUSZ
oraz w szelk ie  p r z e r ó b k i  ty lk o

u N. SECKOWEJ,
DIETLA 1 0 5 , p a rter

■ i  C E N Y  N I S K I E  ■
4714 kr

Wzmianka.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych

w Krakowie zwraca uwagę na rozpisany w 
„Monitorze Polskim” przetarg na rekonstru 
keję i wzmocnienie 16 sztuk przęseł bliźnia­
czych o rozpiętości teoretycznej 6.16 m.

Informacyj udziela Dyrekcja O. K. P. w 
Krakowie, Wydział Drogowy (pokój 189a).

BAUa AE podróżne, to­
wary, z koleji, na kolej, 
dostarcza tanio, punktu­
alnie: Związek Emery­
tów Kolejowych, K ra­
ków, Dworzec osobowy.

A A A . Ł A A A A
„D yrekcja Okręgowa K olei Pa^islwowych w 

K rakow ie ogłosiła w M onitorze Polskim  Nr. 
186. 16/8

przetarg publiczny
na sprzedaż odpadków  m etali póHszIachcUiycli 
w ilości około 80 to n  z  term inem  składania ofert 
do dnia  9 w rześnia b. r.

(— ) In ż . J. W OŁKANOW SKI
D yrek to r K olei Państw ow ych.

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne, póljedwabue oraz bawełniane dla fabryk 
konfekcji, bielizny i obuwia, saioniw modniarskich, 
krawieckich i. t. p. monogramy, litery i l  czby tkane 

poleca
B . OHRENSTE1N K raków , P o se lsk a  9 .
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D R O B N Y C H
n i e  p rS y J im ir .I e  sile; 

t e i e f o i  !c K !s ie  
t y l k o  w p r c s l  

w  A d ] r a S n l s t r a c | ł  
i w y ł ą c z n i e  

Z A  G O T Ó W K Ę .

REALNOŚĆ częściow o za­
h a rto w an a  1 1'2 m o rg a  w 
dziel. VIII. doch ó d  m ie ­
sięczn y  około  2 500 Zł n a  
k o rry s tn y c h  w aru n k ac h  
do sp rzed an ia . W iadom ość 
M. W ęgrzyn  S kaw ińska 13 

2920g

JA D A L N IE  z d rzew  eg ­
zo ty c zn y c h , n a jn o w sze  
p r o je k ty  w łasn e : F a b ry ­
k a  M ebli „STYL*', K ra ­
k ó w , W iś ln a  8. C eny fa- 
b ilyczne zn iżone. 3804kr

|  Wolne posady |
POSZUKIW ANA p o m o c­
nicza siła  b iu ro w a  ze zn a ­
jo m o ścią  b u c h a lte rji i k o ­
respondencji. Zgłoszenia: 
.Z d o ln a"  B iuro  ogłoszeń 
S ta tte ra , R y n ek  8. 4191kr

PRAKTYKANTA branży 
ga la te ry jn o  - ro w ero w ej —  
p rze jm ę  od zaraz. Zara- 
czyk, K a lw ary jsk a  26

2 9 5 ? g '

PO SZUKU JĘ ra ta ln eg o  a-! 
gen ta  (tkę). Z głoszenia  do 
Adm  N. Dz. pod  „Giladi* 

2949g<

POSZUKUJĘ zdolnej ek ­
sp ed ien tk i dział kap elu szy  
d am sk ich . — W ieaom ość 
.H e len a* , K raków , F lo r ­
iań sk a  5S 4713kr

Z A S T Ę P C A  zdolny, do; 
paw ażnych  a rty k u łó w , — 
po szuk iw any . K aucja  lu b  I 
zabezp ieczen ie  bankow ie 
w y m ag an e . — Zgłoszenia 
do A dm  Now, Dziennij-m 
pod  .  Z astępca*. 295'.5g

MODNIARKI POSZUKUJĘ 
od zaraz. — Z głoszenia: 
B eckow a, D ietla  105

473Tk r

INTELIGENTNA p ann  s z 
akadem iclciem  w y k sz ta łce ­
niem  do 4-letn iej dzłew - 
c/.ynki p o trzeb n a  od naraz 
Zgłoszenia F in ste r, D rilne 
M łyny 9, m iędzy  2 —4.

Pasaa poiiiikaji |

ZDOLNY sprzedaw ca a ra n ­
żer w y s taw  branży  tek s­
ty ln e j i su k ien u ej p o szu ­
k u je  posady... Adre/sować 
B rodheim , P rzem y śl Ry­
nek 16 4715kr

KUlTURALNA, g o sp o d a r­
cza bez śro d k ó w  do.- ty c ia  
prosi o za jęc ie ,p o m o c  b iu ­
ro w a , g o spodarka, w y ch o ­
w aw czyni. — Z głoszenia 
pod „ZA UTRZYM ANIE' 
do agencji gaze t W aidm an  
B ielsko. 4 6 '8 k r

EslRANKI, K A PY , w wie) 
k im  w yborze, p o leca  — 
W Y T W Ó R N IA  JÓ ZEFA  
TJtOTTNERA, K rak ó w  
FL O R IA Ń SK A  38, te le ­
fo n  176-92. 2875kr

'WIELKI W YPÓR koszul 
n a  sk ładzie. W yrabiam y 
też  n a  m ia rę  z w łasnych  
lu b  pow ierzonych  m a te r­
ia łów  — „P aw “ , K raków  
F lo riań sk a  4. 472?

O K A Z JA ! W ille w  K rynicy  
11 u rządzonych  pokoi - -  
cena 12.C00 Zł, sp rzeda 
G elber. K raków . S taro  
w iślna  8. Dom  n o w r  ue ł- 
nokom  fortow y, 80COO Zł 
gotów ka 60.000 Zł. Dom 
no w y  pe łn o k o m fo rio w y . 
62 000 Zł g o tó w k a  40.000 
Zł. Dom now y. p e łn o k em - 
fo rto w y , 120.C00 Zł. go­
tó w k a  SO.O^O Zł. sp rzed a  
G elber, K raków , S taro ­
w iśln a  8. 4717kr

ABSOLWENTKA wiedeń­
sk ie j s z k o ły  k o sm e ty cz ­
ne j z d łu g o le tn ią  p ra k ty ­
k a  p o sz u k u je  odpow ied­
n ie j posady . — Ł askaw e 
zg łoszeń  a  do A dm . U. Dz. 
pod  „Kosmetyka'-* 4731kr

j  Sp«eóat |
MEBLE now oczesne, sza 
fy ko m b in o w an e , sy p ia l­
nie, jad a ln ie , n a jta n ie j 
K rak ó w , BR A C K A

DO SPRZEDANIA po se ­
zonie  p ierw szorzędny  peu- 
s jo n a t w  M uszynie , B ris­
to l ‘ W illa położona iest 
w  n a ip iękn ie jsze i okolicy  
M uszyny, tu ż  nad  Popra­
dem , gdzie je s t  p laża. 3 
m in. od  łaz ien ek  m in e ra l­
ny ch  i d ep tak a . Pokoje 
słoneczne ' W oda b ie tą ea  
Bliższe w iadom ości w za­
rządz ie  p en sjo n a tu  4725kr

GUMKI PODNIERIUNNE 
w  najlep szy m  g s tn n k n  
po leca sk ład  d en ty s ty czay  
Józef Leiblow icz, K raków  
ty n e k  gł, 11 47fi1kr

ALBUMY 
AMATORSKIE

najtańsza w ytw órn ia

S. RAUCHSR
K raków

KRAKOWSKA 2 9
T elefon  154-67

NAD/.W YCZAJNA OKAZ­
JA. Dom trzech p iętrow a 
pełnokom foriow y (M atej­
ki) czynsz roczny  7 200 '— 
cena 55.(00-— . DOM now y 
now oczesny  kom  foct(Park) 
dochód roczny 7.400 '— 
cena 74.000-— gotów ką 
55.000- —, W ielki w y b ó r 
dom ów  m nie jszych , w ięk ­
szych poleca B iuro RUBI­
KA, K raków  W ie lep o le2 6  
te le fo n  171 78. O bsługa 
fachow a. In fo rm ac je  bez­
p łatne  4K35kr

SENSACJA DNIA! Kom­
b inac je  z Końskiego jed ­
w abiu  z szan te low ą k o ro n ­
ką po Zł. 7'fO ‘ Paw 
K raków , E lorjańska 4.

4823kr

|  R ó ż n e |
SINGERA m aszyny  sp ec ­
ja ln e  m e re tk a rk i, d z iu r­
kark i. en d la rk i, pL sów ki 
(overlock) i inne  okazy j­
n ie  sp rzed a je ; F irm a ..Se- 
condhnndinschine* ' K ato­
w ice. G liw icka 24. 4478k

SrÓ L N lK A  20.000 p o szu ­
k u ją  do istn ie jącej re n ­
to w n e j fab ryk i. Zgłoszenia 
do Ad. N. Dz. pod  „Kaw a* 

2943g

WYTWÓRNI \  WYROBÓW 
METALOWYCH w ykonn je  
p rzed m io ty  b u d o w lan e  i 
g a lan te ry jn e  i t. d. Przyj­
m u je  rów nież do n ik lo w a ­
n ia  m osiądzow ania  i n re -  
dziow ania. — od p rzed ­
m iotów  najm niejszych  sy ­
stem em  bębenkow ym , do 
najw iększych . W ykonaaie  
p ierw szorzędne  i t r w a ł e  
ceny  n ad er przyśle pne  — 
BŁYSK, K raków  Podzam ­
cze 24 259 g

POSIADAM KILKA TY 
SJĘSY ZŁ PRZYSTĄPIĘ 
DO PRZEDSIĘBIORSTWA 
JAKO SPoLNIK OBS'MĘ 
PRZED STAWICIE LSTWA. 
ZGŁ DO ADMIN. N DZ. 
POD , ORGANIZATOR"

2818 g

KTO ROZW AŻNY 
I PRAKTYCZNY zam iaw -a 
sw e fu tra  oraz dam  do 
przeróbk i w  PRACOW NI 
FUTER. M W FI^BERGA 
pi. W oluica 12n 2 28g

S T A R Ą  G A R D E R O B Ę  
m rsk ą  z a m ie n ia m  bez  
dopłaty a a  pierw szorzęd­
n e  b i e l s k i e  raaterj.yły 
ubraniowe. Na wezwanie  
przrehodzę do dom r -  
Kraków, T elefon  N r .  
1 3 3 - 7 4 .  2946?

ODCISKI usu w a  JO T pasta  
(p udełko  50 g r ) Aptaka 
MARC1SIEWICZA, K S a  
KÓvV, STRADOM. ‘M i n

BOL G Ł O W Y  uśm ierza  
p roszek  z ŻABKA A pte- 
k srza  M ARCtSZFW tCZA 

S477k

O D C IS K I  u su w a  n ieza­
w odn ie  , R 1 0 0 \  50 groszy 
D rogerja S cb ap sen so h n s, 
K raków , Plac, N ow y.

PANIENKĘ lu b  ebłopca 
w ek szkolny  przy jm ie  
lepsza r o d u a a  z u trzym a­
niem  i tro sk L w ą o p iek ą , 
w iadom ość  L ibrow szczyz- 
na  1 m. I I .  2 9 ł lg

FO R T E PIA N Y , P IA N I­
NA STR O I N A JT A N IE J 
ROM, BOŻEGO CTAŁA 
L. 10, TEL E FO N  166-20.

DO NOWOCZESNEHÓ In-
te re sn  poszukuję pan ią  ■ 
towarzystwa zam ieszkałą  
na Ś la sk n  z kapitałem  de
3.000 Zł. Z głoszen ia pod  
„Tokalcn* do Adm. N. Dz.

*7S2kr

STOW ARZYSZENIE Z a­
w odow ych P ieie lęgn iaręk  
K raków , i un a jew sk ieg o  7. 
telefon  1 8 1 -9 9  pole*** 
kw alih k o w au e  s io s try  do 
ehorych  w m le iscn  i na  
w yjazd. H onorarjum  przy­
stępne.

ZAKŁAD DENIYSTYCZ- 
NY d o brze  p ro sp e ru jący  
w  m ieśc ie  p o w ia to w err 
w  M rJop 7,acb. o  ożyw io­
n y m  ru c h u  h a n d lo w o — 
p rzem y sło w y m  i bardzo 
up rzem y sło w io n ej oko liey  
SDowodu w y jazdu  zagra­
n icę  do sp rzedan ia . Z g ło­
szenia do Adtin, N. Dzień, 
nod „G. J . 4732g

PR E N U M E R A T A : w K rak o w ie  z  o d n o sze­
niem  i bez od n o szen ia  .T a -  na p row inc ji
i z p rz e sy łk ą  p o cztow ą m leoięcz. „  d‘30k w a rt-* L  12*31)

Z ag ran icą  z p rz esy łk ą  pocz vą « •  * 7*60 ■ « 22*59
OG LO SZcN IA . P o d s ta w ą  ob liczeń  je s t  1 m ilim etr w jednym lamie. S tro n a  w

tek śc ie  i n ad esłan em  n a  lam y  po 76 m ilim etr. S tro n a  za tekstem 6 ta*
-nów po 38 m ilim etr. — N ajm niejsze  og łoszen ia  d rc  bne liczymy za IG słów.

SREBRNE p r /e d m  o ty  re­
p a ru je  i odnaw ia, n t iz  
p rzerab ia  na  n o w e  fasóny 
w y tw ó m  a H erzog, B erka 
Joseiew icza  2. te l 163-07 

4562kr

|  Lokale f
DWA p o ko je  p rzedookói 
i k u ch n ia  z p e łn y m  kom ­
fortem  n a  II. p ię trzą  oraz 
nokói przedpokój i k u eb n ia  
z o rłn y m  kom fortem  na 
IV. p ię trze  w o ln e  od  1 
w rześn ia  P rzem yska  8 — 
Dozorea w skaże. 2945g

DO W YNAJĘCIA 3 p o ko ie  
z k u ch n ią  słoneezne peł- 
no kom fortow e lit . p :ętro  
B onerow ska 14 2948g

p p V ó l  u m eb low any , d a ty  
zaraz do w ynajęcia . Posel­
ska 9 m 8

2 - 3  pokoje, słoneczne, 
o rzedpokó i n a  b ia ro . o r­
d y nację  itd M arka 18, róg 
F lo riańsk ie j, w olne. T ele­
fon 118 53. 4F>85kr

SZEŚCIO’ 0 10 WE. pełno- 
kom fortow e -  sło n eezn e  
m ieszkan ie , M arka 19. róg  
F lo riań sk ie j, w olne . T e le ­
fon 174 53. 4689kr

LOKAL fron tow y , obszer­
ny, na  p iętrzę , p rzy  p ry n . 
cypalnej n liey  K r a k o w a  
w raz  z w y staw ą  od  o liey  
n a  p a r te rze  n ad ająey  się  
n a  lokal h an d lo w y , b inro , 
kdB celzr ę ad w o k ack ą  — 
la b o ra o r ju m  den tystyc*  
n a  lu b  sa lo n  m ód  od stąp ię  
od zaraz, Z ap y tan ia  p isem ­
ne pod  .O k az ja " , K raków  
S k ry tk a  poezt 426.

4684kr

LOKAL fro n to w y  * w y s ta ­
w ą e w en tu a ln ie  n a  w a r­
sztat. — oraz 3 -pokojow e 
pe łn o k o m fo rto w e  m iesz­
k a n ie  zaraz do w ynajęc ia . 
Zgłoszenia: D ozorca K ra­
kow ska  61. 2932g

ODSTĄPIĘ część lo k a lu  
p rzy  bardzo  ru ch liw e j uli- 
ey nad ająceg o  się  n a  to ­
w ary  b ław atn e  lu b  k o n ­
fekcję- d am sk ą  i dzieeinuą  
Zgłoszeń a  do A dm . N. D. 
pod . .In te re s ' 2954g

2, 3 i 4 pokojow e, peino- 
k o m fortow e m e s z k a  n ie, 
K raków , Al. K ras. oskiego 
1'? w o ln e  Dozorca w skaże 
T elefon  li  6 25 i 117-16.

2920g

tO K Ó J um eb lo w an y  s ło ­
neczny , obszerny, o sobne 
w e jśe :e  n a ty ćh n jiz s t do 
w y n a jęc ia . K opernika 10, 
a»- 7. 2l,08g

LEKAR2 p o szn k u je  n a  o r­
d y n ację  p ry w a tn ą  2 po- 
koji w  okolicy  R ynko  K ra­
kow skiego. Z g ł o s z e n i a :  
te l. i  17-65 m iędzy  1 5 - 1 7

Do Zarzadu KuMaUryczny^
„W IED ZA*1

w  K ra k o w ie ^
ul. B r. P ierack iego  ^  

Zawiadam iam , iż egzamin z 6-ciu kl. gimn. 
pu  kum. zlozylam w Gimn. Państw , im. Ja®a 
Kochan owakiego w K rakow ie, dnia 25 naaJ" 
1935 roku.

Kształciłam  się drogą korespondencyjną. Prie‘ 
robiłam  m aterjał zaw arty w skryptach, kto1'*’ 
m i 'nadsyłano. M aterjał w, sk ryptach  jest 
dobrze opracowany, że po rocznem  kształceńlU 
się. bez trudności zdołałam złożyć egzamin- 

Radzę wszystkim tym. k tórzy  jakkolw iek n'3' 
ją trudności w nauce, aby zapisali się w porżf1 
uczniów  K ursów  „WIEDZA**, a przekonają s'c' 
że łatw iej i p rędzej zdadzą egzamin, do które"'1 
się przygotow ują. 471 ół-r

Jadwiga Pieniądz, Kraków-Podgdr<e
ni. K rzem ionki 18.

| M  i witanie |
JĘZY K Ó W : francusk iego , 
n iem ieck iego , i an g ie lsk ie ­
go n ow e k u rsy  i lek c je  
n s tn s  K om plet lis tów  k a t-  
dego j ę r jk a  n a  4 ty g o d n ie  
Zł 4'40. Dyplom  i p re ra je  
.S1U D JU M " KRAKÓW, 
BATOREGO 24. 4695kr

AKADEM1CZKA rn ty n o - 
w rn a  k c e p e ty to r k a  u d z ie ­
li lekeyj. — Specja lność: 
m atem a ty k a  fizyka, chem ­
ia, n iem ieck i, łac in a , h e ­
b ra jsk i. — Z głoszen ia  do 
Adm . N. Dz. snb  „ S u m ie n ­
ni* i tanio* 2957g

NAUCZYCIELKA ru ty n o ­
w a n i.  d e b ra  h e b ra is tk a  d la  
eh łopczyka 8 le tn ieg o  na 
n o p o iu d n ia  posznk iw ana. 
D obre  szycie, począ tk i fo r­
tep ia n u  w ym agane . Zgło­
szen ia  p :sem n e  z re fe re n ­
cjam i pod „D obra zapłata*  
Biuro ogłoszeń S ta tte ra , 
R ynek  8 4719kr

HA FTUJE, szy je  b ieliznę  
w y p raw y  śln b n e , szytrie 
b lu zek  py jom , sz lafroków  
S tockow a J. Dietla 50 11. p

8953g

|Zdra; wiłka
RABKA Reu onai. „RRO 
MIEŃ" pole sloneczn 
pokoje  zb io n  w e  z pierw  
szo rzędnem  u . u
po  4 Z ł dzienn ie. *.9J7g

I Do sprzedania parrela 
przy ulicy Sfarowiilnei

Cena niebywale niska
Zgł do Adm  N. Dz. pod „Pośredn icy  w y k lu c z e n i

T. Zarząd gminy wyznaniowej ż y d o w s k i e j  ^ 
Chrzanowie rozpisuje niniejszem

ii O 9J K U  R S
u a  posady 2 podrabinów. Ubiogająey się o le P°" 
sady muszą posiadać wszeJkic kwalifikacje 
powiadające przepisom  ustawy.

O f e r ty  należy wnosić d o  kancelarii gm’®/ 
wyznaniowej żydowskiej w Chrzanowie u a j p ° z" 
jiicj do dnia 31 sierpnia 1935. 47.3 ’̂

A iA A A iA A A A A A A A A 4 >
LEN Y  w  złotych: L itront 1*25. —  Tekkt I*—. N a d e s ła n e  0*75. — Za tek«^  

0*25. i— D ro b n a  od słow.t 0*10 g r . D la  p o szn k u jąe  y ch  p ra c y  0‘05 gr.
' lacje i koodolencje do 4 wiemy ZŁ 5*—. O głoszen ia  filunne 1 zaręczyn0 

ZŁ 10*—w Podziękowania lekarskie do 23 mm. ZL 10*—J N ekro log i (kleF*^ 
dry) do 60 mm. w L łamig ZŁ 20*-—. Za zastrzeżanie m ie jsca  dolicza  się  25  ̂
za drak kolorowy 50^.

^ łO W Y  DZIENNIK** wychodź, codziennie, t a k i e  W poniedziałk i • dni p o i* * *

P O R O N I N  Peosjoń*1 
.U stro ń "  p ięk n ie  połoW"? 
nfld rzeką , zdała od 
obok lasu , duża  po)8D̂  
koszyków ka, siatkówk® j '  
po leca  słoneczne  P0*/1*, 
z n trzy m an iam  lnb  °e 

46r-2<tf
ZA K O PA N E. K o o d °r!®' 
wy P e n sj 'o n a t „ Ju ra ii1̂ - 
C hadubińskiego. — 
chcesz  n a le ż y c ie  wyP° 
cząć, za jed ź  w prost 
„ J u ra n r tu 11. N a  miojsri 
się  p rz ek o n a sz , źe n’̂e
przesadzamy. Z arił1’’  ^
R Y T R O  n ad  Poprad*11' 
P e n s’o n a t i r e s l s u r a c l *  
Seb w eid a  „Podhale** P8' e” 
ea  p o k o je  słoneczne s 
Ik o n a m i k u c h n ia  wykwifl' 
tn a  ry tn a ln a  od 10 sieG^ 
c en y  tn iżo n e . Kąpiele,® 1] 
n e ra fn e  b lisko , Komuni**' 
e ja  d o g o d n a ,  zleceń’ , 
p rz y jm u je  „ W illa P o d b a g  
R y tro

SAM ODZIELNA, ru tyń0.]
w an a  k o re sp o n d en tk a  P°_ 
sk e  - n iem ieck a , obzna I 
m iona z w szelk iem i ^  . 
n o śe iam i b in ro w em i P 
szn k n je  p osady  za skr°® 
nem  w ynagrodzeniem - . 
Zgłoszenia „Szybkość 
ru ty n a*  do A dm . N v ' 
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Reklam a 
d źw ign ie  handl*1
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